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Przyjęcie
na cześć

N r 80

ministra Minca 
w Pradze

PRAGA. -  Z okazji konferencji 
polsko-czechosłowackiej Rady Go­
spodarczej ambasador R. P. w  Pra­
dze — Józef Olszewski wydał przy­
jęcie na cześć ministra przemysłu 
i handłu Hilarego Minca. W przyję­
ciu wzmóż odział m. in. wicepremier 
Kapotocky i szef sztaba generalneg0 
generał Bocek, przedstawiciele kor-

nem korpusu — ambasadorem USA 
Steiohardtem na owde, oras estoo- 
kowie delegacji polskiej.

Zwycięży idea wolności i postępu
Każde święta w normalnych wa­

runkach to czas wypoczynku i 
wytchnienia po dniach znojnych i 
iiężkich, po trudach życia codzien­
nego, po troskach i kłopotach. Ra­
duje nas wszystkich, że od czterech 
lat weszliśmy w okres normalizacji 
naszego życia, która na tej prze­
strzeni czasu robiła postępy kroka­
mi olbrzyma. Czas niewoli, w któ­
rej musieliśmy żyć w ciągu długich 
prawie sześciu lat odsuwa się od 
nas nie tylko kalendarzowo. Aczkol 
wiek cięgle jeszcze tkwię w społe­
czeństwie mocno straszliwe wspo­
mnienia, aczkolwiek nie na wszyst­
kich odcinkach zdołaliśmy podsumo­
wać bilans strat i nie wszystkie u- 
jawnione luki wypełnić, to jednak 
mamy przeświadczenie, że nie żyje- 
my już jedynie od przypadku do 
przypadku, że nic myślimy z trwo­
gę co Jb.ędzie jutro, nie nęka nas tro 
ska o los najbliższych i najdroższych 
osób. W wyzwolonym kraju, w wol­
nej Ludowej Polsce, życie odzyskało 
swój istotny sens. Do normy wraca- 
ię prawa i obowięzki, na znaczeniu 
zyskuję cele, właściwy ciężar gatun 
kowy maję stojęce przed nami za-

Cała Polska pracuje wytrwale, 
niezmordowanie, z pelnę wiarę, że 
ciążące na nas zadania będę wyko­
nane, a cele zostanę osiągnięte. Tern 
po odbudowy stale rośnie. Dysponu 
jemy coraz większymi i poważniej­
szymi środkami, plany nakreślamy 
noraz szersze, coraz bardziej widocz 
ne mamy wyniki we wszystkich 
dziedzinach i na wszystkich odcin­
kach pracy.

Tempo wytężonej pracy i rezultat 
uzyskanych wyników to wyraz 
normalnych stosunków w państwie, 
które ma wiele do odrobienia ze 
względu na wiekowe zacofanie go­
spodarcze i kulturalne oraz olbrzy­
mie zniszczenia i straty poniesione 
w czasie ostatniej, długotrwałej woj 
ny.

Tempo wytężonej pracy odpowia­
da łiam. rezultaty uzyskanych wy­
ników cieszę nas. I diatego mamy 
pełne prawo do zasłużonego wypo­
czynku w dni świąteczne, prawo 
pieczętowane codziennym wytrwa­
łym trudem. Dzięki uzyskanym re­
zultatom tej pracy z pełna saty­
sfakcję możemy stwierdzić, że acz­
kolwiek wiele jeszcze istnieje bra­
ków w kraju, wiele potrzeb nieza­
spokojonych, albo zaspokojonych 
tylko częściowo, to iednak każde 
święta na przestrzeni minionyeli 
czterech lat spędzamy w warunkach 
tycia coraz dostalniejszego i spoko i 
niejszego.

Zasłużonego wypoczynku święteez 
tego nie zmęcę człowiekowi pracy 
w Polsce dochodzące ze świata alar­
my zawodowych podżegaczy wojen- 
lych, icli pomocników i popleczni­

ków. W atmosferze świątecznego 
wypoczynku cieszymy się pokojem 
raduję nas wyniki naszej pracy, my 
climy o dalszych i wyższych osią­
gnięciach, konsekwentnie i realnie 
danujemy na przyszłość.

My, w Polsce, niewątpliwie z wie 
kszym zadowoleniem i pełniejszym 
aufaniem we własne sity spędzimy 

święta Wielkiejnocy w gronie rodzi 
ny i przyjaciół, aniżeli wiele innych 
narodów na świecie, które żyję w 
Jtnwsferze nieustannych alarmów

oraz cięglyoh trudności, majęcych 
charakter niekończęcego się pasma 
coraz większych ograniczeń u siebie 
w kraju i coraz większej zależności 
od państw, bardziej bogatych i nie­
słychanie drapieżnych.

Z jakimże uczuciem pełnego spo­
koju i zaufania oraz słusznej dumy 
czytamy wezwanie polskiego mini­
stra Skarbu, który wzywa do możli-

TOWARZYSZOM Z PPS 
SYMPATYKOM NASZEJ PARTII 
I WSZYSTKIM CZYTELNIKOM
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wie najszybszego podnoszenia kre-lblemów gospodarczych. Anglicy zldnym z ufnością patrzy .' w j 
dytów inwestycyjnych, aby zapianz' przerażeniem mówię o tym, że stoję szłość, wierząc w wartość ni 
wane prace były wcześniej wykona w obliczu bankructwa, a ich wielcy pracy, owocność wysiłków i i 
ne i szybciej przyniosły efekty na- ■ przyjaciele zza oceanu „pocieszają” | ność planów, o czym zresztą jaż stoi

szemu gospodarstwu narodowemu. 
A równocześnie czytamy doniesie­
nia. jak to minister skarbu Wielkiej 
Brytanii pod naporem niepokona­
nych trudności musi skreślać pozy­
cje planu inwestycyjnego i stwier­
dzać publicznie, że bez pomocy Sta­
nów Zjednoczonych Wielka Bryta­
nia nie może nawet myśleć o roz­

staj z pewną zazdrością pizzą i mó­
wię sami Anglicy.

W okresie przedświątecznym sekre 
tarze generalni obydwu partii robo­
tniczych w Polsce, tow. Cyrankie­
wicz i tow. Gomułka, rzucili hasło 
rozwiązania stojącego przed nami 
już od dłuższego czasu problemu jo 
dności organicznej PPS i PPR, Je­
dność klasy robotniczej będzie 
wzmocnieniem sil naszego państwa 
i demokracji ludowej, poważnym 
wzmocnieniem czynnika stabilizacji 
wewnętrznej, pomnożeniem kapita 
lu zaufania oraz dalszym urucho­
mieniem zasobów naszej energii na­
rodowej. Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że najwłaściwsza droga dc 
pełnej jedności klasy robotniczej t« 
intensywność i krótkotrwałość pro­
cesu ideologicznego.

Na skutek zrealizowanej jedności 
zyskają na znaczeniu i sile w pań­
stwie te elementy społeczne, na kió 
rych barki od początku spadły naj­
większe ciężary, najpoważniejsze za 
dania i najtrudniejsze obowięzki 
Zwiększona zwartość szeregów Piń­
skiej klasy robotniczej spotęguje 
równocześnie ich twórczą silę dzia­
łania i  oddziaływania.

Zjednoczona partia klasy robotni­
czej niewętpliwie będzie stanowiła 
zachęcający przykład dla szerokiet 
mas chłopskich. Wypowiedzi czoło­
wych przedstawicieli obydwu stron 
nictw chłopskich, Stronnictwa Lu­
dowego i Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, podkreślają konieczność co- 

ściślejszej współpracy między
Stronnictwami oraz dowodzę pogłę­
biającego się zaufania wzajemnego.

W obliczu zachodzęcych przemian 
będziemy niewętpliwie świadkami 
dalszego zacieśniania sojuszu robo­
tniczo-chłopskiego, tej fundamenta^ 
net podwaliny Polski Ludowej, gazą 
l-ancji utrwalenia dokonanych ju i 
reform społecznych oraz powiększe­
nia i pogłębienia dalszych wysiłków

Nie wszędzie na święcie przeważa 
ję uczucia pokoju i postępu, nł» 
wszędzie zmierzają wysiłki do za­
pewnienia narodom możności :po- 
kojnej odbudowy i stałej poprawy. 
Widzimy, jak zachłanny kapitalizm 
amerykański zmierza do gospodar­
czego podboju Europy i polityczne­
go podporządkowania jej swoim dy­
spozycjom. Dzięki potężnym środ­
kom przeprowadza mobilizację wszy 
stkich sil reakcyjnych, antydemokra 
tycznych, antypostępowych, na świe

!. VV tym celu próbuje odbudować 
kapitalistyczne i .obszarnicze Niem­
cy, montuje blok zachodni, nastawie 

przeciwko Rosji Radzieckiej i 
wszystkim narodom miłującym po­
kój, które pragną oprzeć swój roz­
wój polityczny na najzdrowszej ba­
lie fil ludowych, a  gospodarczo re­
alizuję ustrój oparty na przekreśle­
niu wyzysku człowieka.

To wszystko znamy, ale równo­
cześnie wiemy, że tak, jak Naró,^ 
Polski, ezuję i myślą wszystkie naru 
dy świata, że nadejdzie dzień, kiedy 
obalą one u siebie ustrój kapitali­
styczny. zdobywając sobis prawe 
swobodnego rozwoju.

Dlatego ze spokojem patrsSW  w 
przyszłość, pewni zwycięstwa idei 
socjalistyeznei idei wolności i  pe- 
sfcępo.
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P rzem ó w ie n ie  min. G rosza

r- r ag

propozycja delegacji polskiej
na MiądzynarotlDwej Konferencji w Genewie

I r t m t i l  i r a n

GENEWA. Na posiedzeniu komisji nr, 1, iwialowgj konferencji 
w «pr»wie wolności prasy i informacji wygłosił (Uuższe przemówienie 
przew. delegacji polskiej min. Grosz. Przemówienia wysłuchano z niesia 
bnącym zainteresowaniem.

Minister Grosz rozwiną! w jasny 
i logiczny sposób zasadniczą linię 
swego przemówienia, przepojonego 
troską o faktyczną obroną wolnośi 
słowa i myśli- Mówca dat na wstą­
pię zwięzłą charakterystykę stosun­
ków panujących w Rpisce- zajętej 
przede wszystkim odbudową 
czeń wojennych. Minister podkre­
ślił, że Polska nie zaniedbuje jednak 
ładnej okazji umocnienia współpra­
cy międzynarodowej, na której mo­
że sie oprzeć trwały i demokratycz­
ny pokój.

Przechadzać de spraw prasowych, 
Minister Grps? przedstawił na pod­
stawie fakśów i cyfr-istpiny o b w  
siano wolności prasy w Roispe 
wojennej, w  Polsce publikuje Się 
sls obecnie 785 sazet i periodyków 
wszelkiego rodzaju, w tym 58 cza­
sopism, wydawanych przez kośpiói 
katolicki i organizacje religijpe. 
Prasa polska Jest dzisiaj skutecznym 
narzędziem zwalczani# reakcji, otwie 
rając szeroko swoje lamy di# ide­
ałów ppsiepu. wolności i pokoju, 
natomiast nlcuźypzająp miejsca dla 
zagranicznych podżegaczy wojen­
nych oraz ich agentów W Polsce.

poglądy wygodne dla osobistych in-

O WŁAŚCIWY STOSUNE# PRASY
ZAGRANICZNEJ BO POLSKI
Prąsa zagraniczna prywatnych 

monopoli nadużywa swojej wolno­
ści, szczególnie w stosunku -do Pol­
ski, która jest obecnie zaniepokojo­
na realizowaniem polityki odbudo­
wy Niemiec i jednostronnych roz­
strzygnięć, naruszając układ w Pocz 
damie-

Również sprawa należytego iąfor 
mowania 0 samej Polsce pozostawia 
wiele do życzenia, jakkolwiek pikt

nie stawia przeszkód zagranicznym 
korespondentom w zwiedzaniu Pol­
ski i zbieraniu wszelkich informa­
cji o naszym życiu i odbudowie, róż 
m informatorzy znieksztąicaią rze­
czywistość, rozpowszechniając o Pol 
sce kłamliwe wieści.

Minister zwróci! specjalna uwage 
na działalność osławionej radiosta­
cji USA „Głos Ameryki", która obra 
la sobie za cel informowanie Pola­
ków nie p Ameryce, lecz o Polsce, 
Posługując Sie ppzy tym humorysty 
cznymi i notorycznymi kłamstwami 
o naszym krają.

PRASA W SŁUŻBIE POKOJU 
I BEZPIECZEŃSTWA

„Toteż — oświadczy! minister 
Opos? — nie dziwpego,

przytyte na konferencja genewską 
z głęboką nadzieją, że uda eia dopro 
wadzić do tego, aby prasa światową 
przyczyniła się do stworzenia do­
brych stosupków międzynarodę- 
wych, aby. była czynnikiem łagodzą 
cym tarcia, a nie prowokującym 
we”.

Delegat Polski zaproponował prze 
to uchwalenie tekstu zasad, które 
by nie naruszając suwefenności 
państw należących do ONZ za­
pewniły wolność prasy, przestawia­
jącej interesy narodów. Tekst ter 
uniemożliwiałby korzystanie z wol­
ności pyąsy podżegaczom wojennym 
i reakcyjnym niedobitkom faszyz­
mu, oraz rozpowszechnianie wiado­
mości kłamliwych. Wreszcie tekst 
zasad zalecałby członkom ONZ zwal 
czanie na swoim terenie prasy, 
jącej waśnie miedzy państwami, 
rodami, rasami, sektami religijnymi

z j r o j s m r a -

stawię tych oszczerstw trudno tp-|T)raz zalecałby wprowadzenie la ­
bie wyrpbić prgwdziwy obraz dzi­
siejszej Polski, Możnaby te sprawy 
ignorować, ale delegacja polska

Wallacc potępia intrygi amerykańskie

Front ludowo-dem okratyczny we Włoszech
pow inien  zw yciężyć

GRANICA WOLNOŚCI PRASY 
„Granicą wolności Bras/ pod­

kreślił delegat Poisi aa bezpłeczeń 
•iwo i dobro narodu. Jeśli w żą­
dnym kulturalnym kraju nie totem­
ie su nawoływania do morderstwa, 
kradzieży i gwałtu, to tym bardziej 
uzasadniony jest zakaz rozpowszech 
niania haseł wojennych i podżega­
nia do wojny. Ale w wielu krajach, 
pnd puszczykiem rzekomej wolno­
ści p-asy, fcryje sie tylko swoboda .mężów 
<ią 'ej wjaścietsli, (awsryzniacych I usiłują

PARYŻ — W artykule napisanym 
specjalnie dla dziennika „Franp Ti- 

■’ Henry Wallace ostro Skryty­
kował politykę amerykańską we 
Włoszech, twierdząc, iż może mieć 
ona groźne następstwa dla sprawy 
pokoju. — Podkreślając, że front 
demokratyczno-ludowy ma najwjęk- 

szanse odniesienia zwycięstwa w 
czasję wyborów, Wallace pisze, iż 
Siany. Zjednoczone za wszelką cenę 

Bhcą dopuścić do tego ?wypis- 
I, Obawiają się one bowiem, że 

Wiochy demokratyczne nie byłyby 
powolnym narzędziem w ich ręku.

Oceniając ostatnie przemówienia 
Tr.umana i innych amerykańskich 

mu, Wallace twierdzi, iż 
przekształcić Stany Zjed-

Moczone W zamaskowane pańsl» j|(ób  łalwiej zrealizują swój cel ja- 
pplicyjne. Sądzą oni, że w (en spo- kim jesl opanowanie całego świaia.

Wszyscy do broni! Wszystko dla zwycięstwa!

Orędzie rządu Grecji demokratycznej
do narodu

ę z y m - — Z okazji święte narodo 
wego, tymczasowy rząd demokraty 
cznej Grecji wystosował do narodu

„składamy hP*d narodowi greckie­
mu, walczącemu o swa niepodle­
głość i bohaterskiej jego awangar­
dzie — armii demokratycznej- Wier 
ny najwspanialszym tradycjom 
swych nr-mdków, naród grecki pro- 
wadsi dziś ciężką walką o wolność 
i demokracie-

Zwyciężymy dzisiaj, podobnie jak 
zwyciężyliśmy w roku 1831 i stwo­
rzymy Grecje wolną, demokratyczni 
i niepodległą".

ffgjjła grtpffeg b a u e r a  m odn a

Wojska ludowo przekroczyły Jang-Tse-Kiang
Rządowe linie komunikacyjne pnęęiąte

MGSRWA — Agencja Tsesą dgpo-1nera 1 jednym z pajwiękssych OŚFfld- 
A s sząpghąju, że chińskie wojsfcs! ków przemysłowych =, Hankeuero-
ludowe itorwwgły w dniu 32 hm ,|--------------------------  - — --------  -----------------— -
■wke JBńg-Tse-Riang m ię ta  S ian ą , b r u d n e *  u x a sa d n ii f ta m a n fa  &rxuvx_ę_f»e1i 
bejem • Nenkinem > zajęły bazę -------------------------------------------  --------------
morska Tsianiń w odległości kg km 
M wschód od Nąnkinu- 

W prowincji Blang-Su wojską iu- 
*-we zajęły miasta Jojlin i Founm 

Odległości okoio 200 km na pół­
nocny wschód od Nankinu- 

Sforsowanie Jang-Tw-Kiangu pod 
ftłteningm, przecina główne linie ko- 
•unikecyine Chin Środkowych mie- 

tey największym portem chińskim 
Szanghajem, stolicą chińską Nanki-

W ykrę ty  T rum ana  w  sp ra w  e P a le s tyn y
nie zsniviite nikomu ociu

WASZYNGTON (PAP) Na odbytej I wie Palestyny wywołała wśród Zv- 
w dniu wczorajszym konferencji w dów amerykańskich, prezydent 
Białym Domu, prezydent Truman siwierdztt, że rozciągnięcie powier- 
■przedstawil stanowisko rządu am e-' nictwą ONZ nad Palestyną nie ozna- 
rykańskiego w sprawie Palestyny, cza zarzucenia planu podziaiu tego 
Prezydent potwierdził, (ż Stany Zjed krgju i nic przesądza ostatecznego 
noczone wypowiadają się obecnie zą rozstrzygnicia lego zagadnienia. Po- 
oddaniem Palestyny pod powiernic- wierniciwo ONZ ma wypełnić Jedy- 
two ONZ, celem zapobieżenia rozie- i nie próżnie, jąka powstałaby po wy- 
wowi krwi, który mu«latby nastąpić gaśniitciu mandatu brytyjskiego w 
w tym kraju po wygaśnięciu manda- dlW 15
tu brytyjskiego. ’ .

Truman wezwał Żydów i Arabów 
do zawarcia rozejmy > OŚWjadezyl, 
że Rada Bezpieczeństwa winną za­
prosić niezwłocznie przedstawicieli 
obu narodów dla omówienia tej spra

‘Dzisiaj, w dniu święta narodowe­
go, kiedy składamy hołd naszej re­
wolucji narodowe.), nasuną się ze 
szczególną silą konieczność spełnie­
nia ciążących na nas obowiązków! 
„|V.Szyscy do broni, wszystko dla 
zwycięstwa!”

Nasi klienci stają eią 
naszymi pasatu1

Polityka prezydenta Tnunana k«y- 
tyfcpwana iest nie tylko przez zwo­
lenników Wallacea. Również i Wąń> 
ter Lippinan, znany publicysto i <*»te 
ryiet w sprawach międzynarodo­
wych, który wykazywał w ciągu p- 
slainich lat duży realizm polityczny 

który nie może być podejrzany a 
sympatię prolewicowe ma dość całe!
doktryny Trumana.

„By Hirzymać front w estewt
święcie, na m potrzeba coraz wię­
cej pieniędzy, coraz większe zhro- 
jeuia tylko na to, by w ogóle uióc 
len front utrzymać w miarę jak ty 
Iliada za frontem pogarsza się. W 
ubiegłym rok# sytuacją tą zaostrw 
la się dla nas w Niemczech, w tire 
cfi, na Środkowym Wschodzie i w 
Chinach. Rządy Trumaną powięk­
szyły zakres swych zobowiązań, 
ale ich wolyw dyplomatyczny 
zmniejszył się. To właśnie nastą­
piło w Niemczech i w Grecii.

Z drugiej strony wypadli iw ca­
łym środkowym Wschodzie, w Wa 
ku Iranie, w Palestynie, w Egipcie 
potwierdzają raz jeszcze siarą re­
gułę np|ityczną, że gdy zaostrzę 
się konkurencja wielkich mocarstw 
na terenach bogatych, a gospodar­
czo zacofanych, rezultatem jest ezt 
sto anarchia.

W Chinach przyjimifew na sl» 
bie nowe zobowiązania w momes 
cle, gdy nasze możliwości wpływa 
nia na bieg wypadków zmierzają 
kg zgru. Wspólnym pi|a|jpwo*łem 
wydarzeń W tych krajaeh łe«< to 
Że trac‘my W nich wolność ruchów 
Nasi klienci stają się naszymi pa­
nam!".

łj.lppmau wzywa Departament tftw  
do porzucenia polityki „woiny w»wr- 
slkich przeciw wszystkim", Nł* zga­
dzamy się wprawdzie z motywami, 
(tóre przytacza Lippman, argumentu 
ąc konieczność zmiany noiliyki ame 
•ykańskicj momentem koncentracji 
dl dla przeforsowania je) celów ni 
ednym odcinku. Tą drogą nie roz- 
'iążę się obecnego kryzysu świato­

wego. Tym cenniejsze jednak jest 
dwierdzenie bankructwa doktryny 
rriimana, wypowiedziane przez poli 
tyka, zbliżonego do obozu iinneriaH

«ew« miliard" na zbrojenia 
i rehutów

WASZYNGTON (PAP) -  Minister 
obrony James Forrestal, przemawia­
jąc na posiedzeniu komisji spraw 
wojskowych Senatu, zażądał wyasyg 
rw a n ia  dodatkowych kredytów w 
wysokości 3 miliardów dolarów. Su- 
ros ta ma być zużyta na pokrycie 
Wydatków związanych z dodatko­
wym zaciąganiem do armii regular­
nej, Jednocześnie domaga się on u- • stycznęgo. 
chwalenia przez Kongres petaomoc- ! — q—
ńtotw upoważniających rząd do prze- 

powadzenia poboru rekrutów w / j  U|3|3

w CzBChosłowa:j!
ny przez prezydenta Trumana pro- pĘAGA (pap) — Gabinet ezeebo- 
jckt ustawy o powszechnym prze- slowacki ng odbytyi„  w di,isieJ 
szkoleniu wojskowym. Zdaniem a- . , . . . . .
nwkańsklego ministra obrony, s^ m postanowił, ze wy-
wszystkie le kroki mają na celu „za- bory powszechne przeprowadzone bą 
bpzpięczenie pokoju na świecie”. dą W niedziele — 23 maja-

Współpraca polsko-czeska w polityce społecznej

..Piraci inntki"
i i i , n M * n t » gilach H n

BERLIN — Organ radzieckiego u- 
rządu wojskowego „Taegliche Rund­
schau" donosi o aresztowaniu w gó­
rach Harzu 12 członków podziemnej 
organizacji hitlerowskiej „Piraci Sza 
rotijj’’. Bandą ta, pod kierownic­
twem b oficera nazwiskiem Wolf­
gang Hoffmąnn z Hamburga, była U- 
zbrojona w (  rewolwerów i lekki ką

wy.
Licząc się z ujemna reakcją, ją- 

ką zmiana stanowiska USA w spra-

Botirani komnam Churehi la 
w Hadze

BERLIN. Przywódca prawico­
wego odłamu niemieckiej partii 
chrześcijańsko - demokratycznej (jr. 
Adenauer, oraz arcybiskup Kolonii 
Frings zaproszeni zostali na zwoła­
ną przez Winstona Churebilla kon­
ferencję Stanów Zjednoczonych Eu­
ropy- Konferencja ta odbędzie się 
w Hadze w maju b».

Podpisanie dwóch um ów  w  Pradze
zasady współpracy ObH rządów, in- tulu ubezpieczeń społecznych 
StyfUCM j organizacji zawodowych 
na odcinku polityki społecznej i ad 
ministiacji społecznej, zrównuje o- 
fcywateli jednego kraju, zatrudnio­
nych na obszarze drugiego kraju, z 
własnymi obywatelami pod wzglę­
dem uprawnień, .wynikających ze 
stosunku pracy, — przyznaje prawo 
do pomocy i opieki społecznej dla 
obywateli drugiego kraju, przewtdu 
je opiekę nad opuszczonymi dziećm' 
i sierotami-

PRAGĄ (PAP) — Podczas nstąt- 
nich kilku tygodni hawlte w Pradze 
delegacja Rządu Polskiego, która 
przeprowadziła rokowania z rządek 
ezechoslowaekim na temat aktual- 
nycii zagadnień społecznych intere­
sujących oba kraje.

Obie delegacje opracowały i uzgo' 
Gniły treść dwóch umów, których 
parafowanie nastąpiło w Pradze w 
dniu 86 marca br.

Uroczyste podpisanie powyższych 
umów odbędzie się w Warszawie w 
pierwszych dniach kwietnia br. Druga umowa rggujuje wyezerpu 

Pierwsza umowa reguluje m. iu-1 jąee uprawnienia, wynikające z |y-

■ je­
dnym tub W drugim kraju, albo w 
W Obu kpajacb. Równocześnie pusta 
nowionp wznowić wypłatę świad­
czeń ubezpieczeniowych przez inst-, 
tucje obu krajów.

Zarządzenia pokojowe w ZSRt
MOSKWA. (PAP) -  Ną mocy za­

rządzenia ministra Wyższego Szkol­
nictwa zsrr Kaftanową, z dniem 1 
kwietnia br- zniesione zostanie przy 
sposobienie wojskowe dła studentek
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F e lik s  j>efg>ttczynife
CZŁONEK RADY UACZELNEJ PPS

Razem czy oddzielnie?
Oburzenie i protesty 

po incydencie 
p Jol! ot-Curie

' Wydaje mi się, że obecna sytuacja 
międzynarodowa zmusza nas z całą 
bezwzględnością do konsolidowania, 
jednoczenia wszystkich sił narodu, a 
przede wszystkim warstw przodują­
cych z klasą robotniczą na czele. A 
ponieważ atak imperializmu kapita­
łu trw a j  z każdym dniem wzmaga 
się — przeto w imię naszego intere­
su narodowego pośpiech w drodze 
do zjednoczenia faktyczne* i klasy 
robotniczej staje się koniecznością.

Jak tedy rozwiązać problem zbli­
żenia Ideologicznego, wymagający 
niewątpliwie dłuższego okresu cza-

jsu?
Tu trzeba zdecydować się na przy 

kre, ale nie uniknione posunięcia. 
Posunięcia te nie mogą wywołać 
zbyt wielkich wstrząsów, gdyż z 
prawdziwą radością stwierdzamy, że

generalnego sekretarza 
CK W PPS tow. J. Cyrankiewicza 
zebraniu slolecinego aktywu naszej 
partii w dniu 17 marca br., oraz ar- 
tj-kul generalnego sekretarza KC 
PPR tow. Gomułki w Gśosle Ludu 
2dnia 20bmpodtytułem „Nanowym 
etapie'' zapoczątkowały nową erę 
nie tylko w życiu obu partii, lecz 
przede wszystkim w polś': m ruchu 
robotniczym. Od tego momentu bo. 
ziem weszliśmy w stadium realiza- 
ijt jedności organizacyjnej klasy ro- 
bolniczej. zjednoczenia PPS i PPR w 
Jedną, zwartą, silną partię robotni, 
ezą.

Aby jednak owe zjednoczenie nie 
lało w rezultacie tylko zsumowania 
dotychczasowych sił obu partii, a 
liły te wielokrotnie pomnożyło, mu­
zą być tasno l wyraźnie określone, ' 
yaiunki połączenia.

Pierwszym z nich — to zbliżenie 
ideologiczne członków obu partii na 
platformie socjalizmu naukowego,
>ia Podstawach marksizmu tak co do 
treści, iak i do formy, oraz metody 
1 taktyki. Warunek ten jest mocno 
akcentowany przez czoMwych dzia­
łaczy tak iednei. iak 1 drugiej partii.
W szeregu publicznych dyskusji na 
zebraniach, czy w prasie warunek 
ten uznano za konieczny, niemal pod 
stawowy. Rozbieżność widzimy tylko 
w odniesieniu do dróg, które mają 
doprowadzić do owego zbliżenia Ide-
olngfi Ze

podstawa członkowska naszej partii 
— robotnicy wykazują dużo zrozu­
mienia, dużo dobrej woli i  zdecydo­
waną postawę pozytywną do zagad­
nienia zjednoczenia.

I to jest dla nas wskaźnikiem wiel 
kiej wagi. Stwierdzamy ponad wszel 
ką wątpliwość, opierając się na na- 
strojach szerokich mas, na wynikach 
konferencji wojewódzkiego aktywu 
PPS w dniu 22 marca br., że robot­
nicy, skupieni pod sztandarami PPS 
pragną jak najszybszego połączenia 
i jako robotnicy nie mogą mieć I 
istotnie nie mają Sprzeczności z ro­
botnikami zorganizowanymi w PPR.

Jeśli mogą Istnieć jakieś wahania, 
czy brak zdecydowania u  innych 
członków naszej partii — to jest to 
sprawa ich samych. Jeśli nie mają 
przygotowania do zbliżenia ideolo­

gicznego lub co gorsza nie przeja­
wiają dobrej woli w kierunku zlania 
się dwóch nurtów ruchu robotnicze 
go — niech dla dobra własnego i do­
bra zjednoczonej partii robotniczej 
wycofają się z życia politycznego. 
Tak stawiają tę sprawę generalni 
sekretarze obu partii robotniczych, 
tak nakazuje rozsądek. Bowiem pęd 
do zjednoczenia wśród robotników 
jest tak silny, że nie ma dziś alty, 
która by się mogła mu przeciwsta­
wić.

A dla dobra sprawy nie możemy 
dopuścić i nie doppścimy do tego, by 
w przyszłej zjednoczonej partii ro­
botniczej znalazły się zalążki dla 
rozwoiu najmniejszej chociażby frak 
cyjności.

i Zatem razem! Wspólną drogą do 
1 wspólnego celu!

W krzywym zwierciadle. . .  dolara

•cny prawego 
skrzydła PFS usihńe Sie fę drogę 
rozłożyć na całe lata, wysuwając po 
stulat uprzedniego przeszkolenia Idć 
olog;cznego wszystkich członków par 
tli Postulat w zasadzie słuszny, ale 
czy możliwy dz'ś do zrealizowania? 
Zastanówmy sie nowiem nad tym, 
czy obecna sytuacja miedzynarodo 
wa zezwala nam na odkładanie aktu 
zjednoczenia ruchu robotniczego w 
Polsce I w ogóle w krajach demo­
kracji ludowej? Czy v momencie, 
kiedy imperializm kapitału między- 
aarodowego z amerykańskim na cze 
le szykują sie do ofensywy oa demo 
kracje ludowe, na kraie, w których 
władzę spraw iła robotnicy, chłopi 1 
Inteligencja pracująca można po­
zwolić sobie na rozbicie naszych 
lił?

Zachowanie się zachodnich czyn­
ników politycznych w obecnej fazie 

i stosunków międzynarodowych stano 
wi temat raczej dla satyryka, niż 
dla komentatora politycznego.

NIECZYSTE SUMIENIE
Tak np. przyciśnięci do 

Berlinie przez marszałka Sokołow­
skiego przedstawiciele zachodnich 
wiadz okupacyjnych wykręcają się 

I kazuistycznymi wywodami, nie ma- 
! jąc odwagi ujawnić co zostało w 
takim sekrecie uchwalone w spra­
wie Niemiec na konferencji trzech 
mocarstw zachodnich w  Londynie. 
Kiedy marszałek Sokołowski oświad 
cza. że wobec tego uważa za bez­
przedmiotowe prowadzenie cztero­
stronnych narad, jeśli trzy strony 
są w zmowie wobec czwartej i opusz 
cza posiedzenie, panowie generało­
wie Ciay, Robertson i Koenig są 
skonternowani. Następnego dnia ge- 
nerał Clay znalazł tylko jedyny ar­
gument w odpowiedzi marsz, Soko­
łowskiemu: oświadczył on, że wła- 

! dze amerykańskie nie mają zamiaru 
i opuszczać Berlina. Jest to bardzo 
I zabawny dowód nieczystego sumie-

KONGRES USA W SŁUŻBIE 
.IOSKWY.

I A oto inny przykład humorystycz- 
! nych argumentów propagandy za­
chodniej. „Times’’ uzasadnia agre­
sywne i buńczuczne posunięcia an- 
glosasko-francuskie tym, że „Zwią­
zek Radziecki usiłuje nie dopuścić 
do wejścia w życie planu Marshalla 
i w  ten sposób uniemożliwia odbu­
dowę Europy". Wynikałoby ż tego, 
że większość członków Kongresu A- 
m ery kaliskiego pozostaje na usłu­
gach polityki radzieckiej i widocz­
nie według instrukcji otrzymywa- 

! nych z Moskwy, systematycznie od 
j wielu miesięcy przerabia i obcina 
tzw. plan Marshalla, nie zdradzając 
bynajmniej chęci do ostatecznego 

, uchwalenia tego kadłubowego planu.

LEKKOMYŚLNE OBIETNICE.

Obecny statut polityczny Triestu 
powstał z inicjatywy właśnie mo­
carstw zachodnich, którym prawdo- 

sam^cel,

wej i utworzenia wielomilionowej 
armii amerykańskiej, celem „obro­
ny zagrożonej wolności USA’’. Czyż­
by Truman zląkł się tych kilku 
angielskich okrętów wojennych któ­
re pojawiły się na wodach półkuli 
zachodniej? Innego „niebezpieczeń­
stwa” nawet przez najsilniejszą lu­
pę dostrzeć wokół USA nie można.

Przykłady takie można mnożyć. 
Dowodzą one, że koncert mocarstw 
zachodnich pod niezręczną batutą 
amerykańską przybiera coraz bar­
dziej formy groteskowe. Nie jest to 
już polityka, ale karykatura polity­
ki. Są to skutki zbyt długiego prze­
glądania się w  krzywym zwiercia­
dle... dolara. (j.w.)

WARSZAWA. — Utrudnienie wj* 
zdu do USA, a nawet aresztowania 
p. Jolliot-Curte i  Louis SbfllSnfa 
przez władze Stanów 2jedn,'C2onyen 
wywołało powszechne oburzenie w 
kraju.

Zarząd Główny Ligi X M lt p m - 
s|ał protest, skierowany Crgafti- 
zacji Narodów Zjednoczonymi i do 
p. Eleonory Roosevdit.

W proteście, skierowanym 3n Ele­
onory Rosevelt, czytamy m ih .: „Ar* 
sztowanie p. Ireny Jfcfitot-Curie, 
przedstawicielki świata bfiuftl flo- 
jcwniczki o pokój i sp-awerU.wośó, 
jest faktem oburzającym, nujroń- 
r.ym wielkiego narodu amerykan- 
skiego, mającego szczytne t»«<Jyeje 

! demokratyczne Lince !nt. i R iOseuel-

i Protest do ONZ st’vieniza, te fak ' 
' ty, jakie miaty miejsce, są pogwał­
ceniem praw demokratycznych, obo 

I wiązujących wszystkie pai 
wilizowane.

cy-

Również świat pranj uchwalił sz® 
reg protestów w tej sprawie Między 
innymi OKZZ Wrocław, w  'mieniu 
320 tys. zrzeszonych członków, pod­
jął rezolucję, w której daje wyrtu 
swemu oburzeniu dla glosowania 
tego rodzaju metod.

Do protestów przyłącza się tak­
że inteligencja pracująca. W tych 

i dniach 3 tys. obradującycn A» s*Oli- 
cy nauczycieli z oburzenli-m^napiąt- 
nowalo faktj, które m iał/ miejsce, 
a  które świadczą o całkowitym lek" 
ceważeniu swobód demokra,vc/nyc** 
przez imperialistyczne kola USA.

Turecka koloma OSA

Ostrzeżenie
W  osta tn im  czasie  uk a za ła  s ię  w  hand lu  oliw a 

n ic e jsk a , sp rzedaw ana  jako  p ro d u k t zagran iczny  po 
w ygórow anych  cenach  (ok. SoO—  do 800 zl. za  bu ­
te lec zk ę  o po jem ności 0  10 l.j.

Przeprow adzone e k sp e r ty z y  w ykazały , iż rzeko ­
m a „oliw a nicejska*' je s t w  rzeczyw istośc i niczym  
Innym  ja k  ole jem  jad aln y m  rafinow anym  —  pro- 
duL cji państw ow ej.

W ykorzystano  tu  w ysoką  w artość  tego  ole ju: 
bezw onność, bezbarw ność , p rze jrzystość, sm ak, cię­
ż a r ga tunkow y .

Z w racam y uw agę, że  o liw y  n ice jsk ie j w  ogóle 
n ie  im portu jem y, a b u te lka  1-litrow a o le ju  jadal­
nego  p rodukcji państw ow ej k osz tu je  w  d e ta lu  
TYTKO S75 ZŁ.

N ie  da jc ie  s ie  oszukiw ać!
P o  g o tow an ia , sm ażenia , pieczenie  -w —

ZA DA JC IE W YŁĄ CZN IE o le ju  jadalnego , rafino­
w anego  —  p rodukcji państw ow ej.

P.5.R.— Centralne Biuro Sprzedaży 
01 >ó» Roślinnych i Przetwjriw

twórcom trak ta tu  Wersalskiego 
przy tworzeniu Wolnego Miasta 
Gdańska, t. j. nadzieja na wieczne 
nieporozumienia między sąsiednimi 
państwami. Ostatnia „propozycja” 
trzech mocarstw zachodnich stano- 

oczywiście przynętę dla narodu 
włoskiego, mającą zwabić wybor­
ców włoskich do parafii de Gaspe- 
riego. Satyryk musiatby zapytać u- 
przeimie trzy mocarstwa zachodnie, 

b»da napierały ten nowy wnio­
sek również . po 18 kwietnia, gdy 
Front Ludowo - Demokratyczny od­
niesie zwycięstwo u) wyborach i  o-
bejmie władzę we Włoszech?

A CO Z „Z WOJNĄ
GUZICZKOWĄ”? 

Albo jeszcze inny przykład. Któż 
nie pamięta atomowych pogróżek 
amerykańskich, którymi w ciągu mi_ 

ionych dwu lat straszono pokoiowe 
ludy Europy I świata. Prasa amery­
kańska i politycy Stanów Ziedno- 
czonych zapewniali ze znaczącymi 
minami, że wystarczy nacisnąć w 
Waszyngtonie guziczek, a wnet na 
znienawidzone kraie demokracii lu- 
dowei pomknie chmara samolotów 
bez pilota i za naciśnięciem w Wa­
szyngtonie innego guziczka posypie 
się grad bomb atomowych, niszcząc 
„komunizm światowy”. Ten wygod­
ny system „woiowania’’ miał zachę­
cić naród amerykański do Dopiera­
nia poUfyki antyradzieckiei Truma- 
na. Nie trzeba by było ani wolska, 
ani strat, ani kłopotów woiennyeh. 
Aliści amerykańska reklama ...woj­
ny guziczkowej” nagie ucichła. Tru­
man nwchodzi dp v  ,ngresu z żą­
dań'?— ■jnwszeehrej służby wojsko-

Turcja zachowała w czasie wojnj 
„neutralność". Po wojnie, gdy róż­
nice między zwycięzcami zaczęły 
się rysować coraz wyraźniej, Tur­
cją zainteresowały się Stany Zjedno­
czone. Ofensywa amerykańska na 
Turcję zaczęła się od tak zwanej 
doktryny Trumana. Sto milionów 

•dolarów, przyznanych Turcji na 
mocy tej doktryny nie poszło na 
rozbudowę gospodarki kraju. Mi­
liony te popłynęły zza oceanu do 
Turcji w postaci lodzi podwodnych 
i innego sprzętu wojskowego. Zaś 
za towary, które Turcja importuje 
z USA, musi płacić gotówką. Rezul 
ta t tego jest podwójnie niekorzyst­
ny, ponieważ w ten sposób kraj wy­
zbywa się gotówki oraz zabija ro­
dzimy przemysł Wszędzie wciska 
się kapitał amerykański i prowadzi 
eksploatację w najbardziej korzyst 
nych warunkach dla siebie.

Likwidacja przemysłu tytoniowe­
go i opanowywanie innych gałęzi 
narodowego przemysłu przez obce 
czynniki, stwarzają warunki pod 
jeszcze większą pauperyzację kraju. 
Proletariat turecki stoi nad prze­
paścią nędzy. Przez import amery- 

. kańskich produktów rolnych, rol­
nictwo rodzime traci wewnętrzny ry 
nek zbytu. Ceny jego towarów spa 
dają. Równocześnie artykuły prze­
mysłowe drożeją w  sposób wyraźny 
i szybki, rozszerzając coraz bardziej 
„nożyce".

Co robi w  tych warunkach rząd? 
Strasząc „niebezpieczeństwem ko­
munistycznym”, metodami gwałtu i 
terroru wymusza posłuszeństwo i 
narzuca swoją postawę. Jednak ani 
chłopi tureccy, ani robotnicy w nie 
bezpieczeństwo gospodarki socjali­
stycznej nie wierzą. Dowodem tego 
są bunty chłopów w różnych czę­
ściach kraju i  wyraźne niezadowo­
lenie robotników po miastach.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
państwo dwudziestomilionowe u- 

, trzymuje prawie milionową armię 
I na stopie posłow ej. Armie ca Sta­

nowi doskonały rynek zbytu dla de 
mobilu amerykańsłciego, pochłania­
jąc większą część budżetu tureckie 
go. Zamiast budować szkoły f szpi­
tale, buduje się lotniska i porty wo 
jenne. Robi się to wszystko pod 
dyktando obcych, robi to się w tym 
czasie, gdy zaledwie 20 proc, ludno 
ści Turcji umie czytać i pisać.

Nie dość na tym. Rząd turecki za 
biega o dalszą „pomoc’’. W sprawie" 
tej trwają już rokowania między 
rządem tureckim a  rządem amery­
kańskim. Stany Zjednoczone posta­
wiły jednak warunki. Pierwszy wa’ 
runek — to wyłączność U. S. A. w  
koncesje naftowe w okręgach Anta- 
lii i  Miurefte, drugi — to zezwole­
nie rządu tureckiego na pobyt na te­
rytorium Turcji czterdziestu tysię­
cy Andersowców, którzy mają chro 
nić lotniska, bazy, koncesje nafto­
we i magazyny amerykańskie w 
Turcji. Jako dodatkowy argument 
co do pobytu oddziałów Andersa w 
Turcji, to to, że przysparzają one 
Anglii wiele trudności. Mimo, że ta 
kie warunki godzą już wyraźnie w 
suwerenność Turcji, prezydent tu­
recki, Ichmed Innonu, je  przyjął. 
Turcja z kraju niepodległego staje 
się kolonią amerykańską. Polityce 
tej na wewnątrz patronuje partia na 
lodowo-republikańska, utrzymują­
ca się przy rządach jedyni! terro­
rem. Demokrac' są prześladowani.

Prasa lewicowa zamknięta. W ca" 
iym kraju obok policji hulają bo­
jówki młodzieży faszystowskiej, zor 
ganizowanej według wzorów nie­
mieckich. Faszyzm w Turcji poma­
ga obcym do jej ujarzmienia.

Stany Zjednoczone idąc śladem 
dawnych imperialistów, chcąc opa­
nować ten zakątek świata, pragną 
to uczynić cudzymi rękoma i cu­
dzym kosztem. Kosztem klasy pra­
cującej Turcji i innych państw, w 
których zdolaty uzyskać pewne 
wpływy Okaz lęitorpa WkćTcjc*- 
ców poKtyćznya- E,VPU AftteiM.
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Świąteczne i wiosenne rozważania o przemyśle
Co zrobić, aby w ełny można było kupić w zim ie , a kretony w lec ie?

Wydajność, plan, produkcja, inwe­
stycje — oto słowa, które czytamy 
tak często w artykułach na tematy 
gospodarcze. Prasa ze względu na 
ważność tych zagadnień poświęca 
im wiele miejsca i słusznie, bo prze 
cięż od wzmagania prężności gospo­
darczej zależy normalizacja naszych 
warunków ekonomicznych i popra­
wa bytu mas pracujących.

Dziś chceiny mówić również n 
przemyśle, święta jednak 
nie nastrajaj:! do przemyśl:
•raźnych, skomplikowanych 
problemów. Nicsprzyja temu świą­
teczny stół wielkanocny, wyglądają 
Jy w  tym roku 
rach dostojniej i 
{łych latach okupacji i w pierw- 
(zym okresie wolności.

Nie będziemy więc mówili o współ 
gawodnictwie, podniesieniu produkcji 
i wykonaniu planów. Okres dotych­
czasowy wykazał dobitnie, że robo-|

Problemy wełny i kretonów
I o tym chcemy właśnie obecnie 

pisać, sądząc, że bardziej zagadnie 
nia te odpowiadają nastrojom świą­
tecznym, gdyż wybraliśmy temat 
związany z  okresem wiosennym i 
kłopotami wielu rodzin praownt-

Każdego z nas niejednokrotnie w 
pierwszych latach kształtowania o- 
blicza gospodarczego Polski dener­
wowało, gdy latem nabyć mógł do­
wolną ilość watoliny lub innego ro­
dzaju wełny, a trnditS je było uzy­
skać w zimie.
cy prywatni, i
cze oferowały

W obliczu nowych zadań
Rok 1948 jest okresem, w  którym 

postanowiono przystąpić do prac 
związanych z likwidacją tego sta­
nu. Jeżeli chodzi o przemysł włó­
kienniczy wymaga to odpowiedniego 
układania poszczególnych faz proce­
su produkcyjnego, którego ostatecz 
nym rezultatem jest gotowa tkanina 
czy ubranie. O wysiłkach w tym

tnicy potrafią się uporać -z obowią­
zkami nałożonymi na nich przez, 
kraj i warunki gospodarcze, stwarza 
ne przez sytuację na froncie między 
narodowym.

Mimo napotykanych trudności 
dziś możemy stwierdzić z całym 
spokojem, że w przemyśle opanowa 
liśmy tak ważny problem jakim jest 
produkcja.

Obecnie też dla kierowników po 
szczególnych branż przemysłowych

j nie stanowi ona najgłówniejszej trb 
iski. Wiedzą oni bowiem, że zakre­
ślone plany zostaną wykonane. Mó­
wią o tym choćby wyniki produk­
cyjne górników za' pierwszy kwar­
tał br.

Dzięki temu możemy już zwrócić 
uwagę nie tylko na podniesienie 
wydajności i produkcję.ale również 
na problem jakości i czego mamy 
żądać od naszych wytwórców, aby 
zadowoliły one odbiorców.

których brak dotkliwie dawał i 
>ve znaki w ciągu lata. Tego ro j 

dzaju paradoksy sezonowe mogli­
śmy spotkać bardzo często, a  każdy i 
z nich kolejno drażnił nas i budził i 
przypuszczenia, że coś z tym piano 
waniem produkcji nie bardzo jest w : 
porządku.

Gospodarka ta zresztą nie tylko 
powodowała zaburzenia w zaopatry­
waniu ludności w potrzebne mate­
riały, ale — co iesł jeszcze bardziej 
szkodliwe — unieruchamiała poważ­
ne środki finansowe, powodując tru­
dności w prowadzeniu przedsię­
biorstw ‘ handlowych.

kierunku słyszeliśmy zarówno ze 
strony robotników jak i kierowni­
ctwa tej gałęzi przemysłu. Jak 
twierdzą robotnicy-włókniarze, 
jąc temu wyraz na łamach swego 
pisma związkowego — planowanie 
produkcji musi być tak pomyśl: 
aby ostatnie partie materiałów le 
tnich schodziły z maszyn najpóźniej

1 kwietnia, a asortymenty materia­
łów  zimowych najdalej w okresie 
od I do 15 października.

Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, 
że droga jaką dany towar przebywa 
z iabryki do konsumenta trwa kilka 
tygodni, tak, że np. materiały zimo 
we wyprodukowane w listopadzie 
i grudniu w praktyce pozostają w 
magazynach i sklepach na drugi 
rok.

Przemyśl włókienniczy, bo w nim 
spotykaliśmy przede wszystkim nie­
dociągnięcia sezonowe, ma już o- 
becnie pewną praktykę, a uzyska­
ne doświadczenia pozwolą niewąt­
pliwie na usunięcie braków.

Chodzi o opracowanie metod pra­
cy tak, aby materiały letnie docie­
rały do konsumentów w odpowied­
nim terminie, to zn. aby w lecie bez 
trudności można było nabyć kretony 
i inne materiały letnie, a w zimie 
watolinę i materiały płaszczowe.

W produkcji sprawa ta wiąże się 
z szeregiem procesów technicznych 
i chemicznych,- których zsynchm 
zowanie zapobiegać będzie ewe 
tualnym postojom w poszczególnych 
działach wytwórczości i da w mak 
tyce racjonalne zaopatrzenie ivnku,

Kierownictwo przemysłu "lókien-

stworzenie właśnie plami produkcji 
nowości sezonowych. Każda fabry­
ka musiała zaplanować na sez.cn 
letni czy zimowy pewną ilość "ie- 
produkowanych dotychczas wy ró- 
bów. Na wniosek. fabryk wszystkie 
nowe artykuły umieszczone zostaną 
w tak zw. kataiogu nowości. Znajdu 
iące powodzenie iw rynku towary 
wejdą następnie drogą naturalnej e- 
hminacji do katalogów stałych. 

Planowanie nowości ma dać pein.il 
lożność ujaw-ima się twórcze; u i-i 

c jaty wy destniąrzy ' w przemyśle: 
włókienniczym. ••

Właśnie o deseniach 
nie chcemy mówić

Trzeba otwarcie powiedzieć, że 
pod' względem deseni szczególnie |

jeżeli chodzi o materiały tego rodzą 
' kretony i sztuczne jedwabie — 

jedwabie naturalne — milanowskie
(ze względu na cenę nie są na razie 
dostępne dla pracujących) — to wie 
le jeszcze pozostaje do życzenia.

Co prawda już obecnie pa wysta­
wach widać materiały, które wska­
zują, że i w tym kierunku poczyni­
liśmy pewien krok naprzód.

Faktem jest że deseniarzy posia­
damy stosunkowo niewielu, a przy 
tym projekty deseni kosztują drogo. 
Stwarzają je artyści, a deseniarze 
przystosowują je do techniki repro­
dukcyjnej, przyoblekając w formy 
realne twórczość artystyczną.. Je­
dno bez drugiego jest niemożliwe. 
Mimo znacznych kosztów trzeba o- 
becnie uaktualnić te sprawy nie 
tylko dla dobra konsumentów, ale i 
w interesie samego przemysłu włó­
kienniczego.

Ruszmy nareszcie z martwego 
punktu przejściowej stagnacji, wy­
wołanej wojną i koniecznością w 
pierwszym okresie produkowania za 
wszelką cenę, jak najwięcej bez 
zwracania uwagi na jakość i arty­
styczny smak.

W dziale przemysłu włókiennicze 
go przyznać należy, że pewną inicja­
tywę wykazują prywatne wytwórnie 
Ostatnio w sklepach spotyka się i 
łe stosy materiałów wełnianych 
oryginalnych nieraz deseniach, oz 
czonych kartkami „Prywatny prze­
mysł bielski".

To zjawisko przyczyni się również 
naszym zdaniem do zdopingowania 
zakładów państwowych w opracowy 
waniu nowych deseni i sortymen­
tów artykułów włókienniczych.

Inaczej bowiem mogłoby powstać 
niesłuszne zresztą wśród społeczeń 
stwa przekonanie, że państwowi 
kłady włókiennicze nie chcą z 
cać uwagi na artystyczną wartość, 
wytwarzanych materiałów.

A tak przecież nie ićst, czego 
lepszym dowodem —; wspólna akcja 
włókniarzy i kierowników technicz­
nych tego przemysłu', celem ustale­
nia nowych sortymentów o poważ­
nej wartości artystycznej.

Sądzimy, że włókriiarze pod tym 
względem mc zawiodą...Konsumenci

.,jJeż dowiedli, że są  cierpliwi. 
Niech więc ąpotka ich za to nagroda 
w postaci tanich, a przy tyra este­
tycznych materiałów.

PRZEGLĄD PRASY

Bez pośrednictwa dolara
„Rzeczpospolita" zamieszcza ar ty- 
ił na temat zawartych ostatnio w

Paryżu układów handlowych polsko 
ftancuskich, pisząc m. in.:

„Podpisane w Paryżu francusko- 
polskie układy są  wyrazem istot­
nych potrzeb gospodarczych obt 
krajów. Życie nie daje się podpo 
rządkować nierealnym, choćby nai 
zręczniej skleconym formułkom pe 
litycznym. Nie dawno pod naporero 
życia doszło do zawarcia szerszych 
układów gospodarczych między 
Anglią a Polską, jeszcze przedtem 
między Anglią a Zw. Radzieckim. 1 
oto te i podobne układy zawarte 
przez państwa zachodnie z krajami 
demokracji ludowej 1 z ZSRR — są 
najlepszym, najbardziej oczywistym 
dowodem, że Europa nie dzieli się 
na Wschód i Zachód, że gospodar- 
czo tworzy jedną całość, że Zacho 
dowi jest potrzebny Wschód jak 
Wschodowi Zachód, że kto chce 
przeprowadzić podział Europy za 
pomocą układanych w Waszyngto­
nie sztucznych formułek poiitycz. 
nych, ten burzy dobrobyt gospodai 
czy narodów europejskich. Alewła 
śnie wbrew tym formułkom stosun­
ki gospodarcze między państwami 
zachodnimi a krajami demokracłi 
ludowej powinny się w dalszym 
ciągu rozwijać.

I jeszcze jedno. Zawarte układy 
są  nowym < 
towarowa w 
wać się bej

dolarów.
Anglia otrzymuje ze Zw. Radziec­
kiego i z Polski żywność nie płacąc 
dolarami, tak samo jak Francja 
sprowadza z Polski węgiel, a mj 
z tamtych krajów sprzęt iawests- 
cyjny. Za wszystko trzeba płacić 
dolarami tytko tyra, którzy nic po.

f m t f  Z o o '  |
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„N ap ijem y  się  g rzanego  p iw a. To nam  dobrze  
z rob i"  —  m ów ił, z ac h ęc ają co  do M orleya. Zsiedli 
z  kon i i  uw iązaw szy  w ie rzchow ce , w eszli do w n ę ­
trza . W  dużej, n isk ie j sa li b y ło  je szcze  dość  tłoczno. 
P ito  i g ran o  w  k a r ty . J a k iś  og rom ny  d rab  g ra ł z a ­
p am ięta le  n a  ha rm on ii. K ilka  p a r  tańczy ło . W idać  
by ło , że  z ab aw a  trw a ła  c a łą  noc.

Ż ongler i M o rle y  przedosta li s ię  do bocznego  sto ­
lik a  i  sta ra li s ię  zw rócić  n a  s ie b ie  uw agę  kelnera . 
W reszc ie  zn iec ierp liw iony  g ru b as  w sta ł i ru szy ł w  
k ie ru n k u  szynkw asu . M o rley  pozosta ł sam . Przym ­
k n ą ł oczy.

„R ęce do  gó ry !"  P rzerażony  zerw a ł s ię  gw ałtow ­
nie . Przed nim  sta ł uśm iechn ię ty , poczciw y M ister 
Brow n w e w łasnej osobie.

ROZDZIAŁ V I.

U czucia ko b ie t b łąd zą  zazw ycza j niezrozum iałym i 
d la  n ich  sam ych  śc ieżkam i i  n ie  m a na św iecie  m ęż­
czyzny , k tó ry  b y  zdołał zo rien tow ać  s ię  w  tym  la ­
b iryncie  p rzem ian  p sycholog icznych . Czasem  ko ­
b ie ta  kocha  ty lk o  w tedy , gdy  codziennie  w idzi na j­
droższego i zapom ina o  n im  w  p a rę  godzin po  roz ­
staniu, a czasem  znow u  m iłość  rodzi s ię  dopiero  
w tedy, gdy  C5N znika.

Bef(v n ie  m ogła sob ie  początkow o w ytłum aczyć 
postępow anie  M orleya. W yszed ł z ho te lu  i n ie  w ró ­
cił. Co to  m ia ło  znaczyć?  C zyżby  to  by ła  gra  w  sto- 
•"nku ck> ntfcj, czy  m oże obrazi! s ie  o  '•oś > n ie  chce

je j w ięce j w idzieć? Czy w reszcie  postanow ił w rócić  
do Londynu, zn iechęcony  tym  n ieszczęsnym  sp a d ­
k iem . A le  o  cóż m iałby się obrażać, dlaczegóżby  się 
z  n ią  n ie  pożegnał, w y jeżd żając  z A m eryki?  Prze­
c ież  n ie  rozstali s ię  w  gniew ie, przecież... W spom ­
nien ie  ow ego  w ieczoru  u tkw iło  je j g łęboko  w  p a ­
m ięci. W idzia ła  tuz  nad  sw ym i ustam i pochyloną, 
p ię k n ą  tw arz  Ja ck a . C zyżby nap ra w d ę  go kochała , 
czy to  by ła  rzeczyw iście  m iłość, k tó ra  z jaw iła  się 
d op ie ro  teraz, k iedy  jego zabrak ło?

Przez pa rę  p ierw szych  dni m iała nadzie ję, że 
przecież  w róci, że pojaw i s ię  w reszcie  a b y  je j w y ­
znać  sw e uczucia, a b y  ja  w ziąć  w  ram iona, aby... 
S pędzała  d ług ie  godziny  na oczek iw aniu , w słuchu ­
ją c  s ię  w  k ażde  zb liża jące  ś ie  k rok i, obserw ując  
przez  okno  sy lw e tk i przechodniów , z k tó ry ch  w ie ­
lu  p rzypom inało  rucham i Je g o . W  d ług ie , bezsenne 
n o ce  leża ła  z szeroko  o tw artym i oczym a, oczeku jąc  
że  z  ciem ności w yłoni s ię  postać  Jack a . A le u p ły ­
w a ły  dn ie  pe łn e  n iepoko ju  i noce  pe łne  tę sknoty , 
a  J a c k  n ie  z jaw ia ł się, ani daw a ł znak życia . W re ­
szcie B etty  p rzeana lizow aw szy  w szys tk ie  e w e n tu a l­
ności doszła  w reszcie  do przekonan ia , że  M orleow i 
m usia ło  s ie  stać  co ś z łego . Poczęła  p rzeg lądać  ru b ­
ry k i w ypadków , d ow iadyw ała  s ię  u  sw ych  z n a jo ­
m ych  i k rew nych , w reszcie  w obec bezow ocności 
ty c h  w szys tk ich  w ysiłków  da ła  znać po lic ji. A le 
i ta  osta tn ia  deska  ra tu n k u  zaw iodła . Po licja  n ie  
po trafiła  dać  żadnych  w skazów ek. J a c k  M orley  
ja k b y  s ię  zap ad ł pod ziem ię. N ik t go n ie  w idział, 
n ik t n ic  n ie  p o trafił pow iedzieć, gdz ie  go na leży  
szukać .

Z rozpaczona Betty , n ie  m ogąc n igdz ie  znaleźć  
opa rc ia  i pom ocy, postanow iła  po radzić  s ię  re je n ta  
M ilssa, znanego  ze sw ej sta teczności i zdo lności lo ­
g icznego  rozum ow ania. N o ta riu sz  w ysłuchaw szy  
ca łe j spraw y , zw olna na ło ży ł o k u la ry  i praez chw i­
lę  m y ś ła ł w  m eczeniu .

„H m " —  pow iedzia ł w reszcie . „H isto ria  je s t  rze­
czyw iśc ie  ta jem n icza . Cóż, sądzę , że m ąż pan i a lbo  
spad ł z  d rap acza  i  n ie  zdo łano  go  z iden tyfikow ać, 
a lbo  w lecia ł pod  po c iąg  i pa row óz  zm asak row ał 
zw łoki n ie  dopoznania . M ożliw e także , ż e  u tonął, 
choć  to  je s t m n ie j p raw dopodobne" . B e tty  w ybuch- 
nę ła  płaczem .

„N ieęh  pan i n ie  rozpacza"  — p róbow ał ją  poc ie ­
szać  z acny  sta rzec . „To są  p rzecież  ty lk o  m o je  su ­
pozycje , k tó re  n ie  m uszą  b y ć  p raw dziw e. Różne 
rzeczy  z darza ją  s ię  w  życiu . Być m oże, że  m ąż pan i 
ż y je  jeszcze. Co do m nie, to  radziłbym  w ziąć  d e te ­
k ty w a ";

„Detektywa?"
„O czyw iście , to  na jlep szy  sposób  dow iedzenia  

s ię  czegoś pew nego  o zag in ionym ". B etty  zam yśliła  
się.

„M oże pan  m a i ra c ję "  — szepnę ła  p o  chw ili. — 
„A le skądże  znajdę  ta k  n a  poczekan ie  de tek tyw a?"

„O , to  n ic  trudnego . J e ś li  p an i s ię  zdecydu je, m o­
g ę  pan i dać  a d re s  ba rdzo  do b reg o  fachow ca w  tym  
zakresie. P raw dziw y na stęp c a  Scherlocka  H olm esa 
Je że li on n ie  odna jdzie  m ęża pan i, to  ju ż  chyba  n ie  
m a żadne j nadzie i" . T o  pow iedziaw szy  m is ter  M ilss 
w ładczym  ruchem  u ją ł p ió ro  do ręk i i n a  k a rtc e  p a ­
p ie ru  skreśli! nazw isko  i ad res  „ słynnego" d e tek ­
tyw a.

B etty  zap łak an a  w yszła  od re je n ta  i w siad łszy  do 
sam ochodu  k a za ła  s ię  zaraz  w ieźć  pod  w skazany  
ad res . Se rce  je j zam ierało  n a  m yśl, że  m oże rze ­
czyw iśc ie  M o rley  ju ż  daw no  n ie  ży je, a  ona  naw ei 
n ie  je s t  w  m ożności pochow ać go  z na leż y ty m  sza-

pein.il
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f l e f c n c w y  p z m m i k  ‘P o l s k i  M o r s k ie j
„Tyle wieków daleka, nikomu 

nieznana,
bylal wioskę rybacką i w sio 

necznym blasku
wstydziłaś się, żeś biednie o

dziana
w szarą suknie, uszytą z nad 

morskiego piasku..."
'■>. Stępowski, Gdynia).

Najbardziej widomym znakiem re 
ilizacji polskiej idei morskiej, oka- 
salvm pomnikiem naszego materiał 
nego dorobku nad Bałtykiem i rów­
nocześnie symbolem głębokiego zro 
zumienia przez naród potrzeby eks 
pansji morskiej — jest Gdynia.

Wyczarowana z piasków nadmor­
skich w przeciągu niewielu lat. sta 
nowi wspaniały dokument naszej 
zdolności do wysiłku zbiorowego. — 
Jest wykładnikiem tężyzny moralnej 
społeczeństwa i triumfem pracy po! 
skiego robotnika i inżyniera.

Maleńka wioszczyna rybacka nie 
iniła nawet, że gdy na zegarze d-z'- 
jów wybije stosowna eodzina, no 
wołana zostanie do odegrania 
ważnej roli nad brzegami Bałtyku, 
że imię jej rozsławi sie po szero­
kim świecie wymawiane przez lu­
dzi wszystkich ras i narodowości.—

GDYNIA — DAWNIEJ
Pierwszy ślad istnienia Gdyni po­

chodzi z roku 1233. Była wówczas 
małym folwarkiem stanowiącym 
własność panów z Rusocina, i zwa­
ła się Gdina. Dalsze ślady historycz 
ne Gdyni pochodzą z drugiej poło­
wy wieku czternastego. Wzmianki 
o niej znajdujemy w dokumentach 
O.O. Kartuzów, którzy otrzymali 
Gdynię aktem darowizny od jedne 
go z wielmożów. Ponieważ Kartuzi 
byli Niemcami, figuruje Gdypia w 
aktach klasztoru jako Gdingen. W 
roku 1362 „Gdingen” stała się wsią 
ustanowioną na prawie niemieckim.

Jak wynika z dokumentów histo­
rycznych, pierwszym sołtysem Gdy 
ni był Polak, Matjasz, następnie je 
go siostrzeniec, Piotr.

W roku 1772 Gdynia liczyła 7 za 
budowań gospodarskich, razem 20 
włók. Do wioski należał w owym 
czasie także przysiółek Grabówka.

Właściciele Gdyni, 0 .0 . Kartuzi, 
posiadali w  swym ręku zmonopoli­
zowane prawo połowu, korzystający 
zaś i  niego obowiązani byli płacić

klasztorowi 1/10 częśc złowionych

Po trzecim rozborze Polski Gdy 
nia staje się własnością skarbu 
pruskiego. Jako wieś królewska o- 
bcjmuje teraz 21 gospodarstw. Przy 
siólek Kamiennej Góry, tak charak 
lerystyczny dla panoramy dzisiej­
szej Ga., ni, powstał w początkach 
19 wieku. —

W dawnych czasach była Gdynia 
szlakiem przez który przechodziły 
na wyprawy wojenne zastępy ksią­
żąt pomorskich; Bogusława, Święto 
pełka, Mestwina. Tędy też dążyli w 
roku 1460 na zdobycie zamku puc­
kiego Krzyżacy, nęstępnie zas. w la 
tach 1462 i 1464 — Gdańszczanie 

! Mocno ucierpiała Gdynia podczas 
i zalewu szwedzkiego.
' W roku 1627 przypada Gdyni za- 
; szczytna rola: w czasie b.twy pod 
i Oliwą (26 listopada tegoż roku) z 
flotą szwedzką, — blokującą port 

' Gdański, Gdynia była częściowo ba 
zą openacyjną flo.y polskiej, która 
pod wodzą Arendta Dickmana oa- 

' niosła wspaniale zwycięstwo, zata- 
j pćając l l  okrętów  nieprzyjaciel­
skich.

Kroniki kościoła w Oksywiu, — 
dzielnicy dzisiejszej Gdyhi, podają,

| żc również przez Gdynię dążyły woj 
I ska napoleońskie w pochodzie na 
1 Moskwę, i po sromotnej klęsce tę- 
! dy cofały się ich resztki. Jak mówi 
' legenda, przez Gdynię miał również 
przejeżdżać na czele swej rozbitej 
armii Napoleon. Zatrzymawszy się 
tam dla odpoczynku, zasiadł pod 
starożytnym dębem który przetrwał 
do czasu świetności Gdyni, i mimo 
że znalazł się później pośrodku 
bardzo ruchliwej jezdni ulicy Por­
towej, uszanowany został jaku za­
bytek, zwany ..Dębem Napoleona", 
Działania ostatniej, wojny zmiotły 

,go z powierzchni ziemi.
Dokumenty kościoła w Oliwie po- ! 

dają, że w roku 1390 dążył przez ! 
Gdynię, przyłączając się do Krzyża ' 
ków na walkę z pogańską Litwę, i 
sławny rycerz Derby, późniejszy ino 
narcha angielski — Henryk IV.

Gdynia gąściła również niektó­
rych królów polskich, jak Zygmun­
ta III, Władysława IV, Jana III So i 
bieskiego wraz z rozkochaną w mo 
rzu małżonką jego Marysieńką. i

Na III rocznicę oswobodzenia Gdyni przez Armię FolsRą
Tymczasem....
Przekreślając błędy ery szlachec 

kiej, kiedy to nie doceniano znaczę 
nia morza dla państwa, zerwaliśmy 
również z systemem uzależniania 
się od Gdańska. Myśl morska w 
Poisce objęła w tym czasie zbyt 
szerokie horyzon'y, abyśmy mieli 
godzić się z niewdzięcznym stano- 

i wiskiem Gdańska, utrudniającym
■ nam zrealizowanie wielkich zamie­
rzeń odnośnie ekspansji morskiej.

; Zlekceważyliśmy wrogiej naszej idei 
i gniazdo niemczyzny, wiernej przy­
kazaniu Fryderyka II: — „Kto po- 

j siądzie ujście Wisły i Gdańsk, ten 
będzie większym panem Polski, niż 
kró., który w Niej panuje”.

Gdańsk oszuka! się w swej poli- 
. tyce. Postanowiliśmy uniezależnić 
' się przez stworzenie własnej bazy 
morskiej nad Bałtykiem, przystoso- 

i wanej do wielkiej międzynarodo- 
I wej wymiany towarowej.
- Naturalne ukształtowanie wybrze 
I ża morskiego w tym czasie przez 
i nas posiadanego nastręczało wiele 
: trudności przy wyborze odpowied- 
, niego miejsca ood budowę portu.— 
i Ostatecznie , cydowano się na 
| Gdynię. Budowę rozpoczęto w roku 
11921. Do roku 1926 rozbudowa Gdy 
' ni postępuje bardzo wolno naprzód 
•' lecz po tym przełomie, niby za do- 
1 tknięciem różdżki czarodziejskiej, 
i prace ruszyły z miejsca, a rezultaty 
' ich po kilku latach przeszły wszel- 
• kie oczekiwania. W przeciągu 12 
' lat na wydmach piaszczystych Za- 
i toki Gdańskiej powstaje najbardziej 
nowoczesne miasta - port, liczące 
130 tysięcy mieszkańców! Tempo 

roslu Gdyni pozostaje bez prece- 
su. I nie było to tzw. „tempo 

i amerykańskie”. To było tempo pol- 
I skie, pęd, wobec którego zbladły
■ europejskie i światowe na tym po­
lu' sukcesy. Gdańsk o przestarza-

I łych urzędzenrach został zepchnięty 
1 do roli drugorzędnej, i... poznał 
swój błąd. Wykuliśmy z żelaza < be 

i tonu własne okno na św iat

GDYNIA W LATACH 
1939 — 1945

Wypadki w roku 1939 kładą kres 
rozwoju Gdyni. Oszpecona nazwą 
„Gotenhafenu” ma służyć odtąd 
krwawym zbirom z zachodu w  ich

Do czasu agresji hitlerowskiej — 
I Gdynia nigdy nie była widownią 
bitew, ani nawet mniejszych zapa- 

| sów zbrojnych.

I GENEZA WIELKIEJ GDYNI
i Rok 1920 jest przełomowym w hi 
, storii. Gdyni. Maleńka wioska ry- 
I backa zostaje powołana do spelnie 
I nia wybitnej roli w dziejach Pol- 
; ski, urasta do znaczenia metropolii 
nadmorskiej, pretenduje do zajęcia 
pierwszego miejsca wśród miast Po

Na powstanie Gdyni, okazałego i 
1 najnowocześniejszego portu nad Bal 
( tykiem, złożyły się zasadniczo dwa 
czynniki: konfiguracja morskich
granic Polski po roku 1918 i zdecy­
dowanie wroga polityka Wolnego 
Miasta Gdańska wobec, naszych dą 
żeń oparcia gospodarki państwa o

Po pierwszej wojnie światowej 30 
milionowa Polska o obszarze — 
388 279 kin otrzymała zaledwie 146 
kin wybrzeża morskiego (bez Heiu 
— 72 km). Niekorzystność warun- 

. ków, w jakich po okresie niewoli 
i wróciliśmy nad Bałtyk, nie polega- 
i la jednak na zbyt skromnych gra­
nicach  morskich (liczących 3.9 pro­
cent ówczesnej granicy lądowej), —

; lecz na okoliczności, że na obszarze 
' tym nie mieliśmy odpowiedniego 
■ portu, nadającego się do między­
narodowej wymiany handlowej. Dla 

i tych powodów — przyznano nam 
! wprawdzie szerokie uprawnienia w 
stosunku do Gdańska, włączając go 
nawet do obszaru celnego Rzeczy­
pospolitej, lecz — jak wykazała 
praktyka kilku lat naszego „współ­
życia” gospodarczego z Wolnym 
Miastem — wyłoniła się koniecz-

gdańslc.ego. Gdańsk, nastręczając 
.Polsce .poważne trudności w dziedzi 
nie handlu zamórśkiego przez swo­
je wrogie nastawienie, popełni! ró­
wnocześnie kardynalny błąd, godzą 
cy w jego najżywotniejsze interesy.

Polska przedrozbiorowa była po­
tężnym źródłem dorobku Gdańska. 
BogacP się na niej, rozkwitał, a ró­
wnocześnie — nienawidził. Identy­
czną pófitykę obrało Wolne Miasto 
w stosunku do całej Polski powsta 
lej po pierwszej wojnie światowej.

pochodzie na podbój świata. W tej 
szacie, w jakiej ją zaborca zagar­
nął, nie ujrzeliśmy jej, kiedy po U 
tach wróciliśmy na Wybrzeże.

W roku 1945 zastaliśmy przeraża­
jący obraz zniszczenia, ponure dzie 
ło nienawiści cofającego się wroga 
Zamierzał zadać Gdyni cios śmier­
telny. Nie starczyło mu czasu, bj 
rozkruszyć miasto. Szalał natomiasi 
w porcie... — Chluba naszego do­
robku narodowego nad Bałtykiem
— port Gdynia — leżał w  gruzach.

Z 4000 m falochronu, najnowocze
śniejszej konstrukcji żelbetowej — 
80 procent znajdowało się w całko­
witej ruinie, z 220 000 m powierz­
chni magazynów portowych 1.70000 
uległo zniszczeniu, z 112 urządzeń 
przeładunkowych — 40 nadawało 
się do użytku; dno morskie usiane 
było wykluczającymi wszelką żeglu 
gę wrakami, umyślnie w tym celu 
zatopionych statków i okrętów...

Naród utrudzony zmorą minionej 
wojny podjął się dzieła odbudowy 
swej chluby — Gdyni. Za koniecz­
nością szybkiego usunięcia znisz­
czeń przemawiały w pierwszym rzą 
dzie potrzeby gospodarcze naszego 
kraju. Rozpoczęła się praca mozol­
na nad przywróceniem Gdyni daw­
nej jej świetności. Rząd Polski Lu­
dowej docenił wielkość ofiary boha 
terskich Obrońców Wybrzeża z ro­
ku H)39 i krwawy trud Zdobywców 
morskich granic Rzeczypospolitej 
w roku 1945. Rzucił hasło wskrze­
szenia Polski morskiej i realizuje je 
z całą konsekwencją. Po dwóch la­
tach wkładów materialnych, wysił­
ku mięśni i umysłów, Gdynia speł­
nia znów doniosłą dla kraju rolę: 
jest jednym z realnych ośrodków, 
z których płyną fale sił rozwojo­
wych na zaplecze, dzięki zaś swemu 
centralnemu położeniu na odzyska­
nym Wybrzeżu i swoim tradycjom,
— matkuje innym portoiń nadbał­
tyckim, oraz posiada wszelkie dane, 
że tu tkwić .będzie mózg polityki 
morskiej Polśfe, skąd będą promie 
niowiać dyspozycje gospodarcze, fi­
nansowe i żeglugowe na całe W y-'

Rany wojenne Gdyni szybko się 
goją. Wyjdzie z nich jeszcze wspa­
nialsza i jeszcze mocniejsza. Drugi 
w swych dziejach cud rozgłosi 
dźwiękiem syren okrętowych i śpię 
wem znojnej pracy dźwigów porto­
wych, po dalekie horyzonty mórz.

CHARAKTERYSTYKA OS(>B 
Matka — troskana 
Ojciec — dzieciom 
Dzieci — rzeczowe 
Golcie — natrętni 

Głuchy dziadek —
pogodny b. alkoholik 

Babsztyk — wrrr. . .  

MATKA: Siadajeie dzieci .do stołu 
Będziemy jedli pospołu 

OJCIEC: Siadajcie dzieci, a żywo, 
Będziemy jedli pieczywo. 

BABSZTYL: Dlaczego pieczywo? 
Pieczywo teraz drogie. 
Przednówek.

GŁUCHY DZIADEK: Stara, a o 
przychówku myśli.

OJCIEC: Co to za bzdury? Kto po­
wiedział, że pieczywo drogie?

BABSZTYL: Na przednówku zawsze

MATKA: Ale u nas nie jest drogie. 
BABSZTYL: Bo nas oszukują. 
CHOR DZIECI: My ia stołem, wy 

za stołem,
Kto miał kupić Jajka w „Spo­
łem”?

GŁUCHY DZIADEK: Czołem. Dzień 
dobry.

BABSZTYL: Dzieci, nie wtrącać się.
Jajka są także drogie. W tym 
roku będziemy się dzielić pisan­
kami. Pisanki robi się w domu, 
więc są tańsze. Dopóki nie opo­
datkują,..

MATKA: Siadajcie wreszcie, prze­
stańcie się złościć,
Bo Jeszcze licho przyniesie gości.

GOSC I: Alleluja.
OJCIEC: Yhtn...
BABSZTYL: Dlaczego Alleluja? To 

po żydowsku. U nas chrześcijan 
ski dom.

GOŚĆ I: Dom jest upaństwowiony. 
GŁUCHY DZIADEK: Kto jest wsta 

wiony?
GOSC II: Wesołych świąt.
MATŁA: Przydałyby się spokojne. 
AJCntC: Ais opowiadają sie we­

soła

Tragedia klasyczna całkowi

- W IK T O R  C Z Y K  -
, / W  -

GOSC III: Składam życzenia.
OJCIEC: Można było napisać. Teżby 

było dobrze.
GŁUCHY DZIADEK: Masz zjazd ko 

leżeński?
GOŚĆ I: A jest zezwolenie od 

władz?
MATKA: Zapomniał wystarać się 

zakazu.
BABSZTYI.,: Dlaczego zakazu?
GŁUCHY DZIADEK: W święta za­

wsze dużo ślubów.
GOSC T: Ślub cywilny jest najzdrow : 

szy
BABSZTYI,: Proszę nie mówić o ta ‘ 

kich rzeczach przy dzieciach. i
CHÓR DZIECI: My nie wierzymy! 

już w żadne bajki.
Pytamy, co będzie z święconym i 
jajkiem?

GOŚĆ II: Mądre dzieci.
• GOŚĆ III: Podzielimy sie iaikiem? j
GOŚĆ I: Dla mnie dużv kstwatok-' 

Mam kartki pierwszej kategorii.! 
Czy jeszcze ktoś przv>d’ ie. czy ! 
już jesteśmy w komplecie’  i

GŁUCHY D7.ŁADEK- To zawołajcie . 
go, niech już stamtąd wyjdzie i , 
siadajmy do stołu

OJCIEC: Siadajcie: 
i MATKA: Jak chcecie 
' BABSZTYL: Naityerw podzielimy 

się iaikiem Kto ”-ie. czy na 
drugi rok bed-f? wolno Ju- ‘ 
tak święta wyznaczyli w tvm 
roku przed pierwszym. żebv nie 
było za co kupić zapasów 

OJCIEC: Trzeba mieć tęgiego fioła.;
żeby takie głupstwa pleść 

j EABSZTYŁ: Fiolki także skonfisko­
wali W zeszłym roku były W

le.i porze już konwalie były J
GOŚĆ i: Zatatwi się Za dwa lata . 

kwi mięcie konwalii przewidzi i 
się od 15 lutego do 15 kwietnia.)

BABSZTYL: Dziękuję. Se jeszcze!

GOŚĆ I: Co, prosz.«?
GOSC III: Proszą do stołu.
GOŚĆ II: Mieliśmy zacząć od jajka. 
OJCIEC: I możńaby na tym skoń­

czyć.
MATKA- Uważaj na dziadka, bo 

stół zawali.
OJCIEC: Dziadku, hej dziadku! 
GOSC I: Ja mam donośniejszy głos 

Dziadku, niech się dziadek pod­
niesie. Zanadto się dziadek o 
stoi opiera.

GŁUCHY DZIADEK- Proszę mnie 
nie namawiać Ani tu. ani tu. i 
Ja  testem bezpartyjny

CHÓR DZIECI: Co będzie z jajkiem 
i co. ze śniadaniem?
W tym towarzystwie można zba 
ranieć.

OJCIEC: Więc zaczynajmy Kto po­
dzieli jajko?

MATKA: Obojętnie Może ktoś z '

GOŚĆ I: Ja mogę
GOŚĆ u- Ja pokroję szynkę.
GOŚĆ HI: Ja kiełbasę.
GŁUCHY DZIADEK: E. czasy nie­

najgorsze.
BABSZTYL: A dlaczego ia nie mam 

podzielić jajka? Dlaczego mnie 
zabraniacie?

OJCIEC: Kto zabronił?. .
BABSZTYL: Nie d-pusżeaacie mnie.

autora napisana.

Tak nie wolno. Przed wojną te­
go nie było. A jakie jajka byty 
przed wojną! Moi znajomi mają 
jeszcze jeden mendel przedwo­
jennych jajek. Ale nie ruszają. 
Trzymają na czarną godzinę. 
Kto wie, jakie jeszcze czasy mo­
gą przyjść. No więc dajcie te

OJCIEC: A możeby zrezygnować z 
z dzielenia się jajkiem. Bierzmy j 
się od razu do szynki.

MATKA: Lepiej zacząć od święco- ! 
nego jajka.

GOŚĆ I: Tradycja musi być zacho­
wana. I  ja podzielę jajko, jako 
gość.

GOŚĆ II: Ja  jestem starszy. Ja  po­
winienem to zrobić.

BABSZTYL: Mowy nie ma. To do, 

GOSC III: Wypraszam sobie: żeby

GŁUCHY DZIADEK: Gdzie tak po- 
nii.mo?

OJC’EC: Dawać to jajko. Ja  po­
dzielę.

MATKA: To już chyba ja powin­
nam: to zrobić.

BARŚŻTYT,: Ja.
GOSC I: Powiedziałem, żfe ja. 
OJOTEG- Dzieci cicho!
GO«G j j ;  Dawać mi iaiko. Ja  .dzielę, 
r.nięc TJT- Nie zgadzam sie — ja! 
BABSZTYL- Dzieci, nie wtrącajcie 

się. Dlaczego nikt nie daje dojść, 
mi do głosu. Jeszcze trochę spra 
wiedjiwości jest. Ja  dzielę! 

OJCIEC: A czego znowu te dzieci 
także się tak drą? I

DZIBCI: Krzyczymy cały czas, że 
nie ma żadnego jajka w ogóle. 
Zapomnieliśmy kupić 1 przecież 
już wczoraj wieczorem była o to 
awantura.

OJCIEC. Rzeczywiście. Zapomnia-

MATKA: No, widzise.
BABSZTYL: Do czego to doszło. Na 

wet jajek na Wielkanoc nie mo­
żna mieć w  domu.

GOSC I: Brak planowej gospodarki 
domowej, albo i sabotaż rodzin­
ny.

GOŚĆ II: Granda.
GOŚĆ III: Dzieci nte powinny 

wtrącać do spraw starszych. 
GŁUCHY DZIADEK: No widzę, 4* 

już skończyliście o polityoe, Sie. 
dajcie i  jedzmy.

WSZYSCY: Siadamy i jemy. 
GŁUCHY. DZIADBK: Zaoratemi 

chyba od podiiełenia atę jaj. 
kłem.

WSZYSCY: Kiedy nte ma!
GŁUCHY DZIADEK: A tek — Ma­

dy nie ma. A czy ja mówiłem.
że jest?

BABSZTYL: To Jednak straszna eho 
roba głuchota.

GŁUCHY DZIADEK: Jaka giupo. 
ta?... Aha, czekajcie, bo cał­
kiem zapomniałem, że na dzi­
siejsze święcone . sani kupiłem 
kilka „jajek 1 ugotowałem je 
wczoraj. Są w moim pokoju w 
szufladzie biurka. Nawet je po­
malowałem, żeby się dzieci cie­
szyły. Skoczno które przynieść. 
I weś tąkże moją trąbkę akusty 
ozną. Opowiecie mi przy śnia­
daniu o czym tak rozorawiaUŚ- 
eie.

WSZYSCY: Nie ma, nie ma jak naw 
dziadek,
Kiedy umrze — będzie spaant

tDzieią się jajkiem, a autor dsaeh 
się z Czytelnikami geąayteą. Weto 
r/jką).
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Kttowlce. Milce KafciuszU 8 
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M w m m ntłnw

ŁOŻYSKA
kulkowi*- roikaw* i oparowe 

kepttie i eprzedłie 
SUlli ertyktttów terhniamyeh 
mT E C H N O S T A L m 

T. Lenert i $Ł Łnkasiek 
KMowiH, WÓaOWlto *  
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„ W e s o łe g o  ‘A lle lu ja "
iyęzy

sraelm Gałonkom, ‘Doslarocam I Sympatykom

oKRtnaw* spfliBJiEiRiA srotrwców pb»cqwrików komuhikacii
ra 3<atpmicach, z odp. ud». (1>4'6

O kręg . O d d zia ł Z b o żo w o -M łyn arsk i 
w  Z ab rzu , u l. W olności nr 26 2

T ele fo n  n r  22-52

p ro w a d z i
p e p r? e z  sw o je  n iżej w y m ie n io n e  m łyny

skup w sze lk ich  zbóż
d la  F u n d u  szu A p ro w iz a c y jn e g o

PORCELANĘ

wyroby »zHtani«i wftta r<**>w, raćyjn«, galanterię suz wózki 
dziecięce poleca w wielkim wy­
borze po nięfcieh ftmęfc fjffflj 

JA N  P iP S A  
Hybniy, Rynrt i  -  Telefoi, IB.
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B  ogrodniczeU ) 4filt„<M W  *  kursie i dfłslu 
8pńidłi»nił sgrudnicH„datodnMT
* Rie'sŁd d lS i  i t i d n ł '  i

Rozwój Spółdzielczości I
In fltHiokruismcIa ' 

ie«v,dfirerq Pam t' I

1. M łyn
2. M łyn 

1  M łyn

4- M łyn
5- Młyn
6, M łyn
7, M łyn
8. M łyn
9. M łyn

10, Młyn
11, Młyn
12, Młyn 
i i  Miyn 
14, Młyn 
15- Młyn 
łfc Miyn 
I?, Młyn
18, M łyn
19, M łyn
20, M łyn
21, Młyn
22, M łyn
23- Młyn
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i Hurtownia Przetworów Papierniczych i

GARLINsk i i s ę a
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BRONISŁAW TRĘBACKI
K A TO W ICE

ul Stewckie fi nr 2f>, i«i«fap nr 
poleca:

Części motocyklowe, rowerowe i »rt. 1
e lek tro techn iczne  (ltaeti I

W szystk im  naszym  C złonkom  sk ładam y tą  
d rogą  najserdeczn ie jsze  Ż yczen ia  św ią teczne  

grą?  „ W E S O Ł E G O  A P E L U J Ą "

^p»łd*iclni<l foa*vn>cón>
Prącpyynjjfów D yrekcji K ato w ick ie j 
Z jednoczenia  Przem ysły  W^głflWCji". 

z  odp. udz. 
w  W E Ł N O W C U .

le i. 339-61 w ew g. §85- fUłsśi)

K atow ice  
Sosnowiec, 
ul, W spólne  7 
Sosnow iec, 
u l. W spólna  13 
Sosnow iec „Ziarno" 

Ząbrze 
Gliw ice 
M ikołów 
W odzisław  
N r. i ,  Lubliniec, 
u l. Pow stańców  27 
N r. 2. Paw łow iczk i 
N r, I, Paw łow iczk i 
Koźjp
Nr, 1, K hiczhorek 
Nr, 1, Kietrz 
Prudnik 
Głogówek 
Nysa „Wielki" 
Fachów
Żarki
Biskupice
Pyskowice
Toszek
Ps?o?yna

24. M łyn
25. M łyn
26. M łyn
27. M łyn
28. M łyn
29. M łyn
30. M łyn

31. M łyn

32. M łyn
33. M łyn
34. M łyn
35. M łyn
36. M łyn
37. M łyn
38. M łyn
39. M iyn
40. M łyn
41. M łyn
42. M iyn
43. M iyn
44. Miyn
45. Młyn
46. M łyn
47. M iyn

N ow y Bieruń
B aranow ice
Rydułtow y
M okrus
D obrodzień
Gogolin
N r. 2. K ędzierzyn-
Pogorzelec
N r. 1. K ędzierzyn-
K uźniczka
O pole
Strum ień
Gorzów
Bodzanów
N ysą-Z ajn łyn te
J id rzyce
C hruśclna
W ielow ieś
Jesionką
Popielów
W ięcm ierzycp
D ąbrow ą-O poislfa
Via«d
Wołczyn
K ończyce
N iem odlin

119 196)

Z okazji Ś W IA T  W IE L K A N O C N Y C H  
najserdeczniejsze Zyczenią swym Członkom 

Składa
Spółdzielnia Spnżywnów Zakładów „BlSPill"

i Odpowiedzialnością udziałami
W B I E L S K U  (41808

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
Pracow ników  Przem ysłu C hem icznego 

Z odp. u d x
T arnow sk ie  G óry —  teł. 71.

. P o l e c  a m y
’ d la  Ś w ia ta  P racy  a rty k u ły  reg lam en tow ane  I

wolno-rynkowe i tek sty ln e  
p o  c e n a c h n a j  n i ż s z y c h .  (iiei<) |

_  C H E M I K O L
W ytw órczą  Spółdzie ln ia  P racy  C hem ików  jo. a 

Rluro  Sprzedaży:
K atow ice , ul. S taw ow a  20, te l. 333-5? i 363-32. 

W ytw órn ia :
K ątow ice-W ełuow iec, pow stańców  25*.

T ąl. 363-90 i 321-84.
P rodukuje :

POKOSTY 
FARBY I LAKIERY 
FARBY DRUKARSKIE 
FARBĘ PO W IELA CZO W Ą  

P r ? y j m « j ł
do w ykonan ie  p ro d u k c je  z lecone w  zak resie  

pokostów  fa rb  i lak ierów .
• O p r a c o w u j e
zagadn ien ia  do tyczące  dobq ru  i zastosow anie  
pow łok  lak iero w y ch  do ok reślo n y ch  cetów.

„ P I O N I E R  P O L S K I "
P r z e d s i ę b i o r s t w o  M a p t ą i f l w t  
U rządzeń  M echan icznych  i E lek trycznych

K a to w ic e , II uL 1 Maje 12? — teł- 324-1*

sk ład a  w szystk im  sw oim  K lientom  
n a jserdeczn ie jsze  Życzenia świąteczne

 (1HW

N ajserdeczn ie jsze  tyczenia « okazji 
Ś W I Ą T  W I E L K A N O C N Y C H  

naszym  K lien tom  i D ostaw com  sk ładają  

W arsz ta ty  Ś lu sarsk o  Sam ochodow e

M. Mtuszielan
ul. 1 M aja  20 —  te l. 340,07

Spółdzielnia Pracy inżynieryjno -- BndewłwMi

„ C d h u d c w a "
w  Z A B R Z U , «L W olnoóei 306 teł. 25-sr

w y konu ję  w szelk ie  budow le  m ieszkaniow e 
i p rzem ysłow e  z w ła sn y eh  Jub pow ie rzanych

m ateria łów ,

L

PRACOWNIĄ OBUWIA
Katpwipe. «|, Wojewódska nt i i  'J

W yk o n u je  n a  z am ó w ie n ie  o b u w ie  so lid n ie  
p p  ę e n g c h  p rzy s tęp n y c h .

JAN KUDŁA

Spółdzielnia prow adził
8 sk lepów  spożyw czych 
2 sk lepy  m asarsk ie  
1 sk lep  tek sty lny

przy tej okazji 1

Spółdzielnia Wymów Kop. SiepiianowlGe
z odp. Udz. w  SIEM IA NO W IC AC H  

sk łada  w szystk im  sw oim  Członkom 
i O dbiorcom  Ż yczenia

»c»«j41iwych 1 z d r o w y c h  Ś w i ą t ' 1 f
OMW !!

i ca ły  św ią t ■

na ubraniu, B
po leca  firm a f e

KATOWICE ■
• D yrekc^ { ^ j  b

Bielskie sukna z n ane  n a  ca ły  św ią t 
duży w ybór m ateria łów  na ub ran ia , 
kostium y, płaszcze  i pe lisy  po leca  firma

$ufenz<i 
właśó. Czesław Szymura KATOWICE 

Bl. D aszyńsk iego  11 (daw n. ~
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SEWERYN
W1DA

P I S H

Spójna) na Wały guzik dzwonka, Zaopieltuj się naszym nowym goś- ujrzenia iwego przyjaciela, którego i krótkim gzaslą wywołać kilka awau- 
podniósł powoli rękę I zadzwonił ciem, a ja  tymczasem każę do w a- f nia widział cztery lata. Trzeba bą- tur cd razu. Miał ku temu szczegW- 
krótko, jakby w ostatniej chwili jesz szego pokoju przysłać trochę Ujm- i dzle tu przysłać Władka. ' ny dar.
cze się rozmyślił. Lecz P° chwili n a - ! ków, bo widzę, żęści* sobia z tym ,! Sam jednak rola) już także trochę > — Na razie by4 łagodny 1 wystaw
cisnął guzik już dłużej, nasłuchując ; co było, dali już radę. I w głowie i za bardzo się zachowaniu • czął mu Batycki,
dźwięcznego terkotu, który go do- i — A pewnie, żeśmy sobie dali ra-  'nowego gościa nie dziwił. Pomknął ; Wmusij właśnie w niego pół jajka
biegł zza drzwi, wyróżniając się swo dę. A teraz z nowym gościem damy ; więc do swego gabinetu, gdzie powi- i na twardo, ucałować go z dubeltów- 
im wysokim tonem spośród szumiące sobie jeszeze szybciej radą. Co, he? tano go radośnie, jako partnera ■ ki i podał mu lampkę wina, którą 
go gwaru, jaW panować w mieszka-1 Panie, panie .. imaerate „ożywiającego” grę w ba. \ dławiący się jajkiem Hatyotó wr-
niu. “  Batycki™ | karata. ' | chylił duszkiem,

Kórnicki uwolnił Jego rąką i  pod­
nosząc wino do ust zaśmisi Ną:

— Masz rację. Nadają Są M 
świadka.,. zwłaszcza w tym światka

Usłyszał zbliżające się kroki i ~ Panie Ratyckl, damy sobie ra-1 Tymczasem Batycki pod troskliwą j -  Jezu? Maria —• krzyknął „Kas-
chwile w otwartych drzwiach poją- dę, czy nie damy? i opieką Kórnickiego po raz trzeci już tu4» _  Jgk piJeu win6
wiła się tęga postać łysawego męż- -  Damy chyba -  .milknął me- : nakładał sobie sporą porcję wędliny to blużnięrstwo. Chamy tylko w ten
czyzny który obrzucił przybysza wyraźnie Batycki, zwracając się , na talerz i tylko na Idrugi kieliszek sposób plJa ,  to )alde
spojrzeniem zawierającym w sobie równocześnie do Laczyka: , wódki nie chciał sid dać namówić, daestoletni Medoc. Sam go dostor-
wpierw uśmiechnięte zaproszenie do Niech się pan juz o mmę nie Kórnicki zrzędzi) i uzałęrn haczykowi. Czekaj, musisz
wejścia a zaraz potem śdziwlone py- Leszczy. Proszę tylko Władkowi niej — Wypić pan nie potrafi to i zyćlprzejść p.urs p ida. Ty jesteś analfa- 
tanle' A pan co za jeden?” “>« mówi«- dodal z porozumiewaw- pan nie potrafi. Co znaczy życie bez beta pjjaetó popatrl , lę jak s)ę plje

Przybysz wygładził wytartą klapę c,ym " chem Dzis‘"J „Oblewany poniedzia- M bostd ne|ftai,  n9jpl6rw pQgrzać
kieszeniowego zniszczonego i za ob- U czyk uśmiechnął się tąkże i wi- -ek więc trzeba oblewać. Jest co. , w prze| ohwjięi upajając się 
szernego naOlego palta.’  dz«c żę Kórnicki wzią' gościa pod Mówię panu, ze jest co. W Syni cze , równocze4nie zapachem, potem ma-

n  !«A dnhrv nenii Pan iest za 1 Prowadzi g0 d°  najbliższego ka ogromna armia Weyganda. Tylko ™ wgj?ć n8 język, ^„pąkow ać,
tL to m  Z  Władysława '“ “oju pobiegł do kuchni, aby wło- patrzeć ,ak ruszy przez Turcję, Ru- slę, „rozgryść” to wi-

P r z o  dkowo dowO żyć kilka nowych butelek do lodów-,munle i na Zielone Świątki pato. t Jufc w
Kalkiewicza. Przypadkowo dowie y  .  i tsskawy pijemy • iuz Gsysta Wvbo-| fytami popijąć Popijać
działem slĘ1|? i JeS0hdzi^ . z,yi"  właściwi* to mu się nie bardzo do rową, nie żaden tam „Brantwein” ! K,zumies?5opijaćM e pić! - X ? e
bie l dobąl ten przyjaciel Włodka. Mize- No, napij się pan jeszcze jednego- ^ enlt ^ „ R a t y c k i e m u .
waż wieczorem wyjeżdżam do Kra- rafc . ub k wytarte i kuse... i Na druga nóżkę, inaesei straci pan • nwAi
kowa. gdzie stale mieszkam. Nie wl- i sfrony bardzo mu zależało równowagę polityczna... A może Skończywszy swój wykśad, Ker.
działem się z Władkiem od czasu z  drugle; S“ °W  barcl'!O MU Miezató sc  ,  meki pQ ng_
wspólnej służby w podchorążówce -  t e Z d o  I -  Wino te Jut ehętni.J | pe’niać opróżnione kielichy.
Przyjaźniliśmy się. ’ --------  "

arszawy zaliczać kiedyB|ątwe jaróbk|Vn?erw- czy czerwone którego alkohol zaczyna już
czekaj, żaby gospodara coś powie- Miesięcy wojennych pnew rt- i ”  Może trochę czerwonego, jeśli wiać w stąn nonszalanckiej obolęt- * * *  - , S  mu h - X  w g K  1 P , p X ' w  uskaw. | n f i  « pewności siebie. Nóż ześl.z-

Grubas uśmiechnął się uprzejmie. WOjenneg0 skromnego pośrednika u- i — Może być czerwone może być i nął mu sic po widelcu i uderzył o
— Proszę bardzo, niech się pan czyniły właściciela doskonale prospc białe. Mnie wszystko jedno i tak porcelana talerza. Zwrócił głowę ku

rozbiera. Wtodek ns pewno bardzo rującego sklepu komisowego, W któ- . nic mnie nię kosztuję. PIj bracie i Kórnickiemu 1 zmrużywszy ooy PO-
zię ucieszy. Zaraz go poproszę. Bawi rym jednak przede wszystkim załat- 1 Jak masz PB imię’ , w etłz a,!
gości. Wie pan zrobiliśmy takie rna- wiano wcale niekomisowe tranzak- I — Jerzy. — Nauczyłeś mnie pić, a ja ciebie

przyjęcia weselna. Jest Idlkadzta- eja walutowe. I — To tak samo jak król angielski nauczę jeść. Otóż najpierw trzeba
,lą t osób. Laczyk nled&wno ożenił się z w do-1 Słuchaj Jurek, pijemy zdrowie Jur- | mleć apetyt, — zaczął swój wykted...

Jegomość chciał stę widocznie po- wą, posiadającą dorosłą córkę, k tó - |k a  VI. j2eby mieć apetyt, wystWOM- byś
chwalić przed przybyszem 1 torien- ! ra dzisiaj Właśnie również wstąpiła i — Pijemy. głodnym...
tować go t» jego przyjaciel wszedł j w związki małżeńskie, Jej męża po-1 — No to bęc go W migdał. | — Przełknąć kęs ssynW 1 odsu-
do zamożnej rodziny. stanowił Laczyk „wykształcić” na — — mimowoli powtórzył. siebie talerz.

Spóźniony gość zdjął ju t płaszcz j dobrego kupca, który by mógł popro i Batycki. t — Najadłem się — stwierdził po-
l przedstawił się grubasowi: wadzić drugi sklep, ponieważ byty ! =  No widzisz, golnąłeś jednak ! ważnie. Naiadłem się — POWtś-

— Raivoki testem pośrednik przewidywał wojnę na ■ drugiego- i r?ył, jakby nagle eoś sobie przypora-
Ka y ’ '  I długo i węszył okazję ąrobienia | =  Bzeczywiśeie. Tak mnie pan niał.

— Bardzo mi przyjemnie Laezyk znaealeg<l majątku. Niemców nie zagadał, że przez pomyłkę wypiłem. Wstał od Stołu,
jję nazywam. Zaraz poszukamy ,|ę  obawiał Uważąć, że sko- Ale więcej to jtlż mowy nie m»- ; — Jak to było z tym apetytem? =
wiadka. | ro w  ubiegłej wojnie światowej ajp. i Trochę śie się ezuję. Chyba wyjdę zapytał Kprnipki. — Bardzo tatere-

Ratyckl przystanął, spoglądając W jyj w g ^ b  niemieckiej, to jest d o -■ na chwilę przejść się na świeżym; suiąoo się zaczęło. Czekaj, zanotują 
długi przedpokój praw który ktoś i g(etecznje^chroniony. Zresjtą była to l powietrzu. ; sobie, jak tyś to powiedział: „?,eby
właśnie przebiegł I zniknął w J*o-j dopiero Wielkanoc 1940 roku i te r- | Patracia państwo, wypił chłopak mieć apetyt..." — bazgrał widelcem 
nym » licznych pokcł- w  niemiecki leszcze nią przybrał; dwa kieliszki i już mu niedobrze.; po obrustę. — Na, siadaj, czego stor-

— Wie pan eo — pochylił sią nad tych rozmiarów, eo póśnicj. Laczyk . Alg czekaj no, PWkaj przyjacielu... | c?ysz?
nożykiem  — zrobimy Władkowi bał się tylko, by j«ga — a raczej je-1 Przecież myśmy Stę jeszcze ple dzie- I Batycki pochyli się nad nim: 
niespodzianką. Proszę mu nic nię go żony zlęś — Mc „bawił się w is- 'liii Jajkiem Hej. chrześcijanie szła-' —Chwileczkę Zaraz wrócę,
mówić, te ja tu jestęm Je  Się nl«- i kąś tom konspirację". W tej chwili ; chętni, dawajoie tę pisanemką różo- Kórnicki uchwycił się jego ręks- 
znacznle wmieszam w gości I zoba- , właśnie pomyślał, o ę  ten kolega z wą. wa:
czymy, lak się Władek będzie Micho-' podchorążówki nie poto przyszedł, „chrześcijanie szlachetni" to wis- j — „Ach, Me odchodź ode mnie..." 
wywal, kiedy mnie zobaczy l  *  ft.' by wciągnąć Wtodką do Jakiejś ro- czy reszta towarzystwa znajdującego — wydarł z gardła pijackim falsą- 
góle. czy mnie pozna... Bądź ęo bądź boty w tym rodzaju, | sią w tym pokoju, Me bardzo zwra- tom.
Me widzieliśmy Bę Jut cztery lato ,' Zaniepokojony tą myślą pośple- cali uwagę na wezwanie Kórnickie- — ŁadMe śpiewasz. To tyś pew- 

.. szył do pokoju, przed drzwiami któ- go i na niego samego. Byli zadowo- nie tok zawodził „Ave Maria” na
Laczykowi podobała »lę ta mysi reg0 7x>st8Wp Ratyckiego * Kornic- ; leni, i# snąlazła Się ofiara w postaci ślubie Władką.

Zwalniało go to zresztą od SSUKanih Wm , zobaczywszy, te  obydwaj oni nowego gościa, do którego przykleił i — Nie śpiewałem, ale byłem
swego Zięcia, który niewiadomo W WW 8)edzs jut  nad kielis»kąmi — uspo-, się KomicW. Zostawiono ich oby- świadkiem- Ożeniłbym Sie dla sa-
rymś z sześciu pokoi się WBiduWBl, kol,  ! dwu sob|e obawiając się, by popu- mej przyjemnośfll zaproszenia elebie
ponieważ we wazystkmh PTBW Swo)a ąroga _  gorąyślął „  |pn lamy „Kostuś” nie zwrócił nagle na świadka Nadalesz się. Twoje 
„urzędowano przy obficie kolega Władka to bąrdziei się śpię- i swoich afektów do całego towarzy- zdrowie! -r- Batycki sięgnął u)  lamp
nych stołach i państwo m'»da mągie We„ 8!;tol , teleri,a| pep|ęwftż wtedy potrafił w ke z Winem.
ginęli porywani pmez gości pragną­
cych mieć ich przy swoim stole i ra. 
zem z nimi pić za ich zdrowi*,

Z najbliższego pokoju dobiegła na.
«lę chóralna śpiewka:

jeszcze tog” nie bywałe 
żeby wódki brakowało,- 

Drswi otworzyły się i s pofeoln wy 
szedł jakiś storszawy pan, dobrze 
iuż chwiejący się OB OOgSCb, j

-T Józiu — krzyknął, zahaczywszy 
Laczyka — domagamy Stę szlaehet. 
łych napojów wyskokowych, I  W 
góle co z ciebie; za gospodarz, psią- 
!;rew. Gdzie Stę podziewąsz’  Gdzie 
esi uprzęimośó kupiecką? Nasz kii.
?nt ^ -n a sz  pan! Rozumiesz, Jutro 
nasz to wymalować na frontowej 
icianie w swoim sklepie Czy te tok. j 
że twój klient? Pan>e, nie kupuj pan 
i niea i niczego, bo to zdzierea Za 
o, eo na pasku zarobił, mógłby ste 

wydąć-za mąż a nie jedną, 
której posągu nawet Me chee dać,- 

Pan pozwoli, że się zaprezentuję;
Kórnicki jestem- Konstanty Kor.
Meto-

Laczyk troehę speszony Sowami 
gadatliwego przyjaciela, zwrócił się
do KorMcWe*'-

BIBLIOTEKI FABRYCZNE
Stę tto  się zdarza, że o Jednej i tej 

samej rzeczy ludzie mówią źle i do- 
berze, jędnł fwierto.' białe, drudzp: 
cząrnt:

Vf6r6d takich „czarnych"' i  „bia- 
łpph" osądów w  wielu sprawach na­
szej powojennej rzeezyipistoici, 
pizeciei drobne perełki, co do któ­
rych wartości nikt Me ma żadnych 
smtrseśeń, Są nimi pewne zdobycze 
seejfling, •  między nimi jedna 1 
nafęęnniejiweh =- biblioteki febry. 
ozne w świstlłoeeh, subwenejonows 

w dużej mierze pre«e gwiązki Za 
wodqwe.

Nawet w dutyeh mostach, gdrie 
jełt Wisie różnorodnych rozrywek 
i wośiiwMei „umyełowcyo dokarmią 
nia się”, gdzie «ą teatry, kina, czy' 
teinie pubłicme, nawet fam, teka 
własna świetlicowa biblioteka jest 
dostępniejsza dla ludzi yracy. bo 
bezpłatna, na miejseu, no a Wiado­
me, te  Jak coś jest blisko, pod ręką, 
to się z tego częściej i CbętnięJ korsy 
i sta, nto gdy trssba dopiero eeukaś,

Cóż dopiero mówić o tych różnych 
osadach fabrycznych i  pseudo ,  pii“ 
steczkach, gdzie po pracy Jest Jedy. 
nie nuda,plotki,szynk, lub po prostu 
uiłea.

i Biblioteki fabryczne na takim te, 
renie są jak otya biblijna „manna * 
nieba", którą mogą się pożywić 
Wszyscy głodni i spragnieni ę?e|

, więeej, niż Chleba powszedniego,
Ale tu właSnie otwiera się dopie­

ro eałe zagadnienie, bo Jeśli taką 
biblioteka mg być etrawa duchową, 
to musi nad nto czuwać ktgś, kto 
będzie na pewno wiedztał, że ta stn 
t»p jest i&rotpa

Jeśli eheemy przez błbltoteki do- 
kształcić ludzi, rgrtoinąć pewne hory 
rapty myślowe przed młodzieżą, dać 
milą i  pożyteczną rozrywkę Strudze, 
nemu człowiekowi, to Me wMnO 
nam zakunpwflć bgjmyflMe SfOSIł 
książek, ot fąfc, po kolei, 9© wejdzie 
w rękę, i Me można tylko dlatego, 

iie  to łię  będełe bardziej podobało, 
I zastawiać szafę biblioteczna Żarzyć.

ką, Midowiczgwą, Marczyńskim, a 
zapominać o Żeromskim, Reymon­
cie, Orzeszkowej.

bibliotekarz fabryczny musi dbać 
s  wartość kupowsnyeh książek i mu 
M nauczyć lydzi czytać- Powinien 
być nie tylko znaweą książek, alę 

| również dobrym psychologiem, mu 
si orientować »i? w zainteresowa­

n iach  czytelników, « także umieć 
! zainteresowania t< rozbudzić-

To nieprawda, że różne ksiażM są 
dla róśnych poziomów umyslowyab, 
Dobrą beletrystyką może ezytai ka­
żdy nalety tytko tak poprowadzić 

Czytelnika przez bibliotekę, oby Się W 
.niej nie zagubił, nią cofał w rozwo­
ju i nie znjechęcit, aby zaczął od 
najłatwiejszych kłiężek, ą kolejno 
sąęizkswt się i argnimto najtrudniej 
ssą

Ale dlątego właśnie próbujmy esy 
telnika biblioteki fabrycznej wykar 
m ii na prawdziwej literaturze, a ni
M  t»w. powieści kuchennej”.

L, KOSTECKA

Batycki chwiejnym trochę ki*, 
kiera, mszył ku drewiom.

— Zalał ?ię — mruknął Jtortuł” ł 
sięgnął po butelkę.

Sączył przez chwilę wino NagJ* 
podniósł głowę Jakby olśniony 1* 
kąś wspaniałą myślę

— Proszę państwa — krzyknę*--
Z przedpokoju dobiegi donośny 

głos Laczyka. Słów Me można byh 
rozróżnić.

— Proszę państwa -» woła; dalej 
Kornieki ten story sknera. nar 
gospodarz przygotował na daleia) 
dziesięć butelek szampana! Gdzię 
jąet ten szampan, pytam rię donoó- 
nym głosem!

Drzwi pokoju otworzyły d ę  naglą 
i do pokoju wpedł wzbyrąony La- 
c?yk.

Korntckl prokuratorskim gestem 
wyizuoi! ku niemu rękę:

=  Gdzte jeet wampąn, stary 
kutwo! — zawołał ? ęmfąaą.

~  Lacayk dyaząe ąpoplektycanię 
wycharczał:

„  Łobuz!
— Do mnie mówiasT — nen»w» 

zapyta! Kórnicki.
— A tyś pił z tym łobuzem — La. 

czyk opadł ciężko na krzesło.
— Z którym? Z kilkoma łobuzami 

dzisiaj piłem. Z tobą także. Przy 
wódce nie zwracam uwag! na cha­
raktery.

Beszta towarzystwa zaciekawioną 
przyczyną wzburzenia Laczyka. przę 
iwate ton dialog, wypytując oo sią 
Stało

— Najadł «ię, napił i chciał ftm. 
| knąć. Szalbierz! Za przyjaciela Wlad 
i ką podaważ się- Pan Batycki- Osjunt 
' Hatyekl! Zresztą, czy on w ogóle sią 
tak nazywa! KanaliaI =  wykrsykf- 
wał Laczyk.

Zebrani w pokoju wybuchnął! 
śmiechem.

Laczyk spojrzał na nich ze z}0- 
śrię

— z  weg9 się śmiejecie!
— Prosto: — K Ctobt* — odpowie, 

dział Kórnicki.
— Świnia — mruknął Lępzyk i 

machnął ręką iakby nie po rą? 
pierwszy wyrażał to zdania o Kór­
nickim-

— Alę » charakterem — odpowie­
dział nie bardzo zrozumiMł Ęomię. 
ki l wyszedł z pokoju.

Kiedy Jerzy opuściwszy Komlo. 
kiego, znalazł się w  przedpokoju, 
przystanął ną chwilę, Jakby nad 
ezymś namyślając się. Po chwili jed­
nak podszedł do wieszaka i alęgnał 
po swoje palto. W tym momencie z 
jednego z pokoi wyszedł Laczyk z 
wysokim, młodym brunetem.

Batycki zaczai udawać, że szuks 
pegoś w kieszeni płaszcza. Stara) 
Złe nrzy tym odwrócić twarz, tok, 
żeby Laczyk nie pozna? go Ten ied, 
nak szedł Już ze swoim towarzy­
szem ku Jerzemu,

=, jest. No, Władek =  krzyknął 
rozradowanym głosem Laczyk 
Jest ta niespodzianka dlą eiabie 
Poznaiasz togo pana!

Batycki spoirzął w  oezy Wtodka 
Napotkał wzrok w którym wyczy­
tał ździwięnte,

— Nta rozumiem o co chodzi — 
powiedział Władek. — Jaka niespo 
W ańka!

— Jak te, Me poznaiesz swoiegt 
kolegi z wolska? Pana Ratyekieg’’ 

wyiaśnU niecierpliwie Laezyk
Władek wypiągnał napierośMoe - - 

Poczęstował Batyckiego 1 podow=- 
!mu ognia, powiedział ze ździn^ę- 
niem i Jakby zainteresowaniem i

— Nie znam tego pang i nie mio­
tem kolegi o tym nazwisku. Tu -V 
szła iakaś pomyłka. Czy pan ir  • 
znaiomvm ojca? — ” mytsł ZWpac; 

jjąc się do Ratyckiego.
Laczyk wodzi! wzrokiem od • 

nego mężczyzny do drugiego i o 
ćDohoóe»«d« sfr. gj



SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW HUTY „FERRUH" 
z odp. udz.

zaopatruje Świat Pracy w towary wolnorynkowe i reg­
lamentowane w następujących sklepach:
Skład rozdzielczy mięsa] reglamentowanego, Katowice

ul. 1 Maja nr 62.
Sklep Nr 1. skład spożywczy, Katowice, uL 1 Maja 

Nr 62.
Sklep Nr 2. skład tekstylny Katowice, ul. 1 Maja Nr 62 
Sklep Nr 3. skład spożywczy, Katowice, ul. 1 Maja

Nr 73.
Sklep Nr 4. skład spożywczy, Katowice, ul. Paderew­

skiego Nr 13.
Sklep Nr 5. skład spożywczy, Dąbrówka Mała, ul. 

Oświęcimska N r 51. (9391)

„lO esofego ‘FUlfelujcT
życzy swym Bywalcom i  Sympatykom

K aw ia rn ia  „T u re cka "
óCatoroice, 0tynek nr 2, telefon nr 301-84 (aisso)

IDesołych, zdroroych

i szcześliroych 5roiqł

składa

ł #  wszystkim Sekretariatom 
okręgowym. Oddziałom 
i  Członkom

Prezydium Zarządu Głównego 
C .Z .Z .M .

i i i  ....u  u l ; f f i i ł ”.:- . :-j
POWSZECHNA SPOŁDŻIELMIA -PJŻY^SOW

W  PIEKARACH SL
Konto w Banku Ludowym w Piekarach SI. Tel. nr 530-73 i nr532-90 

zao p a tru je  sw ych  Członków  1 ogół sw ych  Kli­
en tów  w e w szys tk ie  a rt. p ie rw szej po trzeby

z branży .
t e k s t y ln e j
k o lo n ia ln e j  po na jn iższych  ceuach 
sgt>oxyn>cxej
Polecam y doskona le  p ie lęgnow ane  jżiwa 
z w łasnej rozlew ni o raz  w odę  sodow ą 

i lem on iady  z w łasnej w ytw órn i.

Z arząd  i Rada N adzorcza  sk ła d a ją  C złonkom  
Spółdzielni sw oim  K lientom  i w szystk im  

D ostaw com  Ż yczen ia  Św iąteczne

„LOesołego ‘Alleluja"

„ W E S O Ł E G O  A L L E L U J A "  
w szystk im  sw oim  K lien tom  życzy 

Ś ląsk a  W ytw órn ia  Sprężyn i R esorów

9 ł.  H otfcnm enfb i  # fiia
KATOWICE, S taro w iejsk a  3, te l. 354-68, 338-27 

(11281)

SPÓŁDZIELNIA SPO2YWCÓW PRACOWN. PRZEM.

„ P R Z E Ł O M * *
z odpow. udziałami

dla Bielska — Białej i okolicy 
z siedź, w B IE L S K U , uL 3 Maja 3

Tel. Nr 24-26
Polecamy dla Świata Pracy artykuły pierwszej potrze­
by po cenach najniższych. Równocześnie składamy

Spółdzielnia Spożywców przy kopalni „BOLESŁAW ŚMIAŁY"
z odpow. udz. w  Łaziskach Średnich Nr. telef. 313-81 

Spółdzielnia zaopatruje 2740 pracowników Przemysłu Węglowego w to­
wary reglamentowane 1 wolnorynkowe w sklepach następujących:

Sklep Nr. 1. ŁAZISKA ŚREDNIE Kamienica 19.
Sklep Nr. 2. ŁAZISKA GÓRNE ul. Kościelna 1.
Sklep Nr. 3. ŁAZISKA GÓRNE uL Elektro 3.
Sklep Nr. 4. MIKOŁÓW ul. Krakowska 3.
Sklep Nr. 5. Masarnia w ŁAZISKACH GÓRNYCH.

Zarząd Spółdzielni z okazji Świąt Wielkanocnych życzy swym 
Członkom „WESOŁEGO ALLELUJA”. (11809) ’

p rzez  OGŁOSZENIE
lana 10?Tp1ę‘ro, tet’351-37

Skład i Pracownia Obuwia
B .  T K A C Z  (M78)

I K a to w ice , ul. M ariack a  1, te le fo n  nr 320-23

CENTRALA DOSTAW LABORATORYJNYCH

r ------„ 8 ( ! « e “  -------- -
( Fabryka odczynników i aparatów laboratoryjny  ̂ 1 

Chorzów, Katowicka 2 8 , tel. 4 0 4 -6 2 , 4 2 2 -0 4  
SHortownia Chemiczna

Bar >Zakopianka<
ZABRZE, 3 Maja 2 telet. 39-44.

Jeż wkrótce otwarde nowowybudowanoj sali gościnne)

Uwaga WMMWa SpożywtUw
Wazelkie jelita, przyprawy i przybory rzeźniczo- 
wędliniarskie po cenach urzędowych, w każdej 
ilości otrzymacie w firmie

SUROWIEC POLONIA
KATOWICE, UL. KOZIELSKA 14 
w podwórzu — telefon nr 364-35

SnOittlnii Gnuau Tugniltdui
z odp. udz.

TARNOWSKIE GÓRY uL Starodworcowa 4. (tel. 313).

ida Nadzorcza 1 Zarząd Spółdzielni życzy wszystkim 
Członkom

adroupok 4 mezęSUwych Świąt Wielkiej Nocy.
(11815)

- - - - - ^ .B U D G P IE C *^ —
W ła tc . m ż . B. Z a m o y sk i

B u d o w a  p le c ó w  p rz e m y sło w y c h  t k o m in ó w  g 
K a t o w i c e ,  u l. M a ria c k a  30. te le fo n  330-44

1
Zarząd i Rada Nadzorcza Spółdzielni Spożywców

z odp. udz.
przy  k opa ln i Radzionków  

w R adzionkow ie
życzy  sw oim  Członkom , O dbiorcom  

i Sym patykom
roesolych i zdroroych $roiqt (lisi?)

. •

WYTWÓRNIA WYROBÓW PAPIEROWYCH

i le h o tt i
wteśt M. URBAŃCZYK 

KATOWICE, ul. Słowackiego 28. Tel 315-58
poleca segregatory, skoroszyty, icczki 

do podpisu, szufladki na akta itp-
Paszukujenty przedstawicieli. (11288)ż-:

Robotniczej Spółdzielni Spożywców

» C O N C O R D I A «
Zabrzu, ulica Krakusa 8, tel. 39-47

„ ^ C D e s o f e g o

- O

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

„ M E T A L O W I E C "
z odpowiedzialnością udziałami 

w  B I E L S K U ,  ulica Mickiewicza 14 telefon. 28-36 
zaopatruje swoich Członków wszelkimi TOWARAMI 
WOLNORYNKOWYMI, jak:

t e k s t y l n e
g a l a n t e r y j n e

(11803)
1 g o s p  o

po cenach konkurencyjnych

Zarząd i  Rada Nadzorcza 

Spółdzielni Spożywców Kop. Zabrze-Zachód
ul ca Wolności 368, tel. 22-96 
, ktada swym Członkom, 
klientom i Pracownikom 
Życzenia

s ^ N e s o ł e s o  A l l e l u j a

f ......... ............... ......................
Spółdzielnia Spożywców Pracowników Energetyki

. SPR7.EDAJE W SKLEPACH
nr 1 w Katowicach ul. 3 Maja 23 
" 2 w Chorzowie III ul. M Skłodowskiej 20 
towary reglamentowane,

„ wolnorynkowe.

artykuły gospodarstwa domowego, 
tekstylia. (11228) i

............

Powsz. Spółdzielnia Spożywców
z odp. urn. MIKULCZYCE

Z a r z ą d :  Mikulczyca, ulica Katowicka 28 
K o n to  B a n k . :  B. G. S. Bytom nr. 60 
T e l e f o n y :  Biuro 29-45 Zabrze 

Sklep II  39-76
__________  Magazyn 31-78__________

S k l e p y  S p o ż y w c z e :
Nr 1 ul. Mickiewicza 52 

„ Król. Jadwigi 78 
„ Plac Wolności 2 
„ St. Ogórka 49 
„ Słowackiego 49 

Dom Towarowy ul. 3 maja 10 
Piekarnia i sklep pieezywa ul. Powstańców 4 
Sklep jarzynowo - owocarski ul. Mickiewicza 72

Z okazji Świąt wszystkim Członkom, Sympatykom i Pracownikom
„ W E S O Ł E G O  A Ł I  E L U |  » “

(11302) składa ZARZĄD.

r spółdzielnia Spożywców 
„W a lc o w n i $ ) r u tu “

n  S l i n i c a c f i ,  *  odp udz.
prowadzi sklepy: 1. przy ni, St. Dubois 32 i



t e ł  d zie lili się Jajkiem  

„ P I S A N K I "

Jednym z najbardziej popular­
nych zwyczajów wielkanocnych w zwyczaj rozdawania jajek, jako sym 

ę przebudzi wsadzić jej bukiet z fi  | Polsce jest obdarowywanie się kolo i bólu rodzącego się życia, który w 
już u  ludów starożytności, a. nawet I luiernym uśmiechem pod kołderkę rowymi '„pisankami" i dzielenie się | niektórych krajach, jak np. w  Per­
sa )c wykazują najświeższe badania na wysokości łabędziej szyjki. (U- jajkiem, przy którym składa się.sji, połączony jest z wielką uroczy
jeszcze odrobinę wcześniej- 'waga: ze względu na ewentualne na wzajemnie życzenia. Zwyczaj ten jstością, obchodzoną w dzień Nowe-

iVo czymże w  samej rzeczy polega i stępstwa, wazon powinien być lekki tak mocno zrósł się z naszą kulturą i go Roku. Pierwszy dzień roku przy
znbiep oblewania? a kwiatki o cienkich łodyżkach) i tradycją narodową, że powszech- ‘

Nie wchodząc w  szczegóły, m oże-1 ZONY MAMUSIĘ: Starszą

Oblewanie jako takie

ogólnego i najlepiej w tym celu przyilyhać 
stwierdzenia, że bez względu na e-1 łazience (np. gdy szoruje sztuczną 
pokę i  strukturę rasowo-obyczajową I szczękę). Upewniwszy się wprzódy, 
społeczeństwa oblewanie polegało po że nikogo w pobliżu nie ma, zręcz- 
f o s n t  na oblewaniu t. zn. na umie- i nym i zdecydowanym ruchem schwy 
jętnym skierowaniu strumienia wo- cić teściówkę za papiloty, zanurzyć 
ay na mniejszą lub większą po. głową w  muszlę umywalki ,koniecz. 
wierzchnie dala. nie pełną) i  pokrzykują: „dyngus...

Początkowo oblewanie się wodą dyngus" trzymać w tej pozycji przez 
stosował człowiek ze względów hi- dobry kwadrans. Gdyby się po tym
gieniczno - przyjemnościowych (zwy czasie okazało, że teściowa fałszywie ków pod poslacią jaja Wed!ug ich 
cwj ten przetrwał gdzieniegdzie do rozumiała nasze inte-uje -  s z h « -  wi£r2eó NoL. wszys,kich
dziś,. Wrodzona jednak człowiekowi neyc oddychania nie stosować. Przed - rzeczy> zapłodniła jajo> z którego po 
skłonność do komplikowania oblicza małżonką wszystko obrócić w żart wsla) następnie ród ludzki 
najprostszych czynności, kazała mu -.śmigusowy-. Zwyczaj się jajkiem by,
z biegiem czasu uczynić z zabiegu > RYWALKĘ: (dla. ocń) Zjawić s ię ! powszechnie przyjęty w starożyt- 
Mewania obrządek. religijny. Ta. rankiem  z miłym uśm-ciimn ntoi,|nym Rzymie. Podawano jajko na 
k:m właśnie religijnym ob rzą d k iem ^  ,ę;a zaproszenia ws-c-iinej wydry I początku każdej uczty — co znów 
jest prasłowiański „dyngus" czyli < na świąteczną wyżerkę, pogadaói związane było z pewnym poda- 
zwyczaj oblewania się (wzajemnego) |yrzez c(lwiI? d(fl odwrócenla uwagi; niem i było swego rodzaju wróżbą. 
wodą na cześć wiosennego przesilę- | „ kapeluszach a następnie wydobyć Jeśli np. Jajko upadło na posadzkę 
oia, który to zwyczaj w nieskażonej i błyskawicznym ruchem kieszonkowy i > stukło się — był to zły omen dla 
na ogół formie wskrzeszamy w kaź- ■ rozpylacz (wypełniony na tę okazję ' niezręcznego biesiadnika. Pod ko­
dy poniedziałek wielkanocny pod po ■ witriolem) i chichocąc na temat: ■ nieć uczty podawano w Rzymie o- 

ą popularnego „śmigusa-’. i „śmigus -  dyngus... zyg... zyg.;;" j woce, wśród których dominujące

sób jesteśmy w błędzie, gdyż oka­
zuje się, że zwyczaj ten wywodzi 
się z głębokiej starożytności i zna­
ny by i najpierw nie w Europie na­
wet, a  na Wschodzie.

Francuski badacz tamtych cza­
sów Morier w jednym . ze swych 
dzieł dowodzi, że zwyczaj jaj wiel­
kanocnych sięga czasów Fenicjan, 
którzy czcili jednego ze swych boż

znane były w starożytności

a tam mniej więcej v 
z którym 

: Wielkanoc, Persowie p
łają sobie w tym dniu jajka malo­
wane lub złocone, niektóre bardzo 
bogate, zrobione ze złota i srebra, 
wysadzane drogimi kamieniami. Ko- 

tak wielki wydatek, 
ogr.anicza się do przesiania przyja­
ciołom zwykłych jaj ptasich, arty­
stycznie ozdobionych. Przeważnie 
wymalowane są ze czterech jego 
stron postacie symboliczne lub mi­
niaturowe portreciki różnych osób.

Również u dawnych Germanów 
jajko było symbolem życia. Jako ta 

obdarowywano nim rodziny i 
znajomych w dniu witania wiosny, 
poświęconego bogini Eostar i jej 
zwycięstwu nad zimą. Jajka nualo- 

wtedy na czerwono, gdyż we­
dług wierzeń germańskich bóg 0-

piorUnów Thor albo Donar (słowian 
litewski Perkunas) miał 
brodę.

zachodnich stronach 
wielkanocne” rów­

nież wywodzą się z dawniejszycl 
czasów i zwyczaj ten rozpowszech­
niony jest na szeroką skalę w Niem 
czech (Osterhase) i we Francji (la- 
pln de Paąue). U Franków bowiem 
i u Germanów królik, jako najplod 
niejsze ze zwierząt, stal w ścisłym 
związku z symbolem rodzącego sie 
życia tj. jajkiem.

Zabawa ludowa, związana ze świę 
tami wielkanocnymi, tzw. „wypytki’ 
lub „w bitki”, polegająca na tym, 
że dwóch przeciwników tłucze jaj­
ka, przy czym pierwsze pęknięte -  
oznacza przegraną — pochodzi zt 
średniowiecza 1 była znaną już w 
XIII wieku. Nim jednak stała się 
zabawa, miała inne znaczenie; wte 
dy tłuczono jajka i połykano kawa 
łeczek skorupki dla ochrony przed

Ręczne malowanie i zdobienie jaj 
piękne „pisanki", „kraszanki” i  jak 
je jeszcze nazywają, niestety, już 
wychodzą ze zwyczaju. Obecnie ła- 

jest kupić jajko czekoladowe, 
marcepanowe, ba! z pluszu czy por 

’|y, wyprodukowane i pomalo- 
> może nawet lepiej — w fa­

brykach.
I  dlatego przyjmując dziś w po­

darunku wielkanocnym jajko, nie 
zastanawiamy się już nad jego z

Tylko jednak człowiek prostackich : przejechać raz i  drugi 
nhunzń/iów tub przesadnie rozmilo- j nych ślepkach.

> tradycji, chwyta w tym
■bel * wodą, aby za przykla- 

n nieokrzesanych acz szanownych
o naszych skąpać do suchej 

nitki małżonkę lub narzeczoną leżą­
cą jeszcze w pościeli.

Człowiek nieskazitelnych manier 
(a takim powinien być wszak każdy 
t  nas) wie, ie  nie ma tak błahej 
czynności, która by nie dała praw­
dziwemu gentlemanowi okazji do 
wykazania się znajomością form  
towarzyskich, tak wysoce cenionych 
przez każde kulturalne środowisko. 
Tak jest i z tradycyjnym  „śmigu­
sem". Na pozór zdawałoby się histo­
ria prosta trochę wody bliźniemu 
cS kołnierz i koniec. A jednak...

Oto garść wskazówek „dynguso­
wych" (dla obojga płot), które wy­
korzystawszy, zyskacie sobie opinię 
kapitalnych żartownisiów i ludzi w 
najlepszym tego słowa znaczeniu 
światowych i dowcipnych.

KOGO I  JAK OBLEWAĆ?
MAŁŻONKĘ: Przygotowaną za­

wczasu wiązankę drogiego kwiecia

zimną wodą i w efcwłli, gdy pani

w ; ;  l
3 rozkosz- miejsce zajmowały jabłka; stąd

wywodzi się rzymskie przysłowie 
„ab ovo usąue ad mała”, w dosłow 
nym tłumaczeniu „od jajka do jabl 
ka" albo w przenośni „od początku 
do końca".

Kult jajka sięga jednak jeszcze 
dalej wstecz. Geneza hinduska po- 
daje, że Bóg stworzy! najpierw wo 
dę, kóra przybrała kształt olbrzy­
miego jaja. W jaju tym, podzielo­
nym na 14 sfer i błyszczącym od 

W - ! srebra i złota, cały wiek ludzki 
przeleżał Brahms Prajapatt. Po u- 
pływie tego czasu rozwarło się jajo 
Wszechświata i ze złotej jego części 
powstało 7 sfer Nieba, a ze srebrnej 
7 sfer Ziemi .Scenę tą przedstawił 
artysta malarz hinduski, którego 
obraz można oglądać w jednej z ga 
lerii w Londynie. Obraz ten przfid- 

łeje się samo. .stawia Stwórcę, przed którym stoi
i otworzone z boku jajo, zaś we wnę 

Wyżej przytoczone przykłady figli trzu ,cg0 znajdują gi zywe i s W  
d y n io w y c h  nie^ wyczerpują oczy- , Na skorupie stoi człb.
wiście tematu. Człowiek światowy j wiek w dniu stworzenia, po boku 
znajdzie niejeden jeszcze oryginalny ! któreg0 stoją symbole Dobra , zła 
pomysł dla uczczenia sympatycznej ciekawe, że uosobienie zla, diabła, 
tradycji. (przedstawił malarz Hinduski w ta-

A więc do dzieła! Po staropolska, ki spos6b, jak wvobl.nzai!) g0 sobie 
z humorem i  z fantazją! malarze chrcteśdiańscy. a więc pod

Eustachy 'postacią człowieka, z rogami.

może byc zle zrozumiany przez do­
mowników). Dowcipny pan domu 
wynajmuje w tym celu jednego lub 
dwóch członków miejscowej forma­
cji strażackiej z drabiną i mat wom 
pą, niepostrzeżenie uszczelnia otwo­
ry w drzwiach od kuchni 1 spokoj­
nie oczekuje dalszego
padków Tegóż dnia po południu
leży dać Marcysi pozwolenie na t. 
zw. „wychodne" celem wegiuowania 
zatargu z  pompierami.

NIEMOWLĘ: (jeśli takowe posia­
damy). Któżby chciał nawet w tak 
niewinny sposób znęcać się nad 
dziecięciem? I  pocóż zresztą? — ob-

FP.

R o k  o w o c n e j  p r a c y
Spółdzielni Spożywców kop. „Centrum"

BYTOM (sep) — Spółdzielnia Spo 
żywców kop. „Centrum” powstała 
jesienią 1946 roku — ale faktycznie 
działalność swą rozpoczęła dopiero 
wiosną następnego roku. Mimo 
czywiście niezmiernie ciężkich 
runków w  jakich przyszło pnaco-

Spółdzielni, osiągnięte rezulta­
ty uznać należy za zadawalające.

Oto roczny dorobek Spółdzielni ze 
stawiony w telegraficznym skrócie: 
Początkowo czynny był 1 sklep wol 
norynkowy i 5 z towarami regla­
mentowanymi — dziś czynnych jest 
6 sklepów spożywczych wolnorynko 
wych, 6 z towarami przydziałowymi 
l  sklep tekstylny wolnorynkowy i 
1 piekarnia. W dniu 5 marca 
chomiono nadto fryzjemię, w 
rej po niskich cenach wykwalifiko

fryzjerzy obsługują klientów-

górników. W najbliższym czasie -  
Spółdzielnia uruchomi masarnię ’w19? 
Bytomiu lub Karbiu dla wygody 
członków. Celem polepszenia tr a n s ^ S r  
porta zakupiono samochód ciężaro­
wy.

A teraz kilka cyfr. Na dzień ostał 
niego grudnia 1947 Spółdzielnia li­
czyła 2797 członków zaś ębrót wszy 
stkich placówek wyniósł 43 mil. złe 
tych (z tego tylko 9 procent artyku 
iaml monopolowymi). Członkowie 
wpłacili łącznie 224.600 zł., zaś do­
pisano członkom do udziałów kwo­
tę — 661,680 zł. Czysty zysk wyniósł ■ 
za rok 1947 ponad 1 miiUa j i

Niewielkie to są osiągnięcia, jeże 
li chodzi e ambicje kierownictwa, 
ale gdyby wszyscy pracownicy kop. 
„Centrum" przystąpili do Spółdziel-

P is a n k a
raz szerzej otwierał oczv Powstała 
shwiia ciszy.

Przerwał ją Ratycki.
— Nie nazywam się Batycki,
— Nie jestem znajomym ani pa­

na teścia, ani pańskim, choć za ta­
kiego się podałem, przychodząc tu­
taj. Przyszedłem tutaj najeść się.—
Byłem głodny. To wszystko. Teraz 
pragnąłbym opuścić to mieszkanie.
Od podziękowań za poczęstunek — 
dodał z półuśmiechem — raczej się 
wstrzymam. Nie wiem czy w  tej sy 
tuacji zostałyby przyjęte.

Wtedy właśnie Laczyk .wybuch­
nął, wyrzucając z siebie szereg 
3łów, których treści nie zrozumiano 
w pokoju, gdzie pozostał Kórnicki i 
reszta towarzystwa.

Władek powstrzymał pieniącego 
się grubasa, który chciał rzucić 
na rzekomego kolegę z wojska.

— Niech ojciec pójdzie do g 
Ja z tym panem porozmawiam.

Wziął „Ratycbiego" pod ramię iinłędzy, głodny. Od wczoraj 
poprowadził do małego pokoiku — nie jadłem.. Przechodząc koło ko- 
obok gabinetu. Nie było tam niko- ścioła, zobaczyłem wchodzący du­
go. żv orszak weselny. Wszedłem i ja.

— Proszę, niech pan siada — po Podsłuchałem rozmowy gości, że na
wiedział spokojnie. wesele zaproszono masę osób. Wte-

— Czego pan chce ode mnie • dy zdecydowałem się na plan, któ-
zapytal Ratycki, _ ry wykonałem. Adresu dowiedzia-

Wladek itrząsnął popiół z D apii-Jem się od jakiejś gadatliwej pa- 
n m : niusi. Odosekałetn godzinę, kiedy

— Hm... I wszyscy będą mieli już trochę w I moimi przyjaciółmi — odzyskał już
Ktoś zapukał. Chwileczkę, nie. głowach, żeby nie zwracali na mnie I zwykłą g<..............

n.ie za chwileczkę. Jestem teraz za- zanadto uwagi i wtedy przyszed-.. We trójkę weszli do jadalni i przy 
jęty, proszę się nie gniewać. Słowa ! łem. Byłem głodny, teraz jestem sy ■ kredensie spełnili 
te były skierowane do Kórnickiego.' ty. Wszystko. Wystarczy panu? — .pisanki, jak nie wiadomo dlaczego 
który pojawił się we drzwiach. ! Aha... Może to pana też zaintere- ' zaproponował Władek.

Kórnicki cofnął się, mruknąwszy suje. W gruzach, w  których n o c o -j_  _  _  _
jednak dość głośno i z pijacką de- walem znalazłem „jajko”, klórego i
tenninacją: „Jurek trzymaj się. Ja ktoś się widocznie chciał pozbyć i ' Jerzy pozostał przy nazwisku 
z tobą...” tam je porzucił. Sądzę, że nie będę' lyeki. Na nie też dostał papiery. —

— Wiec — panie Rateekł — ' się musiał dzielić nim z panem. . W organizacji znano go pod pseu- 
poslugujemy się tym nazwi- Wyjął z kieszeni jakiś czarny ja- donimer'1 „Pisanka".
skiem — może mi pan coś o sobie jowaty irzedmiot. o karbowanej ' w  drugi dzień świąt Wiclkiejno- 
opowie. ; powierzclWii. Był to granat. i cy 1944 r. ńa rogatkach grochow-

„Ratycki" żachnął się. Władek spojrzał z zainleresowa- sltich z zatrzymanego przez Niem-
— Panie, o co panu chodzi? Bo . niem i uśmiechnął się. c,’w samochodu, wysiadł mężczyzna

teraz już niczego nie rozumiem. — ' — Znalazł pan na święta bardzo i który zapytany o nazwisko,
Jakiś dziwak z pana, czy może
pan konfidentem niemieckim, a 
żen pan w literata się bawi i sz 
„typów”?! Proszę bardzo, mogę

■ jć o sobie. Teraz
jedno... ; ,,ou w .»u!k

oficerem, któremu udało t31- ;  s^owamy ją głęboko pod sza ,

Czym pan

interesowall, gdyby wybrali spo­
śród siebie do władz Spółdzielni 1 

delegatów ludzi chętnych i świa

pracy udziesięciokrotnlłyby się. 

jeszcze jedno. Podstawowym 
czynikieta spółdzielczości jest czło­
wiek, jednak środkiem prowadzą- 

do rozwoju gospodarczego jest 
także pieniądz. Winni to zrozumieć 
członkowie — i przez pomnożenie 
swych udziałów, pomnożyliby wielo 
krotnie majątek Spółdzielni i jej 
obroty, co sowicie im samym by się
opłaciło.

niewoli.' Dostałem się do A teraż zapraszam’pana do
Warszawy, gdzie nie znalazłem 
kogo znajomego. Rodzinę moją wy­
mordowano w Bydgoszczy we wrze 
śniu. Chciałem jechać do Krakowa, 
gdzie może odnalazłbym kogoś z 

' przyjaciół. Zostałem sam, bez pie-

- Nim zdążył wyrwać spod płaszcza 
! swoją niezawodną „dziewiątkę” — 
zwalił się już na ziemię. Wściekłej 

| serii, z niemieckiego pistoletu ma­
szynowego już nie dosłyszał, 

i Na przydrożnym trawniku, ku 
Władek" ceremonialnie przedsta-; któremu skoczył rzuoając granat. — 

wił mu swego towarzysza: j rozrzuci! swoje ciało, jakby chciał
Mój kolegi z wojska. Pan Ratyc- chwilę odpocząć na murawie i przy 

ki. I mrużonymi Oczyma patrzeć w wto-
Tym razem Kórnicki zapomniał senne słońce,

języka w gębie. I Między dwoma poniedziałkami
— Aha, — dodał młody gospo- wielkanocnymi — 1940 i 1944 leżały 

darz — sądzę, że zechce pan dzisiaj I lata, w których Jerzy „Pisanka” nie 
przenocować u siebie mego przyja- i miał czasu na wypoczynek.
cielą. I Były to lata twarde i bliskie

— Przyjaciele moich prayjafltół są I ónwwHii-

łu. Zaraz podadzą kolację. O 
cie pomyślimy.

„Ratycki” skłoni! głowę.
W przedpokoju natknęli 

Kórnickiego:

BLOK ZACHODNI



( jR a d o m  Nadzorczym, Zarządom, 

Pracownikom i Członkom wszystkich 
Spółdzielni Okręgu SiąskoDąbrowskiego

z okazji

Srofcjt Wielkanocnych
zasyłamy na serdeczniejsze

Życzenia

Związek RewizyinySp6Mzie.’ni R.P.
O iuąa 6iqski ( lu li/

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
BUDOWLANYCH

A .K E M P A  i F . M U S IK
Sp. x ogr. odpow.

Wykonuje wszelkie roboty budowlane 
drogowe, kolejowa, projekty, kosztorysy 

1 kalkulacje
KATOWICE, uL Zabrska 7 — TeL 334 81 S 
PKO. Katowice III 5661 -  Bank Handl- 22 
w Warszawie S. A. Oddz Katowice. S

„Wesołego 'Rlleluia''
tyczy swej Klienteli i  Sympatykom

St. Kosmowski
K ato w ic e
ul. 3  M a ja  n r  14, te le fo n  nr 369-30

Z a rz q d  i S tada SRadzorcza Spółdzie ln i Spożyrocóra 
3<oksoroni i Z a k iadó ro  Chemicznych ro łK n u ro ro ie

rueuytław siadeacM

nSKigUWSTW SAMOCHODOWE

•kłoda sn 
Życzenia

b Członkom, Sympatykom I lOsćdlpracomnlkom

„ W e s o łe g o  <A l le l u j a “ d części zamiennych 
. Kml . . , £

„ W e s o łe g o  ‘A l le l u j a ”
tyczy swoim Członkom

Rada Raizoriza i Zarząd SpóHzisIni 
Prac. Zakładów Srzel-Biały w Brzezinach Śl.

Spółdzielnia Spożywców Metalowców
i  odp. udziałam i 

w G L I W I C A C H

z ao p a tru je  Ś w ia t P racy  w  a rty k u ły  spo­
żyw cze, te k sty ln e , p rzem ysłow e  i wyroby , 
m ięsne  przez 20 punktów  sprzedaży , oraz  ą 
p row adzi w ła sn e  w arsz ta ty  szew sk ie  i

i k raw ieck ie .

Ż y c z e n ia
W e s o ły c h  ś r o iq t

szanownym Klientom, Dostuwiom

Składa

F - m a  B r a c i a  P a k u l s c y

Katowice, Mariacka 2, telefon nr 333-09
(11271)

owiane 1Państwm PusłslsWo siwa Biidwlan 
1 oduczam* Ma Suskił 
O d d z ia ł  6 — B u d o w la n y

lelenł 5óra, Os eille SSohoIncz# Nr 47
l e i e f o n  Nr ?7«59 i Nr >7m0

wykonywa wszelnle roboty w zakresie budownictwa

z a t r u d n i :
n a  r o b o ta c h  w  J e le n ie j G ó rz e  i w  te re n ie  
w y k w a lifik o w a n y c h

munrzy 
łtydraul Ów 
mmarzy
rettotoików budowlanych

C ]S półdzie ln ia  Spożywców
arzj itepaloi „B i i i  3 A Hf" w Aaitucoi

p r o  w a d u  s k l e p y :
N» I Tekstylny l Sootwezy w Koafuchnl*
Nz 3 r«k»t,iny i Spoty wory •  Tychach
Nr 5 Masarnia..................... a Koaluchale
Nr 4 Tekslylny i Spożywczy » Podlesia
Nt 5 Me»ernla......................w fachach
N« 6 M aisralt......................w Ciulowi*

P o le e o  sw o im  członkom  io w a ry  po 
c e n a c h  k o n k u ren c y jn y ch  I r a r a r e m

t y c zy  w szystkim  C ’ onkom

[„ W e s o ł y c h  6 r o i q t "
nmJł X '» r»<M ł

lO esolydt 6 io iq t życzy swoim DGienlpm 

CENTRALA DOSTAW  BIUROWYCH

„Cenfropapicr"
K o l o  w i c e ,  3 M a ja  nr 7, te le fo n  n r  331-24 
(1U73)

Spótilyfo tva riywców 
Zlednacte.iia Łiiryk U szyn i Sprzęt óiłrnlnzspo

? gdoowied 'iainokia wizja #nu
ŚW IĘTO C H ŁO W ICE, ul. A rm ii C zerw onej 33.

lę|ęfoi| Ni 121 »?j
K o n t « fe a n k o w r  8. O S. Katowice

H.Q. '-Clior-riw 
R, K, O, jętq lilowice

Magazyn Słowny: Świętochłowice, ul. Armii Czerwonej nr 30 
Sklepy:

N r. I Św iętoch łow ice  ul, B ochenka 19 
N r. 2 P io trow ice  ul. D w orcow a 4 t 
Nr. 3 K atow ice-Z ąłęże W ojciechow skiego  136 
N r. 4 K atow ice-B ogucice ul. 1 M aja  9?
Nr, 6 Wełnowiec ul, Żymierskiego 3
N r. 6 B rzezinka ul, N iepodleg łościow ców  160
N r. 7 K atow ice  u l. A rm ii C zerw onej 4J
N r, 8 K atow ice ul. A rm ii C zerw onej 45
Nr. 9 Zabrze, u l W olności 336
N r. 10 Byłom ul. Szkolna  3 <UM®»

WESOŁEGO AUEEDJA

teathu SpHiiilii! Spiiuttk
•  odp.udz. w aybnltiu

IHWALDMA SPÓŁD ZIELHiA
z  odp. udziałam i

w B I E L S K U ,  ul. L. L aska  1  Tel. 23-76 
p o l e c a :

a rt. żyw nościow e, w y ro b y  kraw ieck ie  
i o rtopedyczne  (iiaoi)

Z a rz q d  i $ a d a  STIadrorcza

P o ra te ; Siółdzulói Sjożywcflw
Z odooio IKK

w TamowsKicii Góiach

wszystkim swoim szan, Członkom
i  Klientom

„ W e s o ł y c h  Ś r o i q t "

Serdeczne Ż yczenia
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  
pw oim O dbiorcom  s k ł a d a

Zlufiih S te fa n
WYTWÓRNIA CUKIERKÓW 
K A TO W IC E - W EŁN O W IBC 

(lllól) u lica  Pow stańców  nr SO

1 M m ii iPtira* mi siiiioe i uiiti x
s edpow. udziajaml w Gliwicach 

Ul, Jagiellońska Nr 7.
posiada w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
artykuły spożywszt i tekstylne ( prowadzi 

sklep spożywczy Ńr i- w Gliwicach ul. Dubois Nr f,
,  Nr 2. „ „ Ul. Zabrska
,  Nr 8. „ Łabędach Ul. Hutnicza 8
.  Nr 4. „ „ ul- Gen Zawadz­

kiego U.
„ Nr 8- „ GUwtoaah ul. Zabrska 5.
„ Nr 7. „ „ ul Skotnlca 63.
.  Nr 8. „ Łabędach (na Dużym Osie­

dlu)
„ Nr ». „ u, Kościelna s

masarski Nr 1. w Gliwicach ul Toszecka 38
„ Nr 2. „ ul. Żebraka 7

Nr 8. „ Łabędach (Dużs osiedla)
ul Wolności l*.

,  „ Nr 4. „ „ ul. Gen Zawada^
oraz kiego 8

wirsztat masarski w Gliwicach przy ul Tomecki*! »  
Biura Spółdzielni mieszczą tię 

W GLIWICACH, przy ul. Jagiellońskiej Nr 7.
Tel sę -l ł_______________ CMKj



Zwyczaje Wielkanocne na Śląsku
Ze Świętami Wielkanocnymi bodaj 

te więcej związanych jest ?wye»- 
Jów niż z Bożym Nąrpdzaniem Cftyli 
„Godami", jak je inąp?ej n9 3l»8łFtł 
nazywają. I nic dziwnegę. Obchody 
bgżęnąrodąęnipwę przypadają prze­
ciąż tylko ną jędęn dzień, a ściślej 
jeszcze pa jędęn wieczór \yigj)ijny. 
Tymczasem okres więlkapocny roz­
poczyna się już qą tydzień, ą pawet 
1 więcej, przed właściwymi śwjęta-

Gdy już „YTielidnl" są za pasem 
i  pp walach poczynają bielić Uhy, 
ezorować do białości podłogi i myó 
Statki, chlopąjej yzyfpykąią się p- 
kradkiem 4p lasów, ghy Wrpęjp f|fl- 
piero późnym wieczorem ? »aręp?ą, 
mi naciętych gąłęjj pzu. % fyph w 
tajempicy przed niepożądanym li­
kiem robi się misterne sikawki, pr?ę 
znaczone na „śmjergust”. Sikawka 
laka musi być wykonana bartjpo 
łtarannie, aby w Poniedziałek wiel­
kanocny godnie gpeiniłą swe gada­
nie. Tr.gsbe nią umieć „aiknąe" da­
leko, a nawet » ukrycia, choćby 
przez dziurg w plocie.

Właściwy okres Wielkanocny roz 
poczyna się j  Palmową Niedzielą, 
kiedy to starzy i młodzi Śpieszą dQ 
kościołów, by po&wieęU „palmy" u- 
wite z gałązek kwiljącej wierzby 
lub leszczyny. Jest zwyczaj, by d§- 
wać domownikom bazie czyli „kot­
ki" do połykania, co ma chronić od 
chorób gardła Dużo przy tym yole 
thy, Jeśli większa „bazia" stanie ko 
rnuś w gardle i trzeba go potem 
moepa „bursyć" pięścią w plecy, by 
h  przełknął. Dla chłopców potyka - 
nie baai jest ponadto swtanne x In­
nym, mpae ważniejszym ntł choro- 
ba, łasadntontemi od tego, tu  d«m* 
ramuje „totków", będrte należała 
ilość jajek, które dost»nśe ne łwlę-

Po skońseOBoj oeremonfl łykanie 
gospodarz wiąże gałęzie na kształt 
krzyży Jeden i  nich bodzie wtiiei 
przez rok cały nad drzwiami izby i 
będzie chrom? dom od ntesaeaęśeia. 
Pozostałe pozatyka się na rogaph 
połę, które Ikropi się przedtem wo 
dą święconą, gpąjdującą się w krp- 
pielnicy ypięotopej i  czterech rodja 
Jów zbóż.

Na Opolszczyźple Niedzielą Pal­
mową lpd nazywa również „Marza-

AMERYKANIE PRÓBUJĄ POGO DZlC BLUMA Z DE GAULLEM.

iwą niedzielą" od słomianego chooho 
ła, który spali Sie pod koniec „Wie 
lidni". Zwyęząj słowiański, wywo- 
dwcy etą od kultu boginki Marzan­
ny — simy.

Roboty wokół obejścia ąg już właś 
dwie na ukończeniu- Nadchodź 
Wielki czwartek, w którym dziad 
i domownicy obmywają nogi gospo­
darzy. Zwyczaj ten jest mniej zna­
ny — aato popularne jest hardzo pa 
dąnie, że w nocy z Wielkiego Czwąr 
tku na Wielki Piątek na Prw djg 
Jednego „Ojcze Nasz" środkiem stru 
mienia przepływa wąską struga “•! 
lepsze wino. Amatorów na nie jest 
jądnak ptewlelu, znaną jeęt bowiem 
rzeczą, że trudno u trafić chwilę wła 
ćciwą, w której dokonuje otę ów Wu? ggm — Dla tego celu warto pogodzić «ą moi pSOOW**-

cud, e poza tym niełatwo złapać se- 
m« łtruM- Piłyby aaś gnaiazj się ta 
ki szczęściarz, tg wino jest tak moc 
ne, że »aro rapach oszołomi łstomcą 
i „ożąrtego" „utoplece" ściągną w 
g^biną-1 nawet forte! żaden nie pg 
m°że — bo nabrane we flaszką wj- 
no z chwilą wyjścia na hraeg samic 
nł »ią w w ykty, rzecai? w»dą,

gdy utyHURNĄ P£WQNY
W Wielki Piątek ranę, gdy jeszcze 

sząrzęję, młodzi ęhłPPCy, mężczyźni 
1 kobiety śpieszą do rzeki, gdzie 
Śmielsj zanurzaj? sję trzykrotnie w 
lodowatej wodzie 1 czym prądżej ta 
cą do chałupy pod pierzynę, tylniej 
odporni na zimno myją tylko twarz 
i  rące i awiłżają niersi, Po odejściu 
mąźcżyzn kobiety nabierała wody w 
d?banki. Umyją aią nią chow  do­
mownicy i młode dziewczęta, które 
pozostąpą p r je j cały ypk „szwarną1'.

Pr»ed południem miik łt i ftawo- 
ny, a atare babki opowiadają wph- 
kom, że wywiezione zostały do Rzy 
mu, by wrócić w dzjęń Zmartwych- 
Wfrtania- Wtedy dla cWnpwyśfńw 
największa nastaje uciecha w tym 
smutnym na pąół dniu, be wotao im 
biegać pn wsi ? drewnianymi -,klekot 
kami" i rob^ iak1 hałas, że usyy ptt 
chną od tego „żałobnego" grżeęhotą-

W Wielki Piątek ponadto obowią­
zuje post, ściślejszy nawet niż W W1 
Siłie — i nawet bydłu daie ąję mniej 
strawy, Pla stłumienia głodu gospo 
darze raczą ątę obficie wstrętną wód 
ka „tataresówką", ma to przypom­
nieć, że Chrystus przed śmiercią pił 
ocet z żółcią, choć jest to tłumacze­
nie się przed kobietami, które krzy­
wo patrzą ną tego rod»ju „umart­
wianie'' sie-

W wielk? Sobotą roboty są pptoń* 
esone- Pozostąją jeszcze tylko do u* 
pieczenia stosy „kołoczów" i „bahó- 
wek" na święta, Na OpolszczyZnia 
i w daszyńskim gosposie pieką po* 
dłużne chleby, w które wkłada się 
szynkę lub kiełbasę. Każdy z domo­
wników otrzyma jednego takiego 
„murzynka" albo - -  jak ją nazywa­
ją w innych okolicach, — „szokjre" 

przy wym ojcu rodziny przypad- 
nlę w udziale największa. Dsiewczy,

Prawie wszyscy pracownicy huty »Sosno wiec« 
członkami spółdzielni

SOSNOWIEC (p) — Spółdzielnia 
Spożywców huty „Sosnowiec" w 
Sosnowcu została ąąlozotw przez 
pracowników huty jesjenja 194g ro 
kp, Mimo bardzq skromnych, he za 
ledwie stuzłotowych udziałów, kie­
rownictwo spółdzielni w osobach ob. 
ob. W. Chowańca, B- Buły i Marga­
ły zdołało w krótkim czasie rqjswi- 
nąć wszeęhstronnie działalność spół 
dzielni, $  trzech podatkowych o- 
‘wartyeh sklepów stworaono 4 dai- 
aae i daiś spóldaielnia posiada 7 róż 
nphrenśowyeh sklepów, w Miku 
punktach miaata. Sklepy te popa­
trują oałonków spóldaiclni we wszei 
kie towary żywnościowe, tekstylne, 
żetasne lip- dbając przy tym żarów 
no o niską ceną jak 1 wysoką ja­
kość dostarczonych artykułów, Spół

ny 0* wydaniu chowają swe „szoł- 
<łn" aa „Poniedzieii". Jeśli dq jed­
nej s nich przyjdzie „gaiąn" — to 
poczęstuje gp „szołdra" i następują 
zmówiny. Mniej fortunne dziewczy­
ny, d° których !os nie uśmiechnie 
ąię jeszcze w tym roku i grozi im 
pozostanie do następnej Wielkanocy 
w ątanię panieńskim, oddadzą swą 
„szołdrą" najpierwszemu i „najgryf- 
piejszemu" z „śmiergustników".

Gdy dzwony zadzwonią, chłopczy- 
ska chwytają obnoszoną przez cały 
;ydzjeń słomianą Marzanną i śpie­
wając piosenka, której każda zwott-

j  tyfesolych, szczęśliwych 

S x zdrowych 8wiqt gyezy 0
a wszystkim swoimCzłon- y

! kom. Odbiorcom, i  Sym- Q 
patykom. j

i Spółdzielnia Spożywców i

I przy kopolni f

„Prezydent" j
? W C H O R Z O W IE  o
j  (15298)

dzielnla ponadto d°staraa swoim 
członkom artykuły tzw.'deficytowe, 
przynoszące członkom najwięcej ko 
rzyści, co też jest największą rekla 
mą spółdzielni. Prawdopodobnie dla 
tego jlość członków wzrasta z mie­
siąca na miesiąc, i dziś prawię wszy 
SCy pracownicy huty są już człon­
kami spółdzielni (2306), '

Poważnie wzrosły obroty spół­
dzielni, które w roku 1946 wynosi­
ły 30.168.366 złotych, a w roku 1947 
— 83,834,823 zł., ozyl| dwukrotnie 
więcej niż w roku poprzednim.

Mimo piętrząoych się trudnośoi, 
skromnego kapitału spółdzielnia nie 
pracuje deficytowo i ma prawo li­
czyć w roku bieżącym na coraz po­
myślniejszy obrót i coraz liczniej­
szych udziałowców-

ka kończy się refrenem „Msrzanęfc 
M arzw w, ty p a w "  —
niosą ją nad rzekę i tam wśród w  
sliu podpaliwszy Ją wrzucają dn wo­
dy. Koniec z zimą! Odtąd obejmuje 
panowanie Wiosna.

w  chwili gdy nad rzeką odbywa 
się hałaśliwa egzekucją, gospodynią 
mają jeszcze nieco innego zajęcia. 
Trzeba wyciągnąć ł „piekaroków" 
„kodaCze" i „szołdry' — i zaraz po­
śpieszyć w pole, by posadzić głąb1* 
kapuściane i posiać „przysadę". W 
sadzie zaś gospodarz i „pachołki'1 po 
tyząsają drzewami, budząc je 1 d-  
mowego snu i zmuszając do dobre­
go rodzenia owoców.

Teraz tylko jeszcze owekuie etę 
„wskrzeszwio" — święconego, która 
w formie '„kołoczów", kiethas i m»- 
lowanyph jajek „kroszonek" dziew­
czyny poniosły do kościoła. Gdy wró 
c? ntoło ppłudnia — końcay się post 
1 dowoll można sie najeść wielka­
nocnych potraw, z PW80 wszyscy 
skwapliwie korzystają, znudziwszy 
sobie do ęna śledzia i postny żur. 
Pnd znakiem I haskim „jadA jedz t 
Jeszcze raz jedz" mija również pier- 
W§zy dzień Wielkanocy,

„8MIERSUST"! PONIEDZIĄ^BIĘ 
WIELKANOCNY!

Na tq Mowo uśmiechają Sie szel­
mowsko serca wszystkich „zgłohnl- 
tow” czyli urwisów i truchleją 
dziawozyninc- Od samego rana są 
w ruchu sikawki i „macherzyny", 
pęcherza bydlęce napełniana woda, 
skrzypią żurawie i  pompy, leję sie 
Strugami woda, wieś trzęsie się nd 
krzyków, pisków, śmiechów, nawo­
ływań ’ dobijania sie do komik — 
czasem też padnie jakieś szpetne sta 
wo, rzucone przez srodze polaną 
dziewczynę. „Smierguątnicy", zgrają 
bezwstydnych „hunefotów" wypene. 
trnwali już. adzie nsiwiękwe w 
siołriry, i tam przypułuowla gromad 
ne szturmy- Gdy zabawy już aa du­
żo, interweniuje ejciee lub gospo. 
darz. Wtedy śmiergustntcy z najnie- 
winniejszą miną wygłaszaj? taki 
wierszyk:

Przyszli my tu pe śmierguśata 
Jeno noa tyś nta opuście 
Chleba trooha nodantjela 
Szpyrki nom taż nie żałujete 
Dejcie jajec z piyńć 
A byda wosz zjyńś,

Wtedy gospodyni wynoat płe* 1 
wieeęj jajek, kea „babówkt" i masę 
innych smakołyków t śmiergustnley 
odchodzą. Jeśli jednak ..kreicaek" 
chieba jest za skromny, ta zabierają 
się do suszenia dziewcząt, uskutecz­

n ia jąc  to przy pomocy plecionych x 
wikliny „karwaczów".

Nieco inaczej wygląda „śmierguat" 
w mieście, gdzie nie stać dziewczyn 
na , pr?.ehjęe?enlę" sią w „inkasa 
szaty", Tu wolno jeno „posikąć”  ma­
łą fiąsaępzka — jeśli zaś w wnrtzis 
znajduję się odroWną „woniawki'', 
tym lepiej.

Gdy nadchodź CZBS pójścia do 
kościota, wodą już polewać nie wol­
no. Wtedy w kościele (hiewezeta * 
chichotem opowiadają sobie, której 
najwięcej się dostata Najbardziej ob 
lana „może się mieć aa eo" (może 
być dumna) ba jest „zacno" i  „mo 
wzięci’1 u chłopców. A zresztą nie 
żałują wcale dzisiejszej kąpieli i od­
palą się ile wlezie we wtorek. Jutre 
bowiem przypada „bahatel śmier- 
gust",

W Poniedziałek Wielkanocny ma­
łe „dziouszkj" chodzą po domach z 
„moiczkiem” tj. z gałęzią jedliny, 
na której pozawieszały skorupy z 
kroszonek, wstążki i innę świecideł- 

Spiewają wtedy piosenkę, W któ­
rej życz? gospodarzona szczęścia i 
urodząju w polach, chwalą Ich dzieci 

obmawiaJa służbę, a obdarowane
obficie obchodzą, śpiewa.iąc:

„Za wszystko wom dziękujemy 
A za roczek zaś prsidymy’’, 
eknę zaiste są zwyczaje wletka- 
le ludu Śląskiego, lecz trudno

się z nimi spotkać. Wyparły je wiel­
kie miasta i  przemysł i gdzienie- 
gdaią tylko, gdzieś w beskidzkiej 
Istebnej, lub pod Kędzierzynem 
Opolem — jeszcze się zachowały 
takiej formie, w  jakiej Istniały przed 
wiekami-

YHYD8MYK PiWTHaYJg.

TI
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Niemiecka

Angielska
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Amerykaftska
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Jerzy Zarzycki

O właściwe oblicze t z w . Klubu Związkowego
)e mu ten czy Inny Związek, trak­
tując całą sprawę iako zwykłą tran­
sakcję handlową z cyklu „wolnego 
rynku" wg. zasady „kto da więcej''. 
Bo to 1 stadion można naprawić; i 
na diety i kolacje wystarczy; i nie 
ma obawy o deficyty » imprez; itd., 
itd... a  co najważniejsze odpada w 
ogóle troska o całą gospodarkę fi­
nansową, którą weźmie na swe bar

Te właśnie przyczyny sprawiają, 
że na przestrzeni ostatnich kilku mie 
sięey o jednym i tym samym klubie

KATOWIC®. W ostatnich tygo­
dniach na łamach prasy codziennej 
■ sportowej całej Polski ukazał się 
szereg wiadomości o podobnej mniej 
więcej treści, z których wynikało, 
że znany klub sportowy „X”  czy 
„Y", przy takiej czy innej okazji, 
powziął decyzję co do częściowej, 
względnie całkowitej zmiany swej 
dotychczasowej nazwy, zgłaszając 
równocześnie akces — jako klub 
związkowy — do jednego ze Zwią­
zków Zawodowych.

W okresie przemian w ustroju 
kultury fizycznej w Polsce, jaki o- 
aecnie — po ogłoszeniu dekretu o 
.tworzeniu Głównego Urzędu Kul- 
iury Fizycznej — przeżywamy, wia 
lomości tego rodzaju nie powinny 
w zasadzie wywoływać zdziwięnio.
{dyby nie pewne uzasadnione oba-, 
wy, czy tego rodzaju „zmiana szyi-; 
dów" jest szczerą„ — czy nie są 
one zbyt pochopnie przyjmowane 
przez poszczególne komórki zwią­
zkowe, wreszcie — czy przejmowa­
nie takiej organizacji sportowej w 
całości nie koliduje z zasadami or­
ganizacyjnymi Zw. Zawodowych?

Statuty organizacyjne Związków 
określają wyraźnie, kto może być 
członkiem branżowego Związku Za 
wodowego i nie przewidują, ażeby 
poza członkiem i ew. jego rodziną 
mógł ktoś inny — niezwiązany z 
-ucnem zawodowym — korzystać z 
opieki i świadczeń danego Związku.

Ogłoszone ostatnio aane co do 
itruktury organizacyjnej kultury fi 
tycznej w Polsce nie przewidują li­
kwidacji klubów sportowych o cha 
rakterze prywatnym, jak również i 
nie,, wspominają o przymusie nale­
żenia członków Związków Zawodo­
wych tylko do właściwych dla nich 
zawodowe - związkowych klubów 
sportowych. To też obserwowana 
Matnio ucieczka klubów t  zw. i- 
nicjetywy prywatnej pod opiekuń­
cze skrzydła Związków Zawodo­
wych nie ma ładnego logicznego u- 
zas.,dnienia 1 tu  dopiero dochodzi­
my do sedna rzeczy.

W większości wypadków kluby Mw: Polska — Szwecja 2:2. 
tej kategorii gromadzą w swych sze 
regach obywateli różnych zawodów, 
od członków Zw. Zawodow. poprzez 
wolne zawody, aż do nierobów wftącz 
nie. Klub taki opiera swą działal­
ność na posiadaniu dobrej drużyny, 
czy zespołu w  dochodowej gałęzi 
sportu, (boks, piłka nożna), które są 
podstawą jego egzystencji oraz na 
składkach członkowskich 1 sub­
wencjach względnie dotacjach ze 
strony możnych swych protektorów 
—przedstawicieli Inicjatywy prywat 
nej wzgl. kół urzędowych.

Zarząd klubu tego typu ma z regu 
ty zawsze pewne kłopoty 1 trudności 
finansowe, które w  pewnym momen 
cie stawiają go praed koniecznością 
likwidacji działalności' klubu wzglę 
dnie oparcia go o stlną finansowo 
instytucję. Dlatego też przy powzię­
ciu decyzji o przystąpieniu do obojęt 
nie jakiego Zw. Zawodowego, bierze 
przede wszystkim pod uwagę kon­
kretne korzyści materialne, jakie da

pisze się, raz — te  staje się aa klu­
bem górniczym, drugi raz — meta­
lowym, ozy też wreszcie nawet mło­
dzieżowym itd. Albo że klub „Y", 
który do niedawna był górniczym, 
jest obecnie np. metalowym itp.

Z tych względów Zw. Zawodowe 
muszą zwrócić baczną uwagę, aby 
przy przejmowaniu klubów sporto­
wych były przestrzegane ściśle ra­
my statutowa i by nie włączano do 
organizacji zawodowj
nych dla pracowników, ludzi

chem zawodowym zupełnie niezwią-

Niezależnie od tych zarządzeń, Ja­
kie należy zastosować w przyszłości, 
koniecznym jest również przeprowa 
dzenie ścisłej kontroli nad przejęty­
mi dotąd klubami, a to w sensie 
zbadania przynależności członkow­
skiej ich członków, dla wyeliminowa 
nia ze Związku tych osób, które ze 
względów statutowych — nie mogą 
zostać jego członkami.

Przeprowadzenie tego rodzaju eli­
minacji jest niezbędne nie tylko x wy

żej wspomnianych względów statut* 
wych, ale i ze względów moralnych, 
gdyż byłoby rzeczą niemoralną prze 
znaczenie funduszów związkowych 
na opłacanie „stajni wyczynowców” 
ntozwiązanych z ruchem zawodo­
wym |  umniejszanie w ten sposób 
kwot, przeznaczonych na szerzenie 
kultury fizycznej wśród szerokich 
mas pracowniczych, do którego to 
celu między lnymi są powołane wła 
śnie Związki Zawodowe oraz ich 
kluby sportowe.

Jerzy Zarzycki

Przed 103 meczem piłkarskiej reprezentacji Polski
Czy spotkanie z Bułgarią poprawi bilans międzynarodowy naszych phkarzy

KATOWICE. — Dnia 4 kwietnia na stadionie w Soiil nasza jede­
nastka narodowa rozegra spotkanie międzypaństwowe z Bułgarią. Będzie 
to 103 mecz naszej drużyny narodowej.

Przed tym pierwszym w olimpijskim roku meczem warto zaznajo­
mić się z bilansem naszych dotychczasowych spotkań.

A więc reprezentacja nasza pierwsze swoje spotkanie rozegrała 
w roku 1921 w Budapeszcie z Węgrami, przegrywając 0:1. Była to 
ówczesne czasy porażka bardzo zaszczytna, ponieważ Węgrzy w t 
czasie reprezentowali najlepszy w Europie poziom.

Wyniki spotkań międzypaństwo­
wych naszej drużyny w latach na­
stępnych przedstawiały się nastę 
pująco:

KOK 1922:
Kraków: Polski — Węgry 8:3; 

Sztokholm: Polska — Szwecja 2'l; 
Czerniowce: Polska — Rumunia 1:1; 
Zagrzeb: Polska — Jugosławia 3:1.

ROK 1923:

Kraków: Polska — Jugosławia 
1:2; Lwów: Polska — Rumunia. 1:1; 
Helsinki: Polska — Finlandia 3:h: 
Tallin' Polska — Estonia 4:1; K.ra-

ROK 1924*
Paryż: Polska — Węgry 0:5; War 

szawa: Polska — USA 2:3: Łódź: 
Polska — Turcla 2:0; Warszawa: 
Polska — Finlandia 1:0; Budapeszt: 
Polska — Węgry 0:4.

ROK 1920:

Praga: Polska — Czechosłowacją 
1:2; Kraków: Polska — Węgry 0:2: 
Helsinki: Polska — FlnMiidia 2:2; 
Tallin: Polska — Estonia 0:0; Kon­
stantynopol: Polska — Turcla 2*1; 
Kraków: Polska Szwecja 2:6.

ROK 1926:

Kraków: Polska — Czechosłowa­
cja 1.2: Warszawa: Polska — Esto­
nia 2:0: Poznań: Polska — F :ian- 
dia 7:1: Budapeszt: Polska — Wę­
gry 1:4; Lwów1 Polska — Turcla 
6:1: Sztokholm: Polska — Szwecja

- Nor-

ROK 1987:
Bukareszt: Polska — Rumunia 3:3.

ROK 1928:
Warszawa: Polska — USA 3:3; 

Katowice: !’• -,ka — Szwecja 2:1; 
Praga: Polska — Czechosłowacla
2'3; Praga: Polska — Czechosłowa­
cja 0:1.

ROK 1929:
Poznań: Polska — Węgry 5:1: 

Kraków: Polska — Czechosłowacja 
2:2; Oraz: Polska — Austria 3:1.

ROK 193łt
Budapeszt: Polska — Węgry 1:3; 

Kraków: Polska — Austria 3:1: 
Sztokholm' Polska — Szwecja 3:0: 
Warszawa: Polska — Łotwa 6:0. 
Praga: Polska — Czechosłowacla 
1:2.

ROK 19311
Warszawa: Polska — Czechosło­

wacja 0:4; Ryga: Polska — Łotwa 
5:0: Warszawa; Polska — Rumunia 
2:3; Bruksela: Polska — Belgia l ‘2; 
Poznań: Polska — Jugosławia 6:3.

ROK 1932'
Zagrzeb: Polska — Jugosławia 

3.0; Warszawa: Polska — Szwecia 
2:0; Bukareszt: Polska — Rumunia 
5:0; Warszawa- Polska — Ł

Polska — Łotwa 3:3; Belgrad; Pol­
ska — Jugosławia 3:9; Warszawa: 
Polska — Niemcy 1:1; Kopenhaga; 
Polska — Dania 1:2.

ROK 1937:
Warszawa- Polska — Szweda 

3:1; Łódź: Polska — Rumunia 2.4; 
Warszawa: Polska — Dania 3:1; So 
fia: Polska — Bułgaria 3:3; Warsza­
wa: Polska — Jugosławia 4:0; Kato­
wice' Polska — Łotwa 2:1.

ROK 1938:
Belgrad: Polska — Jugosławia 

0:1; Zurych: Polska — Szwajcaria 
3.3; Warszawa- Polska — Irlandia 
6:0; Strasburg: Polska — Brazylia 
5:6; Kamienica: Polska — Niemcy 
1:4; Warszawa: Polska — Jugosła­
wia 4‘4; Ryga: Polska — Łotwa 1:8; 
Warszawa: Polska — Norwegia 2.2; 
Dublin: Polska — Irlandia 2:3.

ROK 1939:
Paryż: Polska — Francja 0:4: 

Łódź: Polska — Belga 3:3; Warsza­
wa: Polska — Szwajcaria 1:1; War­
szawa: Polska — Węgry 4‘Ł

ROK 1946:
Oslo: Polska Norwegii 1:8; Sztok, 

holm: Polska — Szwecja 4:5; War­

szawa: Polska — Rumunia 1 2: !># 
kareszt 1:2; Polska — Rumunia ' 
Praga. Polska — Czecb(«ło>v-*-ia 
3:6; Belgrad' Polska — Jugosta via 
1:7; Helsinki: Polska — rtulaudu 
4:t.

X
Z tych wymienionych wyżei 102 

meczów reprezentacyjnych Polska 
wygrała 35 ■ spotkań, zremisowała 
19, a przegrała 43. Atak nasz strze­
lił 224 bramki, a bramkarzy zmuszo­
no 235 razy do kapitulacji.

Najwięcej razy reprezentował bai 
wy Polski Szczepaniak — 33, Mar­
tyna -  32, 3) Wt.darz — 31.

Naiwięoej bramek strzelił WlU- 
niowski — 20, Nawrot — 17, Wo 
darz I Piontek po 13.

Po wojnie we wszystkie# 7 spotka 
niach brali udział- Cieślik, Psrpan 1 
Gracz.

Królem strzelców jest Cieślik — 
bramek, 2) Spodzieja, Gracz oe

3 bramki.
Z naszym najbliższym przeciwni­

kiem Bułgarią spotkamy się po raz 
drugi w historii naszego piłkarstwa, 
przy czym pierwszy mecz odbył się

i w  Sofii.
ZestawR

J. ZMARZLIK.

Pan „dyrektor" przyjechać.

f  0.1.

ROK 1934.
Kopenhaga: Polska — U..,na 2:4; 

cztokliolm: Polska — Szwecją 2:4 
Belgrad: Pslska — Jugosławia 1:4; 
Warszawa: Polska — Niemcy 2'5: 
Lwów: Polska — Rumunia 3:3 \y- 
ga: Polska — Łolwa 6:2.

ROK 1935:
Wiedeń: Polska — Austria 2.5 

Katowice: Polska — Jugosławia 2:3. 
Łódź: Polska — Łotwa 3:3: Wroc­
ław: Polska — Niemcy 0:1: War­
szawa: Polska — Austria 1:0; Bu­
kareszt: Polska — Rumunia 1.4.

ROK 193«t
Bruksela: Polska — Belgia 2:0:

— Otg te !M*d aamoshodowy?
Berlin: Polska — Węgry 3:0; Pol- 

0 Ońywateto dyrektorzy pśją ba- ska — Anglia 5:4? Poisła — Aa- 
? Kawiarni. stiia 1:3? Polska -> Jterw««ia ? .# Pen „óyrakcwr" wyjociau.



Jiencyk tfiaiafoan
DELEGAT ZARZĄDU „SPOŁEM"

Kilka uwag o sytuacji żywnościowej
w województwie krakowskim

.jak wskazują zarówno stwierdzi 
nia oanośnycii instytucji, jak i |,rc 
sta obserwacja — ceny artykułów 
pierwszej potrzeby w okresie ostat­
niego półrocza nie tylko nic wzro­
sły. lecz utrzymywały się na pozio­
mie nieraz niższym, aniżeli w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego.

Wśród artykułów, których wy­
minę potanienie. przyczyniło się w 
.nacznym stopniu do poprawy, w za 
-tresie' wystarczalności budżetu lu- 
użi pracy, wybijają się na pierwszy 
•lah 'tekstylia. Znaczne obroty ai- 
ykułami włókienniczymi, jakich do- 
łona! Okręg Włókienniczy „Spo- 
em’’ w miesiącach zimowych (okrą- 
jło BOH milionów), dowodzą, "iż za­
rządzona przez Ministerstwo Prze­
mysłu obniżka cen wełny pozwoli­
ła ludności na poprawę swego sta­
nu zaopatrzenia w odzież.

Pomyślnie rozwinęła się dalej na 
naszyto terenie sytuacja na rynku 
zboża i przetworów zbożowych. Nie 
można zaprzeczyć, że podobnie, jak 
w latach ubiegłych, pod koniec zi 
wzrosła podaż wewnętrzna zboża 
miarę postępujących omłotów. Jed­
nak w naszym zasadniczo deficy- 
wym województwie zjawisko to i 
mogło, w decydującym stopniu j 
ważyć na rozwoju sytuacji, który 
tym roku doprowadził do zniżki c 
(z tak zwanych obrotów sąsiedz­
kich) z około 7.800 na 4.600 za metr 
pszenicy i z 4.300 na 2.800 zł. za 
metr żyta- Nie ulega bowiem wątpii 
wości, że zniżkę tę  zawdzięczamy 
akcji interwencyjnej, przeprowadzo­
nej przez Fundusz Aprowizacyjnw 
wspólnie z Okręgowym Oddziałem 
Zbożowo - Młynarskim „Społem” w 
charakterze dystrybutora, w oparciu 
o dostawy zboża ze Związku Ra­
dzieckiego. Zapasy,' jakimi obecnie 
dysponujemy łącznie z przewidzla 
nymi dalszymi dostawami z akcji 
,,ZS’’ (import ze Zw. Radzieckiego), 
stanowią pełne pokrycie potrzeb wo 
jewództwa krakowskiego aż do no­
wych zbiorów.

Krótka i ciepła zima sprzyjała roz 
wojowi nieśności kur i dzięki temu 
eena — która na skutek naszej inter­

Z  filmowcami na Aaaprtmyni
Piękny, skąpany w słońcu dzień 

Do wagoników kolejki linowej na 
Kasprowy cisną się tłumy narcia­
rzy. Co chwilę wagonik zabiera 
partie amatorów sportów zimowych 
i unosi ku szczytom. Co chwilę 
przybywają nowe tłumy.

Przed budynkiem kolejki zatrzy­
muje się szare, ciężarowe auto. Wy 
shakują z niego znani wszystkim 
sportowcom czołowi narciarze pol­
scy i dwaj zjazdowcy jugosłowiań­
scy Mulej i  Lucans, w  końcu spod 
szarej budy wychyla się operator 
filmowy dźwigający ciężką aparatu 
rę oraz inż. Salapski reżyser. — A 
teraz szybko na Kasprowy, miej­
sca już zamówione.

W pół godziny potem na szczycie 
rozpoczyna się praca. Nasłonecznio 
ny stok i wspaniały nawis śnieżny 
stwarzają doskonałe warunki do

wencji jajami wapiennymi, rozprowa 
dzonymi po 17 zł. w listopadzie, gru 
dniu i styczniu w łącznej ilość 
miliona 340 tys. sztuk, nic wyszła 
nigdy ponad 23 zł. — w ostatnie) Je 
kadzie stycznia poczęła spadać tak.

ostatnio mogliśmy już kupować 
jaja po przeciętnej cenie, nie docho­
dzącej do 14 zł. Z pierwszycn na­
szych wiosennych skupów rzuci­
liśmy partie taj II. sorty itłuczków 

rynek krakowski, przy kalkulacji 
deficytowej w celu interwencji — za 
lim towar tego gatunmi wpłynął na 
ynek z innych źródeł, natomiast I. 
>orta eksportowana iest do Anglii i
Szwajcarii.

Jeśli chodzi o mleko, to brak pa­
szy objętościowej, wywołany suszo, 
groził nie tylko znacznym osłabię

produkcji mlecznej, ale też 
można się było spodziewać znaczne- 

spadku pogłowia przez wybijanie 
bydła. Jednak akcja przywozu past 

Ziem Odzyskanych, którą podję­
liśmy wspólnie ze Związkiem Sann-, 
pomocy Chłopskiej, przy poparci i 
Wojewódzkiej Rady Narodowe! — 
dała ten rezultat, iż już pod koniec 
trudnią ustało masowe wypędzanie 

krów na targi, a w miarę zapotrze­
bowania rolników na siano i" słomę 
ceny tych pasz stopniowo spadały 

dziś kosztują one o 30 proc, taniej, 
iż jesienią i wczesną wiosną. W 

imię ścisłości trz.eba jednak zazna­
czyć, że paszę zakupili chłopi zasob­

czył się s 
dni trwający proees o naduży- 
w aparacie Aprowizacji regla­

mentowanej w Krakowie. Z dwu­
dziestu zasiadających na ławie os­
karżonych 6 osób uniewinniono, 14 
skazano na podstawie przepisów — 
.Dekretu o przestępstwach szczegół 
tie niebezpiecznych w okresie od­
budowy państwa” na  karę od 1 ro- 
' u do 6 la t więzienia.

Proces rozpoczynał się w atmosfe

la  marginesie procesu „nieciekawego**

zdjęć skoków terenowych. Operator 
z aparatem ustawia się pod nawi­
sem, a w  górę pną się narciarze... 
Gotowe'? Gotowe! Jazda!

Aparat „ubrany” w pomarańczo­
we oko filtra zaczyna cicho terko­
tać a  z białego stoku zaczynają spa 
dać postacie, które wylatują nagle 
w powietrze na garbatym nawisie, 
by kilkanaście metrów dalej opaść 

liękkim przysiadzie. — Aparat

raz na drugi stok. Po silnie na 
chylonej płaszczyźnie pędzi w  dół 
cała grupa, w efektownych skrę 
tach zostawiając za sobą pióropusz 
rozpylanego nartami śniegu. — Na 
przeciw stoku przysiadł operator In 
stytutu Filmowego i chwyta znów 

a taśmę pędzące w dół sylwetki. 
Inż. Salapski, — kierownik Insty 
itu  Filmowego w  Krakowie wy- 
iśniia: „kręcimy dwie krótkometra 

żówki, spiesząc się, by nam zima 
uciekła. Mamy jeszcze sporo ro- 
r a poza tym chcemy wykorzy-

Jugoslowian, by nakręcić kilka

:den z filmów jest przeznaczony
WF i PW a jego treść, wypel- 
po prostu jazda na nartach. —

Drugi film poświęcony jest „Ziemie 
w Zakopanem”. Tymczasem narcia­
rze już podjechali wyciągiem i usta­
wili się do następnego zjazdu. Reż. 
Salapski dyryguje nimi na odleg­
łość. „Więcej na lewo” — a terae 
rzędem" — i aećw ue sfofoj spadają

niejsi, natomiast małym gospodar­
stwom. których u nas jesi najwięcej, 
paszy nadal braknie.

Przez spółdzielnie mleczarskie 
rozprowadzamy otręby, przydzieiauc 
na ten cel przez Fundusz Aprowiza­
cyjny tytułem premii za dostarczone 
mleko. Prowadzimy również dystry­
bucję śrutów, iiiakucków i miesza­
nek treściwych (mieszanki produk­
cji „Społem’' wysokowartościo- 
wych. Wobec jednak dotrzymywania 
przez spółdzielczość ceny masła de­
serowego, ustalonej przez Komisję 
Cennikową i wynikających stąd sto­
sunkowo niskich wypłat gotówko­
wych za dostarczane mleko (przy 
niedostatecznej jeszcze atrakcyjności 
premiowania otrębami), nie rozwinę­
liśmy dotąd takich obrotów masłem, 
które by pozwoliły na szeroką inter 
wcncję na wolnym rynku. Nic 
mniej na podstawie dostarczanych 
nam przez Fundusz Aprowizacyjny 
rozdzielników, zaopatrujemy instyt" 
cjc, szpitale, zakłady lecznicze, sie­
rocińce i t. d. Ilość rozprowadzone 
go przez nas masła deserowego wy­
niosła w styczniu i lutym łącznic 1? 

308 kg. Dodać należy, że Od- 
ił (Mleczarsko - Jajczarski „Spo 

łem'' sprowadził pewną ilość masła 
nadwyżkowych województw za­

chodnich, które zostanie rozprowa­
dzone w okresie przedświątecznym'
? celu interwencji.
Nasza akcja ziemniaczana jesien­

rze zainteresowtnia „aferą”. Zasia­
dali bowiem na ławie oskarżonych 
urzędnicy, na kierowniczych bądź 
co bądź stanowiskach, a oskarże­
nie wniosła i popierała przez 
go przedstawiciela Komisja Specjał 
na do Walki z Nadużyciami. W 
rę przebiegu rozprawy zaintereso­
wanie, a  przyjnajmniej jego 
peratura spadała, dopiero ogłoszę-

w gwałtownym, pędzie narciarze, a 
aparat znów terkocze.

— Musimy się spieszyć, — mówi 
Salapski, po Wielkanocy czeka nas 
znowu praca w Krakowie, dalszy 
ciąg filmu „Nie od razu Kraków 
zbudowano”. Pierwsza część „Kra­
ków romański” jest już gotowa. — 
Następne chcemy .robić na wiosnę i 
w  lecie. Mamy dużo pracy. Inż. Pu 
chalski „kręci” „zimę w Karkono­
szach”, a lato poświęci znów na fil­
my o przyrodzie.

Krakowski Instytut Filmowy zaj­
mujący się wyłącznie filmem oświa 
towym krótkometrażowym może się 
popisać pięknymi wynikami. Wszy­
stkie przez niego wypuszczone fil­
my to wysoka klasa pod każdym 
względem. *

Niestety filmy te nie są na ogól 
znane szerokiej publiczności, bo ja 
ko krótkometrażówki nie wchodzą 
do programu kin. A szkoda. Bo ta­
kie filmy jak „Białowieża”, Ziemia 
Mazurska” i „Na ptasiej wyspie” za 
interesowałyby niejednego. Film poi 
ski dotąd nie miał szczęścia do dłu­
giego metrażu, natomiast Instytut 
Filmowy zależnie od tego pierwsze­
go gospodarczo i finansowo robi 
swoje krótkometrażówki doskonale.

Ale oto znów narciarze weszli na 
górę. Rozpoczyna się dalszy ciąg 
zdjęć zjazdowych. Zostawiam fil­
mowców samych przy ich robocie. 
I kiedy zaczynam zjeżdżać w dół 
dolatuje mnie głos reżysera ..wię­
cej na ołan i u* iednenw w dół”.—

na, która doprowadziła do zniżki 
celt i pozwoliła światu pracy Krako 
wa na zaopatrzenie swych piwnic, 
tak, iż pod koniec sezonu jesiennego 
dysponowaliśmy ilościami, przewyż­
szającymi zgłaszane nam zapotrzebo 
wanie — oparta była na skupach w 
województwach nadwyżkowych.

W bieżącym okresie naszych przy 
gotowań do wiosennego obrotu zie­
mniakami dowiadujemy się, że pod 
względem przechowania ziemnia­
ków w kopcach nie wystąpiły po­
ważniejsze szkody, a z niektórych 
powiatów zgłoszono nam już nad­
wyżki sprzedażne. Obecnie w ra­
mach umtfwy Centrali „Społem” z 
Funduszem Aprowizacyjnym, Okr. 
Oddział Rolniczy i Przemysłowo - 
Rolny przystąpił do skupu ziemnia­
ków na akcję siewną, eksportową i 
przemysłową.

Z tego wszystkiego wynika, iż jak 
kolwick nie można mówić jeszcze o 
zupełnym dostosowaniu produkcji roi 
niczej do potrzeb mas konsumujących, 
ani też o opanowaniu ruchu cen po linii 
całkowitej harmonii z wysokością 
zarobków świata pracy — to jednali 
stwierdzić należy dalszą wydatną 
poprawę na rynku żywnościowym 
w województwie krakowskim. Ńotu 
jemy ją jako niełatwy do osiągnię­
cia — w warunkach, lakie nam po­
zostawili okupanci — sukces nasze 
go .doskonalącego się ustroju gospo­
darczego.

krótkie, suche wzmianki dzienni­
karskie.

Nie" pierwszy to raz proces sądo­
wy przynosi rozczarowanie, nie ty­
le oskarżycielowi publicznemu, ile 
opinii." I nie pierwszy raz stwier­
dzić należy z żalem, że oczekiwa­
nie ze strony opinii publicznej ns 
rewelację, przesłania to, co mimc 
wszystko tę opinię interesować po­
winno. Rozczarowanie było o

ogłoszonych ustnie „najważniej­
szych powodach” wyroku stwierdzę 

że „afery” nie było. Rozczaro-
e to powinno mieć jak  to 
, zdaje się zauważył przewodni

czący, charakter radosny. Okazało 
bowiem, że urząd państwowy, 
który sprawa mogła bądź co 
:ać cień nie był skorumpowany, 
istniało tam karygodne niedbal 

a, lub nieróbstwo. Były związa 
z trudnymi warunkami odbu­

dowy aparatu administracji publicz 
nej niedostatki rzeczowe i personal 

lie  mające jednak istotnego
znaczenia dla -sprawy.

szeroko prowadzonego dochodzenia 
Komisji Specjalnej, dokonany nie­
jako poziomy przekrój stosunków 
panujących w obrocie reglamento­
wanym. Przekrój ten dal obraz, któ

,iusi zainteresować tych wszyst 
kich, których nie cieszy wykrywa-

,afer” jako sztuka d!a Sztuki, 
którym natomiast bliska jest spra- 

a budowy nowego ustroju społccz 
;go i gospodarczego w Polsce. — 

Musi interesować przede wszyst­
kim socjalistów.

więc proces uwidocznił istnie- 
czterech grup oskarżonych, —

działających nie w charakterze ma­
na po prostu powiązanych łań 

cuchem przyczyn i skutków zacho­
dzących na tej samej bazie — apro­
wizacji reglamentowanej, stanowią­
cej odcinek gospodarki planowej.
Dlatego właśnie nie mieliśmy do 
czynienia z „aferą" lecz z przekro- 

stosunków. Pierwszą grupę re­
prezentują dwaj urzędnicy, niejako 
ciemne plamy na tle zespołu speł­
niających swoje szare obowiązki

Biura poselskie
w Przemyśld

PRZEMYŚL (zk) -  Celem nawią 
zania ściślejszej współpracy z tere­
nem okręgu wyborczego w powiecie 
przemyskim, czynne będą w każdy 

ek miesiąca biura poseł 
e tow. Wi. Rajkowski

Utworzenie takich biur będzie mia

tego terenu, ponieważ wszelkie 
dnienia natury gospodarczej, pa 

litycznej i społecznej będą mogły od 
tej chwili być przedmiotem osobis
tej interpelacji postów na Sejm.

Kins dla kierowników
kolonii ietnic

PRZEMYŚL (zk) — Z inicjatywy 
Insp. Szkolnego zorganizowany zo­
stał w Przemyślu kurs dla kierownł 
ków kolonii ietnieb. W kursie bie- 

udziat 100 osób. Warunkiem przy 
jęcia na kurs oprócz ukończonych 

lat, jest wykształcenie średnie. 
Program kursu ma na celu zaznajo­
mić przyszłych kierowników kolo-, 
nii z właściwymi metodami opieki
nad dzieckiem.

J ia id y  9aiaft 
cxł0nfriem
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Jeden dokonał nie zupełnie jas­
nej, ale niewątpliwie karygodnej 
machinacji, — drugi nie dopełnił 
swych obowiązków ze względów ra 
czej niematerialnej natury. Druga, 
grupa, to młodzi ludzie bez okre­
ślonej pozycji społecznej i zawodu, 
dojrzewający w ciężkim niewątpli­
wie okresie okupacji. Wśród nich 
jeden słaby charakter, za namową 
zbiegłego przed wymiarem s. 
dliwości niewątpliwego już 
sztaplera i wobec trudnej we właa 
nym mniemaniu sytuacji życiowej, 
skradł kilka tysięcy kart żywnoś­
ciowych z magazynu urzędu, w któ 
rym był dorywczo zatrudniony jako 
siła manipulacyjna. Reszta — to po 
średnicy rozprowadzający łup w 
postaci skradzionych kart. Trzecia 
grupa, składająca się z pięciu osób, 
to aparat handlowy pewnej spół­
dzielni. Wreszcie czwarta grupa, to 
„Plac Szczepański" i jego peryferie 
to nabywcy hurtowni i detaliczni 
artykułów wprowadzanych do wól 
nego obrotu przez trzecią grupę, na 
podstawie dostarczonych przez drn 
gą grupę, a zdobytych przestęp­
stwem kart żywnościowych.

Łatwo pojąć, że punkt ciężkości 
łańcuchu przyczyn i skutków le-

• w grupie trzeciej (personel „han 
dlowy” spółdzielni). Ta grupa dyspo 
nowała bezpośrednio towarem i ona 
wprowadziła go do wolnego obrotu 
wbrew jego przeznaczeniu. Nie by­
ło by sensu kraść kąrt żywnościo­
wych i pośredniczyć w ich zareje­
strowaniu, gdyby aparat rozdziel- 

(kierownicy sklepów, stanowią­
cy punkty rozdzielcze) był tak od­
porny i sumienny, że nie można by 
było uzyskać dość łatwo i szybkc 
rzeczywistej wartości skradzionej 
karty żywnościowej, w  postaci przy 
padającej na nią towarów. Również 

byłoby celu dla urzędników do- 
konywujacych niejasnych machina- 
cyj, zmierzających do podwójnego 
zarejestrowania kart, gdyby nie b.» 
ło widoków na uzyskanie podwój­
nego pokrycia kart w towarze, dzię 
ki przewidywanej łatwowierności, 
czy nlesumienności aparatu rozdziel 

byłoby nabyw-
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fiobotn:cze ubezpieczenia wypadkowe filharmonia Krakowska dla Świata Pracy
Ubezpieczenie rzeczowe i wypad­

kowe, które do chwili wybuchu woj 
ay były prowadzone przez szereg 
prywatnych Zakładów Ubezpieczeń 
i  stanowiły pole do wzajemnych 
walk konkurencyjnych tych Zakła­
dów, działających głównie port ką­
tem widzenia osiągnięcia jak naj­
większych zysków a nie istotnej 
ochrony interesów ubezpieczonych, 
nie mogły z tych powodow znaleźć 
należytego zrozumienia 1 oceny w 
społeczeństwie.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych obecnie w Pjisce iedy 
na instytucja prawno - publiczna 
powołana przez Państwc do działa! 
ności ubezpieczeniowej postawiła so 
bie za cel popularyzację idei ubez­
pieczeniowej w Polsce wśród tych 
warstw społeczeństwa, które w do­
bie ucisku ekonomicznego nie mo­
gły korzystać z ubezpieczeń i zapew 
lić sobie na tej drodze ochrony 
orzed skutkami Wypadków loso­
wych.

Takim czołowym zagadnieniem 
ila świata pracy jest, złagodzenie 
materialnych skutków wypadków, 
cwłaszcz. wypadków przy pracy, 
przez zawarcie ubezpieczenia prowo 
dzonego przez Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych pod naz­
wą ubezpieczenia od następstw nie 
szczęśliwych wypadków.

UWAGA DZIECI
W drugi dzień Świąt Wielkanoc­

nych o godzinie 11.30 spotykacie się 
wszystkie w Teatrze RTPD Wesoła 
Gromadka na przemiłej i interesu­
jącej komedii p t :  „Trzech urwisów 
z  Ontario".

Zobaczycie bohaterskich chłopców 
i ich przygody w Ameryce na okrę 
cle i w polskim porcie Gdyni.

1 Bilety w cenie od 50 — 150 zł na 
być można wcześniej w Skńadnicy

-—Harcerek (naprzeciw Scali) i w dniu 
** przedstawienia w kasie teatru Scala.

Zasied len ie i zagosoodarow anie  
te re n ó w  połem Row skich

przedmiotem obrad w Krynicy
KRAKÓW (m) — Zagadnienie za­

gospodarowania i zasiedlenia tere­
nów poukraińskich, w woj. lubel­
skim, rzeszowskim ł krakowskim, 
było omawiane na konferencji w 
Krynicy, zorganizowanej przez Mini­
sterstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych. Na miejsce konferencji wybra­
no Krynicę jako centralnie położoną 
miejscowość w pow nowosądeckim 
wojew. krakowskiego gdzie sprawa 
regulacji problemu gospodarstw po- 
łemkowskich w roku ubiegtym zo­
stała postawiona na najwyższy po­
ziom gospodarczy i techniczny.

Metody pracy stosowane w  tym 
rejonie przez sprawny i fachowy per 
sonel działu rolnictwa i reform rol­
nych wojew. krakowskiego były wzo 
rem dla innych województw, gdzie 
ze względu na duże obszary gruntów 
opuszczonych, sprawa zasiedlenia i 
zagospodarowania wymaga energicz 
nej akcji.

W konferencji wziął udział wice­
minister Roi. i Ref Rolnych dr. Ko­
walewski, dyrektor departamentu 
przebudowy ustroju rolnego inż. 
Bodnar, naczelnicy wydziałów tego 
lepartamentu. wojewodowie zainte­
resowanych województw oraz przed­
stawiciele nauki prof Baca z Wro­
cławia i prof. dr. Nowak z Warsza­
wy. Na konferencfę zostali zaproszę- 
ni również przedstawiciele CUP-u, 
j ! Urzędu Planowania Przestrzen­
nego, Gł. Urzędu Pomiarów Mini­
sterstw; Komunikacji, Leśnictwa,

»Służba Palsce« w W eliczce
WIELICZKA (sb) — W ramach a- , 

ttcji popularyzacyjnej ..Służby Pol- ' 
sce" odbyło się w Wieliczce zebra­
nie informacyjne w sali kina „Wi­
sła”. Referat informacyjny wygłosił 
tow. Tatarczuch Adolf. I sekretarz 
PK OM TUR Kraków. Po referacie 
odbyła sie dyskusja przy licznym 
udziale zebranych. Na zakończenie ( 
uchwalono przez aklamację rezolu- I 
cją treści n»łt.:

Zawarcie ubezpieczenia od na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków 
przez zadeklarowanie określonej su 
my ubezpieczenia — na wypadek 
śmierci i na wypadek stałego kaiec 
twa zapewnia rodzinie w razie 
śmierci ubezpieczonego wypłatę pel 
nej sumy ubezp'eczenia na wypa­
dek śmierci, zaś samemu ubezpie­

czonemu w razie stwierdzonego orze 
czeniem lekarskim stałego kalectwa 
wypłatę ustalonego procentu sumy 
ubezpieczenia na to ryzyko.

Prywatne Zakłady Ubezpieczeń — 
działające w Polsce przedwojennej 
nie przyjmov;ały na ogół od ubez­
pieczeń od następstw wypadków ro 
boiników uważając ryzyko to za 
zbyt ciężkie.

Tymczasem Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych wycho­
dząc z założenia. w właśnie robot­
nik z racji swej żmudnej i niebez­
piecznej nieraz pracy winien w pet 
ni korzystać z moż.iwości ochrony 
przed skutkami wypadków, w dro­
dze porozumienia z Ministerstwem 
Przemysłu i Handlu opartego na u- 
mowie zapewnił robotnikom moż­
ność zbiorowego zawierania ubezpie 
czeń od następstw nieszczęśliwych 
wypadków.

Należy podnieść, że składki ubez­
pieczeniowe zostały utrzymane w 
wysokości obowiązującej przed woj 
ną a nawet obniżone jeszcze przez 
przyznanie specjalnego tabatu tym 
zakładom pracy, które podlegają 
Ministerstwu Przemysłu i Handlu

Nie należy wątpić, że ta godna z 
wszech miar pochwały, akcja Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych — znajdzie życzliwy 
oddźwięk wśród kierownictwa i Rad 
Zakładowych przedsiębiorstw fabry 
cznvch i handlowych, tym bardziej, 
że świadczenia Zakładu Ubepieczeń 
Społecznych oparte na ustawowym 
ubezpieczeniu pracowników od wy­
padków obracają się w  szczupłych 
granicach, (m)

Odbudowy, Administracji Publicz­
nej oraz przedstawiciele P.U.R., Zw. 
Sam. Chłopskiej i  partii politycz­
nych.

Po referatach w toku ożywionej 
dyskusji, uczestnicy konferencji po­
ruszyli szereg zagadnień dotyczących 
struktury agrarnej na ziemi aćh po­
ukraińskich, urządzeń rolnych i po­
miarów oraz ustawodawstwa w dzie 
dżinie rolnictwa. Ustalone zostały 
metody pracy, zmierzające do szyb­
kiego nasiedlenia i zagospodarowa­
nia tych terenów.

Przedstawiciele Ministerstwa Rol­
nictwa zapowiedzieli zwiększenie 
kredytów w  ramach planu inwesty­
cyjnego na zagospodarowanie osad­
ników i zakup inwentarza żywego i 
martwego. W dziedzinie zagospoda­
rowania hal wypasowych na terenie 
województwa krakowskiego i rze­
szowskiego. powzięto decyzję umo­
żliwiającą szybkie zagospodarowanie 
tych terenów, a  zwłaszczą hal wypa­
sowych w rejonach wsi Szlachtowej, 
Białej Wody. Czarne’ Wody i Jawo-

} rek w pow. nowotarskim. Umożliwi 
to szybszą likwidacje serwitutów 
pastwiskowych w lasach tatrzań-

Wyniki konferencji przyczynią sie 
niewątpliwie do rozwiązania waż­
nych zagadnień gosoodarczych w roi 
nictwie przez podniesienie produk­
cji rolnej i zwiększenia rentowności 

| gospodarstw małorolnych

„Młodzież miasta Wieliczki z wlel 
kim entuzjazmem i radością wita no 
wo powstałą org „Służba Polsce" 
W szeregach tet organizacji znajdzie 
my najlepsze możliwości służenia 
Narodowi I Ojczyźnie Rozwiialąc 
sie fizycznie i kształcąc zawodowo 
stworzymy kadrę budowniczych no­
wel Polski, dla którei cale pokolenia 
oddały swe siły a wielu w walce o 
Nia odda'o swn żysfe”

KRAKÓW (IM) 2 kwietnia br. od-, 
będzie się w sali Filharmonii Kraków 
sklej bezpłatna audycja umuzykalnia 
iąca, w wykonaniu orkiestry filbarmo 
nicznej krakowskiej pod dyrekcję' 
W. Bierdiajewa.

Audycja ta, zorganizowana przez 
Państwową Szkołę Umuzykalniają:} 
Filharmonię Krakowską i OKZZ jest 
pierwszą tego rodzaju audycją na 
wielką skalę w dużej sali „Świtu",

Audycje umuzykalniające, zorgan! 
zowane przez Państwową Szkolę U- 
muzykalniającą w Krakowie są spole 
czeóstwu dobrze znane I cieszą się 
dużym powodzeniem. Akcję tę pol- 
jęla PSU Jeszcze w r. 1945, pragnąc 
na drodze do upowszechnienia muzy­
ki stworzyć nić porozumienia mię­
dzy producentami i konsumentami mu 
zykl.

Praca szkoły prowadzona jest w 
dwu kierunkach- piet wszy to praca j 
wewnętrzna, a więc nauka gry, ściel 
wu itp,, drugi — to akeia zewnętrzna 
wyrażania się w bezpłatnych audy­
cjach umuzykalniających (prelekcje 
z programem) i publicznych lekcjach 
muzyki.

W ramach tego drugiego odcinka 
działalności Państwowa Szkoła Umu 
zykalniająca dała w roku szkolnym 
1947/48, 14 audycji umuzykalnia |ę- 
cych, mających jednocześnie charak­
ter publicznych lekcji słuchania mu­
zyki. Audycie te odbywają się 4 ra­
zy w miesiącu, z tego co drugi wto­
rek w sali „f-lorianki”, a co drugi Co 
iiitdziałek w OKZZ. Są to przeważnie 
koncerty muzyki kameralne) oraz wy 
stępy wybitnych 'solistów. Podkre­
ślić należy, że sale, na których odby

»W iosna w Zakopanem «
festiwalem twórczości Indowej

KRAKÓW (IM) — Z inicjatywy 
Woj. Wydziału Kultury i Sztuką w 
Krakowie, Ludowy Instytut Muzycz 
ny i Wydział Oświaty Dorosłych 
Kuratorium O. S. przystąpiły do zor 
ganizowania w okresie Zielonych 
Świąt imprezy pod nazwą „Wiosna 

Zakopanem".
Impreza ta, pomyślana jako pokaz 

twórczości regionalnej Podhala obej 
mle konkurs góralskich kapel, śpie- 

tańca oraz zlot świetlicowy po 
wiatów podgórskich.

Równocześnie zorganizowany zo­
stanie zjazd kompozytorów polskich 
i zagranicznych w Zakopanem, aby 
mogli oni śledzić muzyczne występy 
tamtejszych zespołów ludowych.

„Wiosna w Zakopanem” zaintere­
suje na pewno nie tylko społeczeń-1 
stwo polskie z różnych stron kraju, 
ale także i zagranicę. Poza walora­

Na marginiesie procesu „nieciekawego11
(Dokończenie zi itr. 13)

dzonych do obrotu, gdyby nie było 
wiadomo, że na pewnych warun­
kach można ten towar nabyć.

A zatem personel „handlowy” 
spółdzielni. Trzeba tu bardzo wy­
raźnie położyć nacisk na określeniu 
„handlowy”. Nie chodzi bowiem o 
spółdzielczość, o jej działaczy, wła 
dze itp. Po prostu — personel tech 
niczny. który bez wyjątku mówiąc 
o sobie przed Sądem, używał okre­
ślenia „nasza firma”. Na zapytanie, 
co. oskarżony robił*dawniej? — 
„pracowałem w czasie okupacji u 
Meinla”.

Każdy zrozumie, że wprawdzie 
nie bvło afery, ale coś nie jest w 
porządku
aparatu rozdzielczego aprowizacji re 
glamentowej. Jest on po prostu nie 
uspołeczniony, nie rozumie zupełnie 
co sie stało trzy lata temu, gdzie 
pracuje. Wydoje sie. że 'e  ustalenia 
oparte na wyniku Drzewodu sado­
wego, stanowią najbardziej pozy­
tywny sens procesu. *

Sad ustasunkowa) sie dość lagod 
nie do wspomnianej grupy oskar­
żonych. uzasadniając swoje stanowi 
sko względami na wsnomniane nie­

dostateczne uświadomienie swej ro 
jli w ananacie rozdzielczym ze stro­
ny oskarżonych. Trudno dyskuto­
wać ~ t-nr. rta -“w*’ktOB! Sad", erze

wają się te koncerty, są stale przereł 
nioue, a  chętni często odchodzić mu 
szą sprzed drzwi w braku mieisca.

bieżącym toku szkolnym Szko­
ła Umuzykalniająca podjęła również 
akcję koncertową w świetlicach fab­
rycznych. Audycji takich było ok. 3t), 
przy czyni obięte nią zostały na ra­
zie (aliryki „Kabel", „Solvay", „Pia­
secki", .„Zieleniewski”, „Konfekcyj­
na” i in.

Tak auaycle na salach koncerto­
wych jak I Imprezy urządzane w 
świetlicach fabrycznych zyskały du­
że uznanie publiczności. Niestety, jak 
już zaznaczyliśmy, sale, na których 
odbywają się te audycje nie mogą po 
mieścić wszystklcn zainteresowanych 
Tym bardziej więc należy z uzna­
niem ińdkreślić inicjatywę Filharmo 
nil Krakowskiej, która w przyszłoś­
ci raz w miesiącu odstępować będzie 
na cel audycji umuzykalniające) swo-; 
lą sale Koncertową, gdzie świat pra­
cy będzie miał możność zapoznania' 
się z muzyką symioniczną I to w wy 
konaniu krakowskiej orkiesiry iilhar

Pierwsza tego rodzaju Impreza od 
będzie się właśnie w dniu 2 kwietnia 
br. Program tej audycji obejmuje. No 
skowskiego „Step", Karłowicza „od-i 
wieczne pieści", Mussorgrskiego 
„Świt nad rzeką Moskwą” i Czajkow 
skiego „Rok 1812”. Audycję omawiać 
będzie iak zwykle prof. dr Józef Reiss

Państwowej Szkole Umuzykalnia­
jące!, Filharmonii Krakowskiej i 
OKZZ należy się ze stiony świata 
pracy serdeczne podziękowanie. Prze 
kazujemy je tą  drogą.

mi artystycznymi, jakie niewątpli­
wie reprezentuje koncepcja takiej 
imprezy, chodzi tu też i o względy 
natury gospodarczej. W okresie, mart 
wego sezonu późno -  wiosennego 
ściągnie ona do Zakopanego wielu go 
ści, którzy jednocześnie będą mieli 
okazję zapoznania się z tym najpięk 
niejszym polskim uzdrowiskiem gór­
skim, ze zwyczajami miejscowej lud 
ności 1 barwnymi obrzędami jak np. 
wesele góralskie i spęd owiec na 
hale.

Polskie Radio projektuje transmi­
sje z poszczególnych etapów wiel­
kiej imprezy „Wiosna w Zakopa-

Wladze zakopiańskie z burmi­
strzem tow. Jankowskim na czele ży 

interesują się tym projektem i u- 
dzielą ze swej strony jak najdalej 
idącej pomocy przy jego realizacji.

kającego z udziałem czynnika spo 
łecznego. Faktem jest, że w tej spra 
wie wzięła górę ocena subieklyw- 
nej winy, nad zasadą oceny z pun­
ktu widzenia szkodliwości społecz­
nej. Sąd dał słusznie może wyraz 
tej ostatniej, pozbawiając oskarżo­
nych praw publicznych i obywatel­
skich, tym samym konpensując nie 
jako wyrozumiałość w stosunku do 
oskarżonych jako ludzi.

To stanowisko Sądu samo przez 
się, nasuwa zupełnie określony de­
zyderat pod adresem ruchu spół­
dzielczego, mianowicie konieczność 
doboru personelu technicznego spo- 

e spółdziel­

nia i uspołecznienia tego personelu , 
który spółdzielczość przejęła z han­
dlu prywatnego, należy traktować 
jako sprawę ważną i pilną.

Drugim dezyderatem pod adresem 
nie tylko władz administracyjnych 
byłaby ściślejsza kontrola przedmio 
tu  handlu na Placu Szczepańskim, 

i zarówno ze strony władz, jak i sa­
mego społeczeństwa. Istnienie wol- 

! nego rynku nie może być równo- 
I znaczne z tolerancją dla czarnego 
rynku. Przestępstwa przeciwko in- ) 
teresom gospodarczym ustroju wy- 

Imagają więcej uwagi, niż im się na 
(ogół poświęca w opinii publicznej. 
Do tematu tego powrócimy jeszcze 

Iraz ca tym miejscu. „W.M.”

CO *  GDZIE *  KIEDY

Repertuar Teattó v Misissicn 
w tygodniu świątecznym

Miejskie teatry przygotowały n« 
okres świąteczny urozmaicony reper 
tuar 6-ciu sztuk, zlozony i  cżtawych 
przedstawień ostatniego okresu oraz 
jednej nowości. W ten sposób zarcw 
no mieszkańcy naszego miasta, jako 
też przyjezdni będą mieli możność 
ujrzenia wartościowych widowisk, 
które zdobyły doskonałą opinię w 
całej Polsce.

Teatr im. J  Słowackiego wystawi 
w Poniedziałek Wielkanocny popot 
o godz. 15 komedię Fredry „Dożywo 
cie" z gościnnym występem Jerzego 
Leszczyńskiego w roli Birbanckiego. 
Rolę Łatki grać będzie Kazimierz O- 
paliński. Wieczorem o godz Wgraną 
będzie komedia Perzyńskiego „Szczę 

i Frania”. Sztuka ta pozostanie 
repertuarze przez cały tydzień 

świąteczny, codziennie o godz. W wie
czorem.

Stary Teatr wchodzi w  okres świą 
teczny z nową premierą, którę bę­
dzie frapująca sztuka cenionego pisa 
rza młodszego pokolenia Tadeusza 
Holują pt. „Dom pod Oświecimena” 
z reżyserii Karola Borowskiego, ta 
nowość, klóra równocześnie weszła 
na repertuar Teatru Polskiego w 
l^arszawie, grana będzie na dużej 
sali Starego Teatru codziennie wie­
czorem o godz. W przez cały tydzień 
świąteczny Również na dużej sali 
powtórzona będzie w poniedzia'ek 
świąteczny 29. (II. popołudniu o 
godz. 15 — kapitalna farsa francus­
ka „Słomkowy kapelusz" z niezawo 
dnym A. Fertnerem w roli głównej.

Mała sala Starego Teatru przynie­
sie w poniedziałek 29 III. popol. o 
godz. 15.00 komedię Szaniawskiego 
„Adwokat i róże”, zaś we wszystkie 
dni tygodnia wieczorem o godz. 19 15 
grany będzie peten napięcia utwór 
Priestley’a „Pan inspektor przy­
szedł". Będą to już ostatnie przed­
stawienia tej angielskiej sztuki, wo 
bec‘zbliżającej się premiery korne, 
dii S. Otwinowskiego „Dobra wróż­
ba".

Kasy Teatrów Miejskich sprzeda, 
wać będą bilety na przedstawienia 
tygodnia świątecznego w sobotę 27. 
III. od godz. 9—13, poczem dopiero 
w poniedziałek 29. III. od godz. 9 
do 19.

OM TUR gol znakiem 
»"łużba Polsce«

KRAKÓW (s. b.) — W Krakowie od 
była się odprawa przewodniczących
1 sekretarzy z Kó! Powiatu Kraków 
skiego. Referat organizacyjny wygło 
sil tow. Bezdek a przewodniczący 
PK OM TUR Kraków tow. Mond 
omówił w  szerszym referacie spra­
wy „Służby Polsce".

Jak  ustalono na odbytym niedaw 
no między organizacyjnym zebraniu, 
w  poszczególnych gromadach hęd< 
wygłaszane referaty propagując* 
„Służbę Polsce”. Prelegentami w wi< 
lu miejscowościach będą OM TUR- 
owcy aktywiści z Powiatowego Ko

W dyskusji poruszano zagadntenlt 
terenowe. Należy podkreślić duże »  
interesowanie naszych towarzyszy I 
terenu sprawami nowej organizacji 
„Służba Polsce"

KRAKÓW, (sb) — Z inicjatyw* 
PK OM TUR Kraków odbyto się w 
lokalu Wojewódzkiego Zarządu 
ZMD zebranie informacyjne, w któ­
rym poza licznymi przedstawiciela- 

organizacji młodzieżowych „WI 
CI”, OM TUR ZMD i ZWM wzięli 
udział przedstawiciele Inspektoratu 
Szkolnego. Wojska, Starostwa. Władz 
Bezpieczeństwa i M. O., oraz przed 
stawiciel Pow Urz. WF i PW.

Zebranie zagai’ Przew. PK OM 
TUR Kraków tow. Mond J. przedsta 
wiając zadania, jakie ma spełnić 
„Służba Polsce" Zaznaczyć należy, 
że na ogólną Ilość 4 mil młodzieży 
zorganizowanych iest dotychczas o- 
kolo 800 tys.

W pierwszym turnusie trwatącym
2 miesiące z pow krak ’wsk‘ego weź 
mie udział tysiąc m’odz'eży.



! IIIE. O M T O T
Szopien ice , 3  Maja 6 , le i 2 4 2 -3 0

Dostarczamy kompletne urządzenie rozzlośnikowe 
hut, kopalń i szkól.

Naprawiamy głośniki i transformatory-

(9399)

Sprzedaż galanterii i manufaktury
‘S oro ro ieck i O an i G iszekU<azim iera

Katowice, ul. Dyrekcyina róg Pierąckiegn

życzy wszystkim swoim P. T. Klientom

„Wesołego Alleluja'1 (9302)

R a d a  N a d z o r c z a  i Z a r z ą d

Spółdzielni Snożywców przy kop. Ludwik
w Zabrzu ul. Hagiera 41 -  Telefon 29-82

składa swym C złonkom , Klientom, 
Sym patykom  oraz Pracownikom

zegarki
ślubne t|

„CZAS"

: z gwa-

sprzedaje i naprawią
KRAKÓW 
S tarow iśln a  to

STANISŁAW AKSMAN
ZAKŁAD MECHANICZNY 
NAPRAWY MASZYN BIUROWYCH

KATOWICE
KOCHANOWSKIEGO i»r 11, TEŁ. 353 00

składa swoim Klientom Życzenia 
zdrowyeh i przyjemnych Świąt. (11835)

Hurtowo Detaliczny Skład 
Papieru i Materiałów Piśmiennych

Centralnego Związku Zawodowego Górników 

Katowice, id. W- Kofłante.c-o 14. Tei. 312-81

Oddział Papierniczy, Materiałów Piśmiennych
Katowice, Szopena lt - Telefon 307-61

S p ó łd z ie lc z a  H u rto w n ia  (p ap ie rn icz a  

n a  W o j. S l ą sk o -D ą b ro w sk te  p o le c a  

w sze lk ie  w y ro b y  p a p ie rn ic z e  o ra z  

rn a te r. p iśm ien n e , b iu ro w e  ( szko lne .

1175?

Donosimy iż PO dłuższej przer 
wie rozpoczęliśmy na nowo 
produkcję znanej pasty do zę 
bów

O U  A M
Laboratorium

kosmaty czno-pertumeryjne
K. A. MIKLASZEWSKI 

Kraków, ul. 8w. Filipa nr. 3.

KRWtOPAWCY z grupy B po­
trzebni natychmiast aa dobrym

Hytownictwo maszynuwe
i WYRÓB PIECZĄTEK

ian Widnński

wynagrodzeniem' Wiadomość Sq, 
nowiec s|ai|ng i. Gasęta Bstbotni-
«»■ ,  (38«3)

/ V

Specjalność dostawy biurowe

TOWARY KONFEKCYJNE
odsprzedaż W proc, rabatu
doątgwy biurowe hnrt 5 proc, rabatu

£9305)

„CENTRALA ŚW IA TŁA "
K. MAJEWSKI K rabów  - R yneb Główny nr 22

53fi-39 Telefon ,71-82
S k ł u d  Upu ip  - Zyrondol) 
i M«t. Elektrotechnicznych 

składa swym Klientom 1 Dostawcom Ż y c z e n i a

„W eso łego A lle lu ja "
f i"  i  8 | J

' ,i -umil łyinliii il t. iińopm, msitla ni ula. MO Hi. Sli-H

SeMdzlelnia Spożywców Prac. Żaki. Wyroków 
Osaialrwalych

w Gliwicaeb, ul. Stalina 39. — Tel. 48-07. 
posiada

1 sklep przy ul. Opolskiej 23 reglamentowany
2 sklep przy ul. Opolskiej 25 wolnorynkowy
3 sklep POT Stalina 39 wolnorynkowy
4 sklep przy ni- fi. Stalina 34 tekstylny
5 sklep przy ul. Chorzowskiej 99 wolnorynkowy 

i przydz.
6 sklep przy ul- Piwnej U wolno-mięstty.

(9388)

Spółdzielnia Spożywców Cementowni
„saturit
z odpew. udz.

zaopairuje pracowników Cementowni w art. spożywcze 
i tekstylne po cenach konkurencyjnych.

Poleca swoim Członkom towary po cenach
iak nainiższyeh. (9396)

Spółdzielnia Spożywców przy Kop. „Polska" 
z  odp. udz. w  Świętochłowicach

posiada następujące sklepy i działy wytwórcze: 
Sklep spożywczy nr 1. w Świętochłowicach

, przy ul. Armii Czerwonej nr 34. 
Sklep spożywczy nr ?. w  Świętochłowicach 

przy uttey Bochenka nr 2 
Sklep spożywczy nr 3. w Kochlowicacb

przy ulicy Wyzwolenia nr 117 
Dom towarowy nr 4. w Świętochłowicach

przy ulicy Armii Czerwonej nr 23 
Sklep spożywczy nr ’5. w Świętochłowicach

przy ulicy Bytomskiej nr 9 
nr 8. w  Świętochłowicach 

przy ulicy Wyzwolenia nr 38 
nr i .  w Świętochłowicach 

przy ulicy Koszarowej nr 4.

Sklep masarski

Sklep masarski

Sklep masarski
y ulicy Wojska Polskiego 15 

Wytwórnią wód gazowych i lodą^gztucznego. 
Warsztat krawiecki.

V organizacji znajduje się sklep spożywczy nr. 9 
/  Świętochłowicach, przy ui. Wojską Polskiego nr 2.

(11250)

“ " f f iw m " „ S p o ł e m "
w K r a k o w ie , u l.  S w . T o m a s z a  n r  43

ząopąfru)e Spółdzielnie miejskie i gminne 
Spółdzielnie Samopomocy Chtopskiei 
we wszystkie towary spożywcze jak:

cukier, marmaladę, margarynę, 
Konserwy, olei rafinowany,

to w a r y  k o lo n ia ln e  (z własnego importu) 
oraz a rtyku ły  gospodarstw a  domowego.

Fabryka Musztardy A T ł f l  I
Dzierżawcą: PIWKO FR. j j / V I
Szopienice, ul. Sobjeskjegp lOą, te!- nr 241-28

poleca Hnrt i Petal (9397)

Krabów. Ryneb Gl. 6 . lei. 542 -12

„ S p o r t"

p o le c a
na sezon wiosenny i letni wszelki sprzęt i  ubiory 
sportowe. — Właspa pracownia trykotarska. -  
C e n y  n i s k i e .  — Kluby koraystają z rabatów
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